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Rozmowv w KC PZPR Edwarda Gierka
i przywódcą Etiopii Mengistu Haile Mariamem
Spotkanie w Belwederze z Henrykiem Jabłońskim

I sekretarz KC PZPR 
spotkał się 
z przewodniczącym 
KC KP Luksemburga

(P) 11 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spotkał 
się z przebywającym w Polsce 
na zaproszenie KC PZPR prze­
wodniczącym KC Komunistycz­
nej Partii Luksemburga, Rene 
Urbany.• W - - ‘ ■ - - - -
nek 
tarz

W 
wano się wzajemnie o działal­
ności obu partii a także oma­
wiano kierunki pogłębienia ich 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

spotkaniu uczestniczył czło- 
Biura Politycznego, sekre- 
KC PZPR Edward Babiuch. 
toku rozmowy poinformo-

Handel przemysł

Buty i harmonogramy
(P) Buty miały u nas ostatnio prasę obfitą, ale nie najlepszą. 

Liczne publikacje dotyczyły jakości butów. Poniższa — zajmie 
się ich ilością, terminowością 
ścią itp.

Informacji na ten temat do­
starczono nam w handlu, czyli 
w Zarządzie Obrotu Ubiorami 
CPHW „Otex” w Łodzi.

Jest to zaś w tej Instytucji 
temat nazywany „newralgicz­
nym”, toteż nie odpowiadają 
tam na pytania krótko i węzło- 
wato, lecz przedstawiają' rzecz 
w aspekcie „historycznym

dostaw do handlu, rytmiczno-

uzasadnić teraźniejszość, czyli 
poważne niedobory jesienno-zi­
mowego obuwia na rynku. Cała 
ta część ,,historyczna” służy po 
prostu wytłumaczeniu, że han­
del ze swej strony zrobił wszy­
stko i że nie on jest winien 
obecnej sytuacji.

Część tej obuwniczej „histo­
rii” przedstawialiśmy już na 

'naszych łamach, ale dość daw-

Fot. CAF — Rosiak

f

, (P) Podczas spotkania.

no, więc można ją — skrótowo 
przynajmniej — powtórzyć. A 
więc handel określił potrzeby 
w tej branży na cały rok 1978 
na 70 min par butów, przemysł 
zaś w narodowym planie go­
spodarczym uzyskał zatwierdze­
nie liczby 64,9 min par, wiado­
mo więc było od początku, że 
zapotrzebowanie pokryte nie 
będzie. Nie robiono z tego tra­
gedii, bo na zapotrzebowanie 
handlu składają się szacunkowe 
zamówienia poszczególnych wo­
jewódzkich przedsiębiorstw han­
dlowych, różnych zresztą pio­
nów i zawsze istnieje możli­
wość, że jedno i drugie przed­
siębiorstwo na wszelki wypa­
dek zamówi więcej niż po­
trzebuje, bo taka jest dość po­
wszechna praktyka.

Upłynęło jednakże parę mie­
sięcy, w przemyśle obuwniczym 
powstały dość znaczne napięcia 
na tle zarówno surowcowym, 
jak i zatrudnienia, wobec czego 
wystąpił on o korektę planu, 
czyli o zmniejszenie go jeszcze 
o 4,5 min par butów i załatwił 
sprawę pozytywnie. Dalej jed­
nak sytuacja nie zasługiwała na 
panikę. W handlu wówczas mó­
wiono: zrobicie mniej butów, 
trudno, ale wyrównajcie te bra- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STŁ 2

Spotkanie
Piotra Jaroszewicza 
z kierownictwem PAN

Notatki z Wiejskiej

Przed posiedzeniem Sejmu
podsumowanie debaty budżetowej
Obsługa własna

l

(P) W Sejmie zakończył się bardzo pracowity okres prac nad 
planem i budżetem na rok przyszły: 25 posiedzeń komisji, ob­
rady 6 międzykomisyjnych zespołów.

320 posłów zabiegających 
głos, proponujących popraw­
ki^ wnioski i uzupełnienia do

Pod znakiem sportu

turystyki i zabaw

Przygotowania 
do ferii zimowych

Informacja własna
(P) Uczniowie szkół podsta­

wowych rozpoczynają ferie 
szkolne 22 stycznia, a praktycz­
nie — dwa dni wcześniej, w 
sobotę 20 stycznia po ostatnim 
dzwonku. Na lekcje zaś wraca­
ją 5 lutego. W liceach ogólno­
kształcących i szkołach zawo­
dowych zajęcia zakończą się 3 
lutego, a rozpoczną 19 lutego.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

projektu planu społeczno-gos­
podarczego i budżetu państwa 
na 1979 rok. Oto liczbowa ilu­
stracja ogromu pracy posel­
skiej w ostatnich tygodniach.

W poniedziałek w Sali Ko­
lumnowej Sejmu odbyło się o- 
statnię, posiedzenie Komisji Pla­
nu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów z udziałem przewodni, 
czacych pozostałych komisji 
sejmowych, przewodniczących 
zespołów poselskich i przedsta­
wicieli rządu. W wielogodzin­
nej dyskusji zebrane gremium 
zaznajomiło się z wynikami so­
botnich obrad międzykomisyj­
nych zespołów poselskich, które 
zajmowały się takimi podsta­
wowymi problemami, jak: oce­
na budżetu państwa, gospodar­
ka żywnościowa, polityka spo­
łeczna, struktura produkcji, in­
westycje, jakość pracy i efek­
tywność gospodarowania. Po­
selskie oceny rządowych zamie-| 
rżeń prezentowali posłowie: K. 
Jandv-Jendrośka (ocena budże­
tu), D. T. Liberadzka (polityka 
spo'eczna), Z. Rudnicki (struk­
tura produkcji), S. Gębala (in-

westycje), J. Malinowski (gos­
podarka żywnościowa), A. Me- 
lich (jakość pracy i efektyw­
ność gospodarowania).

Poselskie wnioski i uwagi by­
ły głęboko osadzone w życiu, 
odzwierciedlały nastroje społe­
czeństwa. I tak np. obserwując 
liczne i nieuzasadnione braki 
niektórych towarów na rynku, 
posłowie postulowali wzmoże­
nie w Toku przyszłym dyscy­
pliny producentów, zwiększenia 
kontroli nad tym, co powinno 
się na rynku znaleźć. Powodo­
wani troską o poziom życia lud­
ności proponowali przedłożenie 
Wysokiej Izbie propozycji usta­
wowego rozwiązania kontroli 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(P) 11 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął kierownictwo Polskiej Aka­
demii Nauk — prezesa PAN 
prof. Witolda Nowackiego, wi­
ceprezesów PAN — prof. Ja­
na Szczepańskiego, prof. Szcze­
pana Pieniążka, prof. Je­
rzego Lltwiniszyna, prof. An­
drzeja Trautmana, sekretarza 
naukowego PAN — prof. Jana 
Kaczmarka, zastępców sekreta­
rza naukowego PAN — prof. 
Tadeusza Orłowskiego i prof. 
Jerzego Kołodziejczyka oraz se­
kretarza KZ PZPR PAN — 
doc. Zenona Szodę.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Minis­
trów prof. Mieczysław Jagiels­
ki, sekretarz KC PZPR prof. 
Andrzej Werblan i minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki prof. Janusz Górski.

W trakcie spotkania omówio­
no zasadnicze, sprawy decydu­
jące o rozwoju nauki w kraju, 
a także funkcjonowanie mecha­
nizmów wiążących naukę z go­
spodarką narodową. Prezes PAN 

.prof. Witold Nowacki, wice­
prezes PAN prof. Jan Szcze­
pański i sekretarz naukowy 
PAN prof." Jan Kaczmarek 
przedstawili ostatnie osiągnię­
cia naukowe oraz propozycje 
wykorzystania tych osiągnięć w 
praktyce społecznej i gospodar­
czej.
(B), DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ośmiolecie rozwoju
który można było przeznaczyć 
na znaczne podwyżki płac, na 
nie spotykany dotąd wzrost 
świadczeń socjalnych, na rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, 
na rozwój potencjału gospodar* 
czego.

Zaledwie osiem lat temu za­
częliśmy polskie przyspieszenie. 
Podczas górniczego święta, na 
akademii w Zabrzu, Edward 
Gierek powiedział: „Z my-^ 
ślą o nicj> o ojczyźnie, o zbu­
dowaniu lepszego życia Pola­
ków, podjęliśmy przed niespeł­
na ośmiu laty wszech­
stronny program rozwoju. 
W jego urzeczywistnieniu osiąg­
nęliśmy wiele, stponiowo roz­
wiązujemy problemy o żywot­
nym znaczeniu dla narodu. Ale 
obok osiągnięć, naszym udzia­
łem stały się też niepowodzenia, 
obok czynników sprzyjających 
napotykamy przeszkody, często 
od nas niezależne”.

Są zahamowania, są trudności, 
niepowodzenia i przeszkody. Ale 
są to trudności wynikające z 

-----tempa rozwoju. 
Rozwoju, który już uczynił z 
Polski kraj nowoczesny, pręż­
ny, liczący się w świecie. Aby 
tempo tego rozwoju utrzymać, 
niezbędna jest troska o coraz 
lepsze wykorzystywanie stwo­
rzonego pracą naszych rąk ma­
jątku narodowego. Chodzi o to, 
aby bilans lat siedemdziesiątych 
wypadł jak najlepiej. A jest to 
bilans, pamiętajmy, tworzony 

dla człowic-

(P) W Komitecie Centralnym PZPR odbyły się pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i prze­
wodniczącego Tymczasowej Wojskowej Rady Administracyj­
nej, przewodniczącego Rady Ministrów i naczelnego dowódcy 
Armii Rewolucyjnej Socjalistycznej Etiopii Mengistu Haile 
Mariam rozmowy.

Ze strony polskiej brali u- 
dział członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński, sekretarz KC 
Edward Babiuch, wiceprezes 
Rady Ministrów Mieczysław. 
Jagielski, członkowie Komite­
tu Centralnego PZPR, mini­
ster spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek i kierownik kan­
celarii Sekretariatu KC Jerzy 
Waszczuk.

Ze strony etiopskiej: człon­
kowie Stałego Komitetu 
TWRA, ppłk Berhanu Baych,

i

Prezes Rady Ministrów PRL 
przyjął wicepremiera WRL

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 11 
bm. zastępcę przewodniczącego 
Rady Ministrów WRL Gyula 
Szekera, przebywającego w 
Warszawie w związku z obra­
dami XVI sesji polsko-węgier­
skiej stałej komisji współpracy 
gospodarczej.

W czasie spotkania omówiono 
stan oraz perspektywy rozwo­
ju polsko-węgierskiej współpra­
cy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej, której główne kierunki 
zostały ustalone w czasie nie­
dawnej wizyty w Polsce dele­
gacji partyjno-rządowej WRL i 
przeprowadzonych wówczas roz­
mów I sekretarza 
Edwarda Gierka 
rzem KC WSPR 
darem.

W spotkaniu 
wiceprezes Rady 
zef Tejchma oraz zastępcy prze­
wodniczących Komisji Planowa­
nia: PRL — Maciej Wirowski 
i WRL — Jozsef Debrecin.

Obecni byli: ambasador PRL 
na Węgrzech Tadeusz Pietrzak 
i ambasador WRL w Polsce 
Jozsef Garamvolgyi. (PAP)

por. Gesesse Wolde Kidan, 
członkowie TWRA komandor 
ppor Vahualashet Germa 
por. Mengistu Gemetchu.
' W trakcie rozmów Edward 
Gierek przedstawił rezultaty 
pracy narodu polskiego we 
wcielaniu w życie programu 
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go uchwalonego na VII Zjeź- 
dzie PZPR. Poinformował o 
działalności PZPR na rzecz u- 
trwalania ideowo-morajnej jed­
ności narodu w budowie rozwi­
niętego społeczeństwa socjali­
stycznego.

Mengistu Haile Mariam po­
informował o walce narodu e- 
tiopskiego o utrwalenie zdoby­
czy Vewolucji narodowo-demo- 
kratycznej i postępowych prze­
obrażeń w Etiopii.

I sekretarz KC PZPR wyraził 
głęboką solidarność narodu pol­
skiego z siłami rewolucji i lu­
dem etiopskim w jego dążeniu 
do dźwignięcia kraju z zacofa­
nia, budowy sprawiedliwych sto­
sunków społecznych i jedności 
narodowej.

Przedyskutowano także węz­
łowe kierunki rozwoju przyja-

cielskich stosunki między obu 
państwami, zwłaszcza w dzie­
dzinie wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej a tak­
że pomocy w kształceniu kadr l 
rozbudowy szkolnictwa w Etio­
pii.

Rozmowa przebiegła w 
decznej, przyjacielskiej 
sferze.
Drugi dzień wizyty

(P) 11 bm. był drugim 
oficjalnej wizyty przyjaźni, ja­
ką na zaproszenie najwyższych 
władz PRL składa w naszym 
kraju przewodniczący Tymcza­
sowej Wojskowej Rady Admi­
nistracyjnej, przewodniczący 
Rady Ministrów i naczelny do­
wódca Armii Rewolucyjnej So­
cjalistycznej Etiopii Mengistu 
Haile Mariam.

Tego dnia odbyły się w War­
szawie polsko-etiopskie rozmowy 
poświęcone zagadnieniom dal­
szego rozwoju stosunków dwu­
stronnych oraz omówieniu naj­
ważniejszych problemów mię­
dzynarodowych. Sprawozdawcy 
PAP relacjonują.
Rozmowy w Belwederze

W godzinach przedpołudnio­
wych przewodniczący Mengistu 
Haile Mariam złożył w Belwe­
derze • wizytę przewodniczącemu 
Rady Państwa Henrykowi Ja­
błońskiemu.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W 60 rocznicę KPP i 30-Iscis PZPR

ser- 
atmo-

dniem

KC PZPR 
z I sekreta- 
Janosem Ka-
uczestniczyli: 

Ministrów Jó-

Fala zamachów 
bombowych w Irlandii
. LONDYN (PAP). 10 bm. w 
Belfaście eksplodowało 5 bomb 
zegarowych .podłożonych w cen­
trum miasta. Wybuchy zdewa­
stowały liczne sklepy, oddzia­
ły banków i placówki użytecz­
ności publicznej, w tym biura 
należące do brytyjskiego1 Mini­
sterstwa Handlu. Sparaliżowa­
ny został ruch uliczny, a poli­
cja zamknęła dostęp do cen­
trum Belfastu.

Dwie bomby zegarowe eks­
plodowały także w Armagh — 
irlandzkim mieście zdewasto­
wanym przed 10 dniami wsku­
tek eksplozji 130-kilogramowej 
bomby zainstalowanej w sa- 
mochodzie-pulapce. Policja wy­
kryła 9 bomb zapalajacych 
podłożonych tam w obiektach 
handlowych.

Zamachy bombowe zanotowa­
no także w miejscowościach 
Downpatrick i Pettigo.

Odpowiedzialność za zamachy 
zadeklarowała irlandzka armia 
wyzwolenia narodowego. Policja 
jest przekonana, że jest to u- 
grupowanie' powiązane z irlan­
dzką armią republikańską. (P)

20 LAT Z UCZELNIĄ
z pik. poż. mgr. Krzysztofem Smolarkiewiczem 

komendantem Wyższej Oficerskiej

Spotkania z dz'alaczami ruchu 

robotniczego w woj*, radomskim
Informacja własna

okazji 60 rocznicy po- 
Komunistycznej Partii 
30 rocznicy utworzenia 

Zjednoczonej Partii

(R) Z 
wstania 
Polski i 
Polskiej 
Robotniczej, w woj. radomskim 
odbywają się spotkania człon­
ków egzekutyw komitetów 
miejskich, miejsko-gminnych i 
gminnych PZPR z działaczami 
ruchu robotniczego.

11 bm. takie spotkania oko­
licznościowe odbyły się m.in. w 
Szydłowcu, Warce, Wyśmierzy­
cach i Garbatce. Podczas spot­
kania z 60-osobową grupą dzia­
łaczy w Szydłowcu, w którym 
uczestniczyła sekretarz KW 
PZPR w Radomiu — Krystyna 
Firmanty, Złotym Krzyżem Za­
sługi udekorowany został Stani­
sław Sulek, były działacz PPR 
ze Skarżyska Książęcego.

W spotkaniu ze 100-osobową 
grupą weteranów w Warce 
wziął udział sekretarz KW par­
tii — Bogdan Prus. W czasie 
spotkania Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowano byłych działaczy 
PPR: Czesława Stolę — prezesa 
rolniczej spółdzielni produkcyj­
nej z Dębnowoli, Stanisława Pa­
liwodę — rolnika z Michałowa, 
oraz Stanisława Gwardysa — 
rolnika z Brankowa.

Wszystkie spotkania miały 
uroczystą oprawę, a ich uczest­
nicy otrzymali pamiątkowe od­
znaki związane z rocznicami 
utworzenia KPP i PZPR oraz 
kwiaty. W czasie spotkań z we-

teranamt ruchu robotniczego 
wystąpiły amatorskie zespoły 
artystyczne oraz artyści zawo­
dowi. (tmz)

Pierwsze choinki
Informacja własna

(P) Osiem lat w życiu czło­
wieka — to dużo. Osiem lat w 
historii narodu — to chwilka. 
Dlatego też wspominając waż­
kie dla historii i rozwoju Pol­
ski fakty sprzed ośmiu lat, po­
wiemy: zaledwie osiem lat te­
mu zaczęło się urzeczywistnia­
nie nowej strategii. Tej sprecy­
zowanej n-i grudniowym VIII 
Plenum KC PZPR w 1970 roku, 
rozpisanej na partyturę w 
uchwale VI Zjazdu, obradują­
cego w grudniu 1971 roku, roz­
winiętej przez VII Zjazd, też 
w grudniu 1975 roku.

W dokumentach partyjnych z 
grudnia 1970, 1971 i 1975 za­
warta jest śmiała odpowiedź na 
problemy, przed którymi stanę­
ła Polska na początku lat sie­
demdziesiątych. Wielomilionowy 
wyż demograficzny musiał do­
stać pracę, młodzież, lepiej wy­
kształcona i przygotowana do 
zawodu, musiała mieć szansę i 
sama zarazem była szansą pol­
skiego przyspieszenia.

Z aspiracji i dążeń milionów 
Polaków zrodził się program, 
który w największym skrócie ogromnego 
określić można programem „dla 
ludzi — przez ludzi”. Miliony 
podjęły pracę w nowych zakła­
dach. których trzeba było zbu­
dować setki, do których trzeba 
było sprowadzić nowoczesny 
sprzęt. „Nowi” wraz ze starszy­
mi towarzyszami pracy tworzyli 
nowe dobra, zmniejszając dy­
stans dzielący nas od wysoko 
rozwiniętych krajów świata. . _
Miliony pracujących pomnażało przez człowieka 
wydatnie dochód narodowy> ka, (rys)

— •» .......... .......................

— Wyższa Oficerska Szkoła 
Pożarnicza prowadzi działalność 
siedem lat. Czy ten okres pra­
cy, jedynej uczelni pożarniczej 
w kraju, jest wystarczający do 
sformułowania syntetycznej o- 
ceny tej działalności?

kłady przemysłowe gospodarki 
uspołecznionej, resortowe insty­
tuty naukowo-badawcze, uczel- ‘ 
nie wyższe zaczęły przed WOSP 
stawiać zadania naukowe, nau­
kowo-badawcze i naukowo-te­
chniczne.

Początkowo zakres tych prac 
był wąski, z reguły monotema­
tyczny. w większości potrzebę 
ich realizacji określały sytua­
cje wytworzone doraźnie. Od 
1974 roku rodzaj prac zaczął 
się zmieniać w kierunku kom­
pleksowych rozwiązań możli­
wych do natychmiastowego

Szkoły Pożarniczej
wdrożenia. Dziś często docierają 
do mnie opinie, że jesteśmy au­
torytetem w różnych dziedzi­
nach działalności naukowej po­
żarnictwa. Cieszy mnie to. ale 
niewątpliwie, ambicje nasze w 
tej dziedzinie są znacznie więk­
sze.

— Pracuje Pan na sianowiskq 
komendanta 20 lat. Czy fakt 
ten zdeterminował Pana specja­
lizację zawodową?

— Rzeczywiście. 20 lat pracy 
na stanowisku, które zajmuję, 
określiło typ mojej oficerskiej 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) W niektórych punktach 
miasta pojawiły się już pierw­
sze choinki — na razie z pry­
watnych plantacji. Na zdjęciu 
— drzewka wyhodowane ped 
Warką, które wczoraj sprzeda­
wano u zbiegu ul. Puławskiej 
i Domaniewskiej. Za dwa, trzy 
dni do stolicy, dotrą też świer­
ki z lasów białostockich. Bę­
dzie ich w sumie, w Warsza­
wie, ok. 26 tys'., do nabycia w 
11 punktach miasta. Kiermasz 
centralny — przed PKiN, na pl. 
Defilad, ceny — jak w roku 
ubiegłym.

Ale nie tylko choinki tworzą 
już w stolicy świąteczną atmo­
sferę. Witryny sklepowe ude­
korowane są gałązkami i świe­
cidełkami, po ulicach krążą Mi­
kołaje, ustawiono wiele dodat­
kowych kiosków z ozdobami. 
Zorganizowano również kilka 
kiermaszy z zabawkami — m.in. 
w hali Dw. Głównego, - między 
domami „Centrum”, przy kinie 
„Moskwa”, przy ul. Smolu- 
chowskiego na Służewcu. W 
sklepach, które oferują artyku­
ły, nadające się na gwiazdkowe 
upominki — panuje ożywiony 
ruńh.’ (an)

Przyjacielskie kontakty 
woj. radomskiego 
z Winnicą i Magdeburgiem 

Informacja własna
(R) Woj. radomskie utrzymu­

je przyjacielskie kontakty z 
okręgiem magdeburskim w NRD 
oraz obwodem Winnickim na 
Ukrainie. W myśl zawartych 
porozumień współpraca ta bę­
dzie w następnych latach roz­
wijana w wielu dziedzinach ży­
cia politycznego, społecznego, 
kulturalnego i sportowego.

Szczególnie szeroką wymianę 
doświadczeń w wielu płaszczy­
znach życia przewiduje porozu­
mienie zawarte między KW 
PZPR w Radomiu a Komitetem 
Obwodowym KPU w Winnicy. 
W myśl tego dokumentu współ­
pracować będą ze sobą Radom 
i Winnica, rady narodowe, or­
ganizacje młodzieżowe i związ­
kowe oraz sportowcy. Swoich 
partnerów na Ukrainie mieć 
będą także zakłady pracy z woj. 
radomskiego, m.in. „Radoskór”, 
elektrownia „Kozienice”. ZREMB, 
cementownia ,,Przyjaźń”, „Ter- 
motvent” i „Miastoprojekt", a 
także szkolnictwo i służba zdro­
wia.

Wszyscy zainteresowani w 
ciągu najbliższych kilku mie­
sięcy podpiszą szczegółowe pro­
gramy o współpracy i wymia­
nie doświadczeń na lata 1979—80.

(tmz)

— Rozporządzenie Rady Mini­
strów z roku 1971 o powołaniu 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Po­
żarniczej wynikało z potrzeb 
społeczno-gospodarczych; po­
trzebne było nowoczesne pożar­
nictwo i wysoko wykwalifiko­
wane kadry. Zasadniczy cel po­
wołania WOSP sprowadzał się 
początkowi) do wykonywania 
przez nią funkcji • dydaktycz­
nych. Funkcja ta determinowa­
ła wszystkie pociągnięcia orga­
nizacyjne. Priorytet zadań dy­
daktycznych wynikał m.in. z 
faktu, iż do realizacji' tych za­
dań uczelnia była najbardziej 
przygotowana.

Szkołę Oficerów Pożarnictwa, 
na bazie której powstała Wyż­
sza OficeTska Szkoła Pożarni­
cza, ukończyło 2500 oficerów po­
żarnictwa. Wyższa Oficerską 
Szkołę Pożarnicza do chwili o- 
becnej 500 podporuczników, in­
żynierów pożarnictwa.

— A jakie osiągnięcia ma u- 
czclnia w działalności naukowo- 
badawczej?

Od początku w pełni zda­
waliśmy sobie sprawę ze swo­
jej roli jako jedynej uczelni po­
żarniczej w kraju i zadań w 
tym zakresie związanych z po­
trzebami ogólnokrajowymi. Po­
cząwszy jednak od 1972 r. ta-

%
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Jubileuszowy koncert 
Radomskiej Orkiestry 
Symfonicznej

Informacja własno
(R) W jubileuszowym koncer­

cie wystąpiła 11 bm. Radomska 
Orkiestra Symfoniczna z okazji 
25-le’cia swej działalności i pra­
cy dla popularyzacji muzyki 
wśród szerokich kręgów społe­
czeństwa. Koncert, który odbył 
się w sali Teatru Powszechne­
go, poprzedziła uroczystość wrę­
czenia Radomskiej Orkiestrze 
Symfonicznej pamiątkowego 
medalu miasta Radomia oraz 
dyplomów dla zasłużonych mu­
zyków i działaczy Towarzystwa 
Muzycznego.

Koncert jubileuszowy, którym 
dyrygował Bogdan Olędzki, miał 
znakomitych solistów — wystą­
piła najwybitniejsza skrzypacz­
ka Wanda Wiłkomirska, artyści 
Teatru Wielkiego: Hanna Zdu­
nek — sopran i Roman Węg­
rzyn — tenor i jako zapowia­
dający koncert Janusz Cegiełła.

Publiczność gorąco oklaski­
wała solistów oraz orkiestrę, 
która święci srebrny jubileusz, 
zaszczytnej pracy społecznej w 
radomskiej kulturze.

• (n)
F •'/

&

Fok Zbigniew Furman

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z możliwością niewiel­
kiego opadu śniegu lub marz­
nącej mżawki, powodującej go- 
łoiedź. Silne zamglenie. Cieplej. 
Temp. maks, w dzień 0 st. Wia­
try słabe i umiarkowane połud­
niowo-wschodnie i południowe.

(PAP)

KALENDARIUM
O Wtorek jest 346 dniem 

1978 r. Do końca roku — 19 dni, 
w tym 14 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.35, a zachodzi o godz. 15.24. 
'Wtorek jest krótszy od najdłuż­
szego dnia w roku o 8 godzin 
i 59 minut.
• Imieniny obchodzą: Ade­

lajda i Aleksandra,



Na produkcyjnym finiszu
(P) W grudniu' zakłady prze­

mysłowe finiszują dążąc do peł­
nego wykonania rocznego planu. 
Utrudnieniem, i to niejednokro­
tnie znacznym, bywa wyłącza­
nie dopływu energii elektrycz­
nej i niedostatek surowców i 
materiałów. Jednakże przy peł­
nej mobilizacji załóg przy od­
powiedniej inicjatywie, pomy­
słowości i elastyczności powodo­
wane tym straty można znacz­
nie zmniejszyć lub wyelimino­
wać — poprzez odpowiednie 
zmiany w produkcji, w jej 
asortymencie.

Oto przykład z przemysłu rol­
no-spożywczego, konkretnie z 
Zakładów Przemysłu Owocowo- 
Warzywnego w Łowiczu i z 
kombinatu „Hortex” w Górze 
Kalwarii.

Dyrektor łowickich zakładów 
Jan Koza stwierdził, że najwię­
ksze kłopoty spowodował tego­
roczny skup pomidorów. Wlaści- 
wie go nie było — z wlaspej 
bazy w rejonie Łowicza zakła­
dy miały otrzymać w br. 20 tys. 
ton pomidorów — otrzymały za­
ledwie 190 ton. Inne rejony mia­
ły dostarczyć 3 tys. ton. dosta­
wy wyniosły raptem 250 ton. 
Łowickie zakłady nastawione w 
dużym stopniu właśnie na prze­
rób pomidorów na koncentrat 
i soki, mogły więc z przyczyn 
obiektywnych ponieść w br. 
wielkie straty.

Jednakże zakłady uczyniły 
wszystko, by poprzez rozszerze­
nie innych rodzajów produkcji 
zapewnić możliwie wysokie do­
stawy przetworów na rynek.

Wykorzystano w zakładach 
cześć zielonych pomidorów prze­
rabiając je na sałatki i soląc 
w beczkach.

Zakłady wyprodukują w tym 
roku dodatkowo, ponad plan, 
ok. 200 ton powideł. 350—100 
ton dżemów. 600 tys. litrów so­
ków 1 napojów, 170 ton warzyw 
mrożonych, 40 ton kompotów 
i 320 ton konserw warzywno- 
mlesnych i posiłków regenera­
cyjnych. Przy czym zakłady 
wprowadzają zamiast tych kon­
serw, na które jest stosunkowo 
mały nopyt. poszukiwane pow­
szechnie gołąbki.

Rzecz jasna przestawianie 
produkcji na nowe rodzaje czy 
wprowadzanie produktów bar-

dziej pracochłonnych stanowi 
manewr dość skomplikowany. 
Np. produkcja koncentratu po­
midorowego na nowoczesnych 
wydajnych maszynach wymaga 
stosunkowo niewielkiej liczby 
pracowników. Zastąpienie tej 
produkcji inną zmusza z regu­
ły do zwiększenia zatrudnienia, 
a z tym są znane kłopoty, zmie­
niają się też relacje ekonomi­
czne, którymi wykazują się za­
kłady.

Wyniki, osiągane przez łowic­
kie zakłady, świadczą jednak o 
tym, że radzą one sobie nieźle z 

tymi trudnościami, wykazują zna­
czne umiejętności adaptacyjne 
do skomplikowanych warunków 
tegorocznej produkcji.

Podobnie „Hortex”, który co 
prawda < nie nastawiał się na 
przerób pomidorów i wobec te­
go nie przeżywa w związku z 
tym wielkich kłopotów, miał 
jednak w związku z wyjątkowo 
złymi w br. warunkami atmo­
sferycznymi także niemałe trud­
ności z zakupem niektórych 
warzyw i owoców.

Braki wynikające z niedostat­
ku pomidorów zakłady „Hortex” 
nadrobiły produkcją sałatki z 
zielonych pomidorów i buracz­
ków konserwowych. Oczywiście 
nie zastąpi to koncentratu po­
midorowego, którego dostawy 
może w br. zapewnić ewentual­
nie tylko import.

Zakłady „Hortexu” sa. nasta­
wione przede wszystkim na za­
mrażanie warzyw i owoców. 
Mimo wspomnianych trudności 
już w połowie grudnia „Hortex”
— jak oświadczył nam dyr. Le­
nard Swierkula — wykona w 
pełni tegoroczny plan w tym 
zakresie. Podobnie jest z prze­
twórstwem warzyw i owoców
— także plan jest wykonany 
pomyślnie.

Wnioski z tych przykładów 
na pewno nie pasują do wszyst­
kich rodzajów produkcji prze­
mysłowej, nie wszędzie np. mo­
żliwa jest szybka zmiany asor­
tymentu. Natomiast energiczne 
przeciwstawianie się trudnoś­
ciom, elastyczność w rozwiązy­
waniu problemów wszędzie decj’- 
duje w dużym stopniu o wy­
nikach na produkcyjnym fini­
szu. (EW)

Rodowód i współczesność
Obsługa własna

(P) „Rodowód i współczesność” 
— to tytuł wystawy otwartej 
11 bm. w Muzeum Historii Pol­
skiego Ruchu Rewolucyjnego — 
w 60 rocznicę powstania Komu­
nistycznej Partii Polski i 30 
rocznicę powstania "Polskiej' Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Celem wystawy jest pokaza­
nie — z perspektywy współcze­
snej — trudnej i chlubnej drogi 
polskiego proletariatu i jego 
partii, drogi, która rozpoczęła 
się walką o narodowe i społecz­
ne wyzwolenie Polski. Pierw­
sze eksponaty na wystawie do­
kumentują okres jeszcze przed 
powstaniem Komunistycznej 
Partii Polski, rewolucyjne 
stąpienia w 1905 r., lata I 
ny światowej.

Z połączenia SDKPiL 
PPS-Lewicy zrodziła się Komu­
nistyczna Partia Robotnicza 
Polski, która od 1925 r. przyję­
ła nazwę KPP. Działalność par­
tii oraz sylwetki ludzi, którzy 
ją tworzyli i -w niej działali — 
to temat następnej części eks­
pozycji. Potem — walka o oj­
czyznę sprawiedliwą — w wa­
runkach niesprawiedliwości spo­
łecznej Polski burżuazyjnej. 
Działalność Polskiej Partii Ro­
botniczej. walka jej oddziałów 
partyzanckich oraz działalność 
Związku Patriotów Polskich i 
udział Armii Polskiej w zwy­
cięskich bojach. Wyzwolenie 
spod okupacji hitlerowskiej, 
umowa o jednolitym froncie 
polskich partii robotniczych, 
która była pierwszym krokiem 
do zjednoczenia. Kongres Jed­
ności. który powołał do • życia 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą i 30 lat pracy pod 
przewodem partii dla pokojowej 
przyszłości Polski i jej między­
narodowej pozycji, dla dobroby­
tu i bezpieczeństwa narodowego.

Jak zwykle. Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolucyjne­
go dało wystawie bogatą opra­
wę audiowizualną. W każdej 
sali zwiedzającym towarzyszy 
inna muzyka: pieśni rewolucyj­
ne i więzienne, pieśni party­
zanckie i regularnej armii, po­
pularne piosenki masowe z lat 
pięćdziesiątych. Podświetlone 
gabloty, przeźrocza, filmy ze 
starych kronik. Światłem pod­
kreślone sztandary organizacji 
PPR-owskich i PPS-owskicłr, 
które połączyły się w PZPR.

Pierwszymi zwiedzającymi 
wystawę byli weterani walk, 
od dziesiątków’ lat pełniący 
swoją ideowa służbę, poczyna­
jąc od szeregów SDKPiL i PPS 
Lewicy. Na uroczystość otwar­
cia przvbyli: członek Biura Po- 
litvr?nego KC, sekretarz KC PZPR - • - - ■
stęoca 
ńego, 
Jerzy 
KC, I 
szawskiego 
Karkoszka.

Wystawa czynna iest w gma­
chu Muzeum, pl. Dzierżyńskie­
go 1 w Warszawie. Komisarzem 
wystawy jest Daniela Wisz­
niewska. (dk)
Obchody 60-lecia KPP 
i 30-!ecia zjednoczenia 
ruchu robotniczego

(P) W całym kraju trwają 
obchody doniosłej rocznicy 60- 
lecia Komunistycznej Partii 
Polski oraz 30-lecia zjednocze­
nia polskiego ruchu robotnicze­
go i utworzenia PZPR. Z tej 
okazji odbywają się spotkania

wy- 
woj-

oraz

KC,
Stanisław Kania, za- 

członka Biura Politycz- 
sekretarz KC PZPR — 
Łukasz0 wieź, sekretarz 

sekretarz K?mitetu War- 
PZPR — Alojzy

Buty i harmonogramy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ki właściwą strukturą asorty­
mentową. I na ten temat od­
było się wiele rozmów, ustaleń, 
porozumień.

O czym konkretnie rozmawia­
no? O tym mianowicie, ażeby 
przemysł obuwniczy zapewnił 
przede wszystkim względny 
dostatek obuwia tzw. całorocz­
nego oraz zimowego, i żeby 
przyszło ono do hurtowni na 
czas. Był to ze strony handlow­
ców wybór mniejszego zła: jeśli 
musi jakichś butów brakować, 
to lepiej zniesiemy brak san­
dałków czy wizytowych panto­
felków, niż jeśli nie będziemy 
mieć butów na jesienne szarugi 
i zimowe mrozy. Takie rozwią­
zanie dylematu przemysł przy­
jął do wiadomości, jak również 
ustalenia co do rytmiki dostaw.

Niestety, owa rytmika zaczęła 
się chwiać już w II kwartale, 
w III zaś opóźnienia w dosta­
wach jeszcze się pogłębiły. Do 
dziś zresztą handlowcy nie mo­
gą się doliczyć pełnej realizacji 
dostaw z... II kwartału. Widząc 
co się dzieje — zainicjowali 19

października naradę dwóch re­
sortów — handlu i przemysłu 
lekkiego — na szczeblu ministe­
rialnym, która to narada zakoń­
czyła się następującymi ustale­
niami:
• Przemysł przyjął zobowią­

zanie, że dostawy obuwia je­
sienno-zimowego do hurtowni 
zakończy w dniu 15 listopada, 
handel zgodził się na przedłuże­
nie tego terminu o 10 dni jedy­
nie w sporadycznych i absolut­
nie wyjątkowych przypadkach.0 Wszystkie zakłady obuwni­
cze miały nadesłać do handlu 
szczegółowe harmonogramy do­
staw do poszczególnych przed­
siębiorstw handlowych.

Po tych ustaleniach na szcze­
blu ministerialnym wszyscy 
rozjechali się do domów pod­
niesieni na duchu, zwłaszcza 
zaś przedstawiciele handlu, jako 
że mieli w kieszeniach doku­
menty z ważnymi podpisami. 
Następnie zaś przyszły z fabryk 
owe harmonogramy dostaw. 
I okazało się, że we wszystkich 
występuje sytuacja wyjątkowa, 
ponieważ w każdym harmono-

Przygotowania do ferii zimowych
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Pozostało więc niewiele czasu 
na zapewnienie wszystkim ucz­
niom jak najlepszych warun­
ków wypoczynku. Wszystkim, 
to znaczy zarówno tym, którzy 
wyjadą , na zimowiska, jak i 
tym, którzy spędzą czas wolny 
od nauki w swoim miejscu za­
mieszkania.

Oczywiście, przygotowanie wy­
poczynku zimowego nie jest dla 
jego organizatorów żadną nowo-

Spotkanie
Piotra Jaroszewicza

egzekutyw komitetów woje­
wódzkich partii z zasłużonymi 
działaczami ruchu robotniczego, 
spotkania pokoleń, sesje popu­
larnonaukowe, akademie i wie­
czornice.

W spotkaniu w Tarnobrzegu 
uczestniczył członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Stanisław 
Kowalczyk, w Częstochowie — 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR Władysław Kruczek, w 
Olsztynie sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Żandarowski.

W okolicznościowych wystą­
pieniach podkreśla się ogromne 
znaczenie zjednoczenia ruchu 
robotniczego dla narodu i kra­
ju, dla umocnienia kierowni­
czej roli klasy robotniczej cra2 
wszechstronnego rozwoju naszej 
ojczyzny.

Wielu zasłużonych działaczy 
partyjnych udekorowanych zo­
stało wysokimi odznaczeniami 
państwowymi, honorowymi od­
znakami regionalnymi oraz oko­
licznościowymi znaczkami par­
tyjnymi. Z okazji rocznic wrę­
czane są legitymacje kandydac­
kie i członkowskie PZPR.

W wielu miejscowościach kra­
ju, w komitetach miejskich par­
tii oraz w wielkich zakładach 
pracy odbywają się spotkania 
pokoleń. Uczestniczą w nich za­
służeni działacze partyjni i spo­
łeczni, działacze ruchu młodzie­
żowego oraz młodzi przodowni­
cy pracy i nauki. Szereg komi­
tetów miejskich nartii otrzyma­
ło sztandary. (PAP)

z kierownictwem PAN
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Mówiono talcże o opracowy­
wanych przez akademię eks­
pertyzach i prognozach, które 
dotyczą m.in. rozwoju rolnict­
wa, programu wyżywienia, sta­
nu zdrowia naszego społeczeń­
stwa, zasobów surowcowych 
kraju i ich efektywnego wy­
korzystania, przyszłości ener­
getyki, demografii.

Wiele uwagi poświęcono u- 
działowi PAN w realizacji uch­
wał XII Plenum KC PZPR.

W czasie spotkania omówiono 
również sytuację w dziedzinie 
wydawnictw naukowych oraz 
zagadnienia związane z zaopa­
trzeniem placówek w unikalną 
aparaturę naukową.

Sekretarz naukowy PAN po­
informował prezesa Rady Mi­
nistrów o stanie przygotowania 
programu badań naukowych w 
PAN na lata 1981—85 oraz o 
włączaniu się ludzi nauki do 
opracowywanego programu spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju 
kraju na następną pięciolatkę.

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, podkreślając ros­
nącą rolę badań naukowych w 
życiu kraju, pogratulował kie­
rownictwu PAN uzyskanych 
wyników. Zwrócił jednocześnie 
uwagę na konieczność dalszych 
działań przyspieszających pro­
ces wdrażania wyników nauko­
wych do praktyki, premier 
podkreślił, że unowocześnienie 
wielu dziedzin naszej gospodar­
ki i naszego przemysłu stało 
się możliwe dzięki osiągnięciom 
nauki.

Jednocześnie ta nowoczesna 
gospodarka coraz bardziej po­
trzebuje do swego działania od­
krywczych wyników — metod 
badawczych, nowych teorii, no­
wych technologii, nowych kon­
strukcji itd., itd. Prezes Rady 
Ministrów zapewnił, że kierow­
nictwo partii i rządu w dal­
szym ciągu wspierać będzie 
inicjatywy , i dążenia, służące 
rozwojowi nauki dla dobra 
kraju. IV tym właśnie duchu 
rozpatrzone zostaną zgłoszone w 
trakcie spotkania wnioski i po­
stulaty. (PAP),

ścią. Wiele spraw już zostało 
załatwionych, a m. in. dla wy­
jeżdżających zamówiono już 
środki komunikacji i przydziały 
żywności, większość zimowisk i 
obozów ma też zapewnioną lo­
kalizację, przeważnie w budyn­
kach szkolnych, ośrodkach za­
kładowych i schroniskach mło­
dzieżowych..

Chodzi jednak o to, by w 
tym roku zadbać o lepsze wy­
posażenie w sprzęt do uprawia­
nia sportów zimowych, do gier 
i zabaw na śniegu i lodzie. Po­
winno go być pod dostatkiem 
zarówno na zimowiskach, jak i 
w placówkach „Zimy w mie­
ście”. Te ostatnie winny też za­
wczasu, a nie na ostatnią chwi­
lę, pomyśleć o szczegółowych" 
programach zajęć, osobnych dla 
uczniów szkół podstawowych i 
dla młodzieży ze szkół ponad­
podstawowych. ‘ „ i. ‘ „
w programach tych, prt^cz dy­
skotek. znalazło się też miejsce 
dla wycieczek krajoznawczo-tu­
rystycznych, imprez sportowych 
i rekreacyjnych.

Niezwykle ważną sprawą jest 
również zapewnienie większej 
niż w ub. roku liczby miejsc w 
ośrodkach wycieczkowych dla 
dzieci wiejskich. Nie mają one 
możliwości wyjazdu latem, 
niechże więc przynajmniej pod­
czas ferii -mogą zwiedzić wła­
sne., lub sąsiednie, miasta wo­
jewódzkie.

Przewiduje się, że w zorgani­
zowanych formach zimowego 
wj”poczynku będzie uczestniczy­
ło ponad 3 min dzieci i mło­
dzieży, spośród których ok. 500 
tys. wyjedzie poza miejsce swo­
jego .zamigg^g^ta. Q szczegó­
łach przygotowań do zimowych 
wakacji mówiono 11 bm. w 
Warszawie podczas spotkania 
przedstawicieli wszystkich in­
stytucji i organizacji tradycyj­
nie zajmujących się letnim i zi­
mowym wypoczynkiem uczniów. 
Dokonano też wnikliwego pod­
sumowania przebiegu ubiegło­
rocznych ferii i wakacji, z któ­
rych łącznie skorzystało w for­
mach zorganizowanych* ok. 7 
m.n uczniów. (REM)

Dobrze, gdyby

gramie termin, zakończenia do­
staw opiewał na 15 grudnia. 
Tak więc sporadyczne oka­
zały się wszystkie przypadku

W pierwszych dniach grudnia 
handlowi brakowało jeszcze 2 
min par butów (a ma on bie­
żące meldunki że wszystkich 
województw). Jeśli nawet w 
terminie do 15 bm. nadejdą, to 
zajęcia związane z odbiorem 
jakościowym, transportem, roz­
prowadzeniem do sklepów spo­
wodują, że może być już po 
zimie. Ale nic nie wskazuje na 
to, ażeby przemysł w ogóle wy­
wiązał się i z tej ilości, i z tego 
terminu.

W łódzkim „Otexie” założono 
prawdziwą bibliotekę, na którą 
składają się opasłe teczki z pi­
smami, odpowiedziami, kopiami, 
teleksami, protestami, interwen­
cjami. Oto — pokazują mi — 
jeden z teleksów z dnia dzisiej­
szego (a przychodzi ich po kil­
ka). WPHW w Poznaniu mel­
duje: „Podhale” zalega z 5,8 tys. 
par butów całorocznych i "3,6 
tys. zimowych, „Radoskór” — 
4,8 tys. całorocznych i 3,3 tys. 
zimowych, Łuków — 2,5 tys. 
całorocznych i 2 tys. par zimo­
wych, „Kobra” — 4,9 tys. cało­
rocznych, „Skogar” — 2,7 tys. 
całorocznych, „Chełmek” — 2 
tys. całorocznych i 1,8 tys. zi­
mowych. Łącznie, tylko w Po­
znaniu brakuje ok. 25 tys. par 
butów, a niemal identyczne 
meldunki przysyłają codziennie 
z innych województw.

Handel pisze, interweniuje, 
minister handlu wewnętrznego 
i usług na piśmie „oprotesto­
wał” cały ów harmonogram, a 
także jego realizację i kopia 
tego protestu też znajduje się 
w jednej z grubych teczek. W 
większych kombinatach obuw­
niczych zainstalowano na stałe 
pełnomocników handlu, których 
zadaniem jest czuwanie nad 
rytmicznością dostaw — wypa­
dek u nas chyba bez prece­
densu.

Co to da je? Jaki skutek przy­
noszą wszystkie te pisma i dzia­
łalność pełnomocników? — py­
tam, bo butów przecież' i tak 
jest mało. Tłumaczą mi przed­
stawiciele handlu, że z braku 
skuteczniejszych metod obdaro­
wują się po prostu w ten spo­
sób przed ewentualnymi zarzu­
tami. że oni tu cokolwiek za­
niedbali. Poza tym, taki pełno­
mocnik, siedzący na karku w 
fabryce, działa może trochę ] 
psychologicznie na załogę, na | 
kierownictwo...

Trudna sytuacja 
obuwniczym jest 
dobrze znana, by 
wać, tym bardziej wię: 
handlowcy. Jeśli idą na ugody, 
jeśli zdobywają się czasem na 
tolerancję, to dlatego, że są rea­
listami. Ale tolerancja ma swo­
je granicy, a realiści powinni 
być także w przemyśle. Można 
zrozumieć, że poważne braki w 
zatrudnieniu często uniemożli­
wiają wywiązanie się z umowy, 
że ograniczenia surowcowe też 
nie działają korzystnie na wy­
konanie planów. Jak jednak po­
jąć, że grono poważnych Judzi 
w dniu 19 października przyj­
muje zobowiązanie, że dostar­
czy bu7v do 15 listopada, bv na­
zajutrz wysłać harmonogram, w 
którym jest już data o miesiąc 
późniejsza oraz by następnie 
nawet i tego harmonogramu nie 
dotrzymać? TERESA BRODZKA

mu w Sejmie wizytę w związku s 
rozpoczęciem misji dyplomatycz­
nej w Polsce. (PAP)

(P) U bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął ambasadora 
Włoch, Marco Favale, który złożył

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 11 bm. rozpoczęła w Warsza­

wie obrady XVI sesja pol­
sko-węgierskiej stałej komi­

sji współpracy gospodarczej. Dele­
gacji polskiej przewodniczy wice­
prezes Rady Ministrów Józef Tej- 
chma, delegacji węgierskiej — za­
stępca przewodniczącego Rady Mi­

nistrów Gyula Szeker.
Dokonana zostanie ocena dotych­

czasowej polsko-węgierskiej współ­
pracy w dziedzinie gospodarki, 
nauki i techniki, a zwłaszcza re­
alizacji ustaleń poprzedniej XV 
sesji komisji, która obradowała w 
roku ubiegłym w Budapeszcie. Za­
daniem sesji będzie też określenie 
kierunków dalszego rozwoju 
współpracy między Polską i Węg­
rami.

•
 11 bm. członek Biura Poli­

tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­

sław Grudzień przyjął ambasado­
ra Wielkiej Brytanii w Polsce — 
Kennetha Pridhama.

W czasie spotkania Z. Grudzień 
poinformował gościa o podstawo­
wych kierunkach społeczno-gospo­
darczego rozwoju woj. katowic­
kiego. Wiele uwagi poświęcono 
problemom dalszego lozwoju 
współpracy polsko-brytyjskiej, ze 
szczególnym uwzględnieniem u- 
dziaiu w niej wielkoprzemysłowe­
go regionu. W spotkaniu uczestni­
czył wojewoda katowicki — Zdzi­
sław Legomski.

Amb. Pridbam zwiedził kombi­
nat metalurgiczny Huty Katowi­
ce oraz spotkał się z rektorem 
Uniwersytetu Śląskiego.

•
 Na zaproszenie Instytutu 

Organizacji Zarządzania i 
Doskonalenia Kadr, przebywa 

w Polsce delegacja działaczy wo­
jewódzkich komitetów Bułgarskie­
go Ludowego Związku Chłopskie­
go (BZNS), słuchaczy Akademii 
Nauk Społecznych i Społecznego 

Zarządzania przy KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej na tygod­
niowym studium poświęconym o- 
mówieniu podstawowych proble­
mów polityki rolnej i dalszego

PAP DONOSI
11 bm. odbyła, się w Warsza- 
narada aktywu spoleczno-go- 

resortu przemysłu

SOS u progu zimy!

WSZECHNICAPOLSKIEJ AKADEMII NAUK ’
(P) Otaczający nas świat zew­

nętrzny możemy z grubsza po­
dzielić na świat ludzki i poza- 
ludzki (naturalny). Jak my te 
dwa światy poznajemy?

Przyrodę nie tyle poznajemy 
jako ją samą, ale jako nasz 
stosunek do niej. Uważamy, że 
możemy ją poznać przez do­
kładne określenie poszczegól­
nych jej elementów. Nie ma 
dowodów na to, że nasze okre­

z jednego oddziału 
kopalni „Rudna"

(P) 11 bm. na I zmianie gór­
nicy oddziału G-l pracującego 
pod kierownictwem Józefa Bed- 
narkiewiczą kopalni miedzi 
„Rudna” wydobyli w tym roku 
milionowa tonę rudy. Tym sa­
mym zespoły tego rejonu eks­
ploatacyjnego wykonali przed 
terminem (z nadwyżką 22 tys. 
ton rudy) planowany na br. u- 
robek. Umożliwi to dodatkowe 
wydobycie do końca grudnia 
jeszcze ok. 50 tys. ton rudy.

Tegoroczny plan urobku zło­
ża brygad oddziału G-l kopalni 
„Rudna” zakładał najwyższe w 
zakładach górniczych woj. leg­
nickiego wydobycie 978 tys. ton 
rudy. Osiągnięty rezultat jest 
więc swoistym rekordem zagłę­
bia miedziowego. (PAP)

Akt poznania
ślenia są nieadekwatne do sa­
mej przyrody. Tezę o owej 
adekwatności rzeczy i intelektu 
pierwszy sformułował jeszcze 
Arystoteles. Weźmy jednak ta­
kie pojęcie jak liczby. Przecież 
liczb w przyrodzie nie ma. A 
my za ich pomocą poznajemy 
naturę. ‘ ’. . _ ’
tezę o odpowiedności matema­
tyki i przyrody. Dzięki niej 
stworzone przez nas określenia 
(np. matematyka) umożliwiają 
nam poznanie. Chociaż często 
zdarza się, że matematyka jest 
zbyt doskonała do poznawania 
natury, gdyż w przyrodzie wy­
stępują zakłócenia, nie występu­
jące w modelach matematycz­
nych.

Uogólniając nasze poznanie 
zawsze jest pewną subiektywi- 
zacją. Drogę do takiego myśle­
nia otworzyli Kartezjusz i 
Kant.

Sprawę komplikują możliwo­
ści niejednoznacznego określe­
nia przedmiotów poznania. W 
każdym przedmiocie bez więk­
szej trudności można znaleźć 
wewnętrzne sprzeczności. Jed­
nak nie jest to ■wadą ani przed­
miotu poznania, ani aktu po- 
znania."Raczej chodzi o to, aby 
wydobyć wszystkie znaczenia 
każdej rzeczy.

O wielu aspektach i trudnoś­
ciach procesu poznawczego ca­
łego świata zewnętrznego mó­
wił w ramach Wszechnicy PAN 
na swoim czwartym wykładzie 
z cyklu „Człowiek i nieokreśle­
nie” prof, dr Jakub Litwin.

(Wal)

Trzeba więc przyjąć

w przemyśle 
dostatecznie 

ja tu opisy- 
znają ją

Cztery śmiertelne ofiary gór
Informacja własna

(P) W ciągu dwóch dni 
wydarzyły się w górach trzy 
tragiczne wypadki, w któ­
rych cztery osoby poniosły 
śmierć. Jak nas informuje za­
kopiański GOPR, na szlaku tu­
rystycznym z Czerwonych 
Wierchów do Doliny Kościelis. 
kiej lawina śnieżna pociągnęła 
za sobą 22-letniego Piotra Wit­
czaka (zam. w Katowicach), 
który runął w przepaść aż na 
dno dolinki zwanej „Małą Swi- 
stówką”. O wypadku powiado­
mieni zostali ratownicy GOPR, 
którzy natychmiast zorganizo­
wali akcję. Niestety, kiedy eki­
pa ratowników wraz z psem 
lawinowym dotarła do miejsca 
wypadku — natrafiła na zwło­
ki turysty.

Następnego dnia również pod 
zwałami śniegu śmierć znalazło 
małżeństwo 29-letnia Zofia i 
33-letni Czesław Bajserowiczo- 
wie (mieszkańcy Zielonej Gó­
ry) — członkowie wrocławskie­
go koła Klubu Wysokogórskie­
go.

Para taterników wraz z trze­
cim taternikem 24-letnim Grze­
gorzem D. wybrała się żlebem z 
Owczej Przełęczy w kierunku 
Czarnego Stawu nad Morskim 
Okiem. Na trasie zerwała się 
lawina, ściągając za sobą całą 
trójkę taterników. Na pomoc 
pospieszyli ratownicy zakopiań­
skiej grupy GOPR, a także 
znajdujący się w pobliżu Czar­
nego Stawu turyści, którzy u- 
słyszeli wołanie o ratupek. Po 
kilkugodzinnej akcji zdołano 
dotrzeć do rannego Grzegorza 
D., który przetransportowany 
został do zakopiańskiego szpi­
tala. Małżeństwo z Zielonej Gó­
ry poniosło śmierć spadając z 
lawina w przepaść.

W Karkonoszach w pobliżu 
„Strzechy Akademickiej” soadł 
w przepaść i poniósł śmierć na 
miejscu 20-letni turysta Zbig­
niew Chełkowski.

W takich warunkach, podkre­
ślamy raz jeszcze w okresie 
wczesnej zimy — góry są szcze­
gólnie groźne. Powinni o tym 

■ pamiętać wszyscy, którzy prze­
bywają na grudniowych wcza­
sach, a także i ci, którzy wy­
bierają się w góry na nadcho­
dzące święta.

Wszystkie grupy Górskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratun­
kowego dyżurują przez całą do­
bę. Pamiętajmy jednak, że wy­
bierając się na górskie szlaki, 
nasze życie zależy od nas sa­
mych, pd naszego rozsądku, 
znajomości gór, właściwej oce­
ny własnych umiejętności i 
własnych sił. Przed wyrusza­
niem na szlak niezbędne jest 
poinformowanie się w miejsco­
wych oddziałach GOPR-u o ak­
tualnie panujących w górach 
warunkach atmosferycznych.

Przed nami długi sezon zi­
mowej turystyki górskiej. Ko­
rzystajmy z niej z rozsądkiem.

(lat.)

O 
wie 
spodarczego 
maszyn ciężkich i rolniczych, na 
której omówiono podstawowe za­
dania czekające załogi tego prze­
mysłu w 1979 r. i sposoby ich re- 
alizacji, Produkcja sprzedana te­
go przemysłu ma w roku przy­
szłym wzrosnąć o 4,1 proc, w po­
równaniu z br. i osiągnąć war­
tość 237 mid zł; w tempie znacz­
nie szybszym bo o 10,7 proc, ma 

I się zwiększyć eksport, o 7,4 proc 
dostawy na rynek. Osiągną one 
wartość 47 mid zł i będą o ponad 
3 mid większe niż w tym roku.

W naradzie uczestniczyli: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremier — Józef Kępa, czło­
nek sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu 1 Budownictwa KC 
PZPR — Zbigniew Zieliński orAz'1 
minister przemysłu maszyn ■ cięż­
kich i rolniczych — Franciszek 
Adamkiewicz.

O 11 bm., pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC 
P^PR, wicepremiera Jana Szydla­
ka odbyło się kolejne posiedzenie 
zespołu rządowego do opracowania 
programu rozwoju gospodarki pa­
liwowo-energetycznej do 1985 r. i 
kierunkowo do 2000 r. Rozpatrzono 
założenia wieloletniego programu 
modernizacji i remontów urządzeń 
energetycznych. su.Huhji.ś że

Zespół rządowy omówił ponadto 
problemy związane ze zwiększe­
niem obrotów w handlu zagranicz­
nym paliwami i energią, podkreś­
lając podstawowe znaczenie, jakie 
ma dla Polski vzzajemnie korzyst­
na współpraca W tej dziedzinie z 
krajami RWPG.

© 11 bm., w siedzibie TPPR 
wręczono doroczne nagrody teat­
ralne tygodnika ..Przyjaźń” za 
najwybitniejsze osiągnięcia arty­
styczne w dziedzinie prezentacji 
dramaturgii narodów Związku 
Radzieckiego na scenach polskich 
i w Teatrze Telewizji.

Nagrody otrzymali: Aleksandra 
Śląska — za rolę Arkadiny w 
przedstawieniu sztuki Antoniego 
Czechowa „Mewa” w Teatrze 
Ateneum w Warszawie i Janusz 
Warmiński — za reżyserię przed­
stawienia sztuki A. Czechowa „Me- - 
wa” w Teatrze Ateneum w War­
szawie. Wyróżnienia przyznano — 
Stanisławie Celińskiej — za rolę 
zastępcy prokuratora w przedsta­
wieniu sztuki Aleksandra Czchai- 
dze „Most” w Teatrze Telewizji i 
Jerzemu Nowakowi — za rolę ga­
wędziarza w przedstawieniu sz.tu- 

. ki Siertrieja Mićhałkowa ..Bałałaj­
ki i spółka" na Scenie Miniatura 
Teatru im. Słowackiego w Krako­
wie.

Nagrody wręczyli: członek Biura 
Politycznego K.C PZPR, wicepre­
mier przewodniczący ZG TPPR 
Jan Szvdlak oraz, wiceprezes ZG 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch" Bogu­
sław Płaza.

W uroczystości wzięli udział: I 
zasteoca ministra kultury i sztuki 
Wiesław Bek oraz zastępca kie­
rownika Wydziału Kultury KC 
PZPR Eugeniusz Mielcarek. O- 
becny był radca ambasady ZSRR 
Oleg Brvkin.
• 11 bm., zastępca członka Biu­

ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz spotkał 
się w gmachu KC z członkami 
prezydium SPATiF w składzie:

W Tatrach, a także w Karko­
noszach i Beskidach panują o- 
becnie bardzo trudne warunki; 
gwałtowne zmiany temperatu­
ry spowodowały, że śnieg utwo­
rzył liczne nawisy i głębokie 
zaspy, które każdej chwili mo­
gą zamienić się w groźne lawi­
ny.

W górach, pogoda zwłaszcza 
u progu zimy, jest zmienna. 
Raz silny mróz, to znów gwał­
towna odwilż, silny wiatr po­
wodujący śnieżyce i zadymki.

rozwoju gospodarki żywnościowej 
w Polsce.

Bułgarskich działaczy ludowych 
przyjął II bm. prezes NK ZSL 
Stanisław Gucwa.

•
 9 bm. min. Kazimierz Kąkol, 

kierownik Urzędu do spraw 
Wyznań spotkał się z 11-oso- 

bową grupą działaczy pokojowych, 
reprezentujących środowiska wy­
znaniowe Tajlandii. Grupa ta, w 
skład której wchodzą działacze 
buddyjscy, muzułmańscy i kato­

liccy, podróżuje po Europie z 
misją pokojową. Na jej czele stoi 
Suchart Kosołkitiwong — przewod­
niczący Międzynarodowej Federa­
cji Religii, organizacji założonej w. 
1975 r. w Tajlandii z inicjatywy 
działaczy ‘ 
MFR jest działalność na rzecz o- 
siągnięcia wiecznego pokoju dla 
świata. S. Kosołkitiwong ——•
funkcję przewodniczącego 
od 1977 r.

Tuż przed przyjazdem do Pol­
ski delegacja z Tajlandii złożyła 
wizytę w Watykanie i została 
przyjęta przez papieża Jana Paw­
ła II.

W Polsce przebywała delega­
cja Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego Socjalistycznej 

Republiki Rumunii pod przewod­
nictwem I zastępcy ministra Nico- 
iae Bozdoga. Celem przyjazdu de- 
degacji było podpisanie prokołów 
o wymianie towarowej i współpra­
cy naukowo-technicznej z Mini­
sterstwem Handlu Wewnętrznego i 
Usług PRL na rok 1979.

Uzgodniono, iż w ramach wy- i
miany między tymi resortami o- 
trzymamy z Rumunii m.in. takie 
towary, jak: meble, szkło gospo­
darcze, plastelinę, baterie, konia­
ki, szampany i — po raz pierwszy 
— szeroki asortyment serów twar­
dych. Na rynku rumuńskim znaj­
dą się nasze kryształy, żyletki, 
rajstopy, materace turystyczne, 
wódka i inne towary. Protokoły 
♦odpisali: ze strony polskiej I za­
stępca ministra HWiU — Jadwiga 
Łokkaj, zc strony rumuńskiej — 
I zastępca ministra HW Nocolae 
Bozdog. (PAP)

W SKRÓCIE

buddyjskich. Celem

pełni
MFR

Gustaw Holoubek — prezes, A. 
Łapicki, B. Paprocki, J. Kondrac­
ki. M. Marszycki. M. Snarska.

W trakcie spotkania z uznaniem 
oceniono dotychczasowy dorobek 
twórczy środowiska, omówiono 
przygotowania do zbliżającego się 

’zjazdu stowarzyszenia, a także 
podstawowe problemy zmierzające 
do dalszego rozwoju życia teatral­
nego w naszym kraju.

W spotkaniu uczestniczyli: B. 
Gawroński — kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR; Z. Najdowski
— minister kultury i sztuki; M. 
Szczepański — przewodniczący 
Komitetu d,’s Radia i Telewizji; 
E Mielcarek — zastępca kierow­
nika Wydziału Kultury KC PZPR; 
J. Matuszewicz — sekretarz KW 
PZPR; M. Szymborski — wicepre­
zydent m. st. Warszawy.

© Zbliżający się 1979 r. będzie 
upływał w’ życiu kulturalnym pod 
znakiem kontynuacji zadań, które 
wynikają z programu rozwoju na­
szego krifiu, również w tej dzie­
dzinie. Równolegle uwaga Minis­
terstwa Kultury i Sztuki a wraz 
z nim zainteresowanych resortów, 
instytucji i organizacji zostanie 
skoncentrowana na doskonaleniu 
form realizacji tego programu.

O sprawach tych mówiono w 
czasie obrad centralnej komisji 
koordynacyjnej do spraw upow­
szechniania kultury, które odbyły 
sie 11 bm. w Warszawie.

® W Warszawie odbyło się 11 
bm. posiedzenie Państwowej Ra­
dy d/s Wykorzystania Energii A- 
tomowej. Omawiano perspektywy 
rozwoju i zastosowania systemu 
automatyki pomiarowej „Camac”.

O BO-lecie działalności, obchodzi 
Polskie Towarzystwo Higieniczne. 
Z okazji' jubileuszu. 1.1 bm. w sie­
dzibie towarzystwa w Warszawie 
odbyła się sesja, na której przy­
pomniano dorobek organizacji w 

.rozwoju higieny oraz działalność' 
Polskiego Towarzystwa Higienicz­
nego w minionych 80 latach.

O Poprawie użytkowania w prze­
myśle chemicznym paliw’ i ener­
gii do roku 1980 ! dalszej perspek­
tywie, ze szczególnym uwzględnie­
niem produkcji amoniaku synte­
tycznego. karbidu, chloru 1 siarki 
poświęcone były 11 bm. obrady 
Państwowej Rady ds. Gospodarki 
P~liwówo-Er erce tycznej.
0 Prace GUS obrazujące cało­

kształt spraw ochrony naturalne­
go środowiska w skali kraju i po­
szczególnych rejonów, stanowiące 
wartościowy materiał analitycz­
ny zyskatv wysok’e uznanie Pań­
stwowej Rady Ochrony Przyrody, 
której sesja odbyła się w Warsza­
wie 11 bm.

Na sesji zaakceptowano też pro­
jekt planu przestrzennego zagospo­
darowania Kampinoskiego Parku 
Narodowego. Plan zmierza do za­
chowania. rekonstrukcji 1 ochrony 
unikalnych walorów przyrodni­
czych tego kompleksu Dołożonego 
w bezpośrednim sąsiedztwie stoli­
cy.
• 11 bm., w Domu Literatury w 

Warszawie odbyło się spotkanie ze 
znanym pisarzem radzieckim —
— Borysem Polewojem, bawiącym 
w naszym kraju na zaproszenie 
polskiego oddziału Stowarzyszenie 
Kulturv Europejskiej SEC.' Auto­
ra „Opowieści o prawdziwym 
człowieku” powitał serdecznie pre­
zes polskiego SEC Jarosław Iwasz­
kiewicz.

20 LAT Z UCZELNIĄ
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
specjalizacji zawodowej — or­
ganizatora dydaktyki w szkol­
nictwie pożarniczym. Uważam, 
że stwierdzenie powyższe jest 
najbliższe prawdy, aczkolwiek 
na ogół kierowałem różnymi ty­
pami kształcenia zawodowej 
kadry oficerów pożarnictwa lub 
specjalistów ochrony przeciw­
pożarowej. posiadających wyż­
sze cywilne wykształcenie tech­
niczne.

— Interesuje mnie następują­
ca sprawa: czy 20-letni okres 
pracy jednego człowieka na 
tym samym stanowisku jest 
korzystny społecznie?

— Nie sadzę, by na postawio­
ne pytanie można odpowiedzieć 
jednoznacznie. Fakt jednostko­
wy. jakim jest określony jubi­
leusz. w omawianym przypad­
ku 20-lecia pracy na stanowis­
ku komendanta szkoły oficer­
skiej. w moim odczuciu, oczy­
wiście subiektywnym, jest ra­
czej efektowną klamrą spinają­
cą dokonania natury zawodo­
wej i refleksje natury osobistej, 
na ogół jednak nie zamyka on 
pracy twórczej. Stąd też, wszel­
kie jubileusze nie mają dla

mnie większego znaczenia. O 
wiele istotniejsza wydaje mi 
się jakość wykonywanej Dracv, 
uzyskiwane wyniki i możliwość 
kontynuacji podjętych zamie­
rzeń.

Proszę zwrócić uwagę na 
istotny fakt, że w okresie tym 
dokonała sie ogromna zmiana 
typu i jakości kształcenia: po­
czynając od kursów oficerskich 
które współorganizowałem pra­
cując jeszcze w 
Głównej Straży 
przez pomaturalna 
cerów Pożarnictwa 
stania Wyższej
Szkoły Pożarniczej. Zmiany te 
wymagały rzecz jasna w pew­
nym zakresie, ciągłości podję­
tych prac, przede wszystkim or­
ganizacyjno - merytorycznrch, 
stąd też, z tego punktu widze- 
‘nia. okres ten uważam za ko­
rzystny.

— Wyższa Oficerska Szkoła 
Pożarnicza kształci inżynierów 
pożarnictwa, a więc jest to u- 
czelnia w nomenklaturze uczel­
ni cywilnych — wyższa zawo­
dowa.

— Tak. Jednak od roku 1973 
trwają prace przygotowawcze.

Komendzie 
Pożarnych, 

Szkołę Ofi- 
aż do Dow-

Oficerskiej

mające na celu przekształcenie 
WOSP w uczelnie akademicką. 
Prace te objęły m.in. zmianę 
svstemu organizacji studiów sta­
cjonarnych, badania przydatnoś­
ci programów nauczania do 
potrzeb ochrony przeciwpoża­
rowej. zmiany typu i czasu 
trwania praktyk studenckich.

Z problemami dydaktyk! ści­
śle wiaże sie problem kadry 
naukowej, jej kwalifikacji i au­
torytetu. W chwili rozpoczęcia 
pierwszego roku pracy WOSP. 
we wrześniu 1971 r. nion nau­
kowo-dydaktyczna stanowiło 22 
pracowników. Obecnie liczba 
pracowników naukowo-dydak­
tycznych ■wzrosła kilkakrotnie. 
Ta ilościowa i jakościowa zmia­
na spowodowała, że w coraz 
większym . stopniu rozwiązuje­
my problemy naukowe w ra­
mach reprezentowanej, przez 
nasza uczelnie specjalności. Wy­
daje mi się więc, że jesteśmy 
przygotowani do realizacji za­
dań stawianych uczelniom aka­
demickim.

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: KW
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Pójdźmy do stołówki
JERZY BACZYŃSKI

p
to

ODZIWIAM kobiety, któ­
re gotują w domu. Jest 

zajęcie wymagające czasu, 
cierpliwości, wyobraźni, od­
porności fizycznej i psychicz­
nej. Samo robienie zakupów 
pochłania zwykle od półtorej 
do trzech godzin dziennie. 
Potem trzeba doliczyć czas 
na przygotowanie posiłku, 
podanie, sprzątanie po obie- 
dzie. Z tego wszystkiego je­
dzenie trwa najkrócej. Zmę­
czenie, urywanie się z pracy 
na zakupy, zaniedbywanie in­
nych obowiązków rodzinnych, 
rezygnacja, w wielu przy- 

’ padkach, z ambicji społecz­
nych i osobistych, to tylko 
niektóre koszty domowego 
obiadku. Jak na zupę z dru­
gim daniem, jest to chyba 

, cena zbyt wysoka.

Teoretyczny wybór

Już ponad 30 lat rozwijamy 
zbiorowe żywienie, a sytuacja 
niemal się nie zmieniła. Coraz 
więcej zakładów i instytucji ma 
już, co praw’da, stołówki, ale 
tylko 23 proc, zatrudnionych 
może korzystać z posiłków w 
miejscu pracy. Reszcie pozosta- 
je Urybór między domem a ga­
stronomią. Wybór jest raczej 
teoretyczny.

Miejsc konsumpcyjnych, w 
przeliczeniu na 1000 mieszkań­
ców, mamy trzy razy mniej niż 
np. • Czechosłowacja, Węgry. 
NRD, dwukrotnie mniej niż 
Bułgarzy. Z reguły też jedze­
nie w restauracjach, barach, 
jadłodajniach, jest równie dro­
gie, co niesmaczne. Trzeba być 
zdrowym, zasobnym, mieć du­
żo czasu i mało wymagań, że­
by regularnie brać udział w 
„realizacji planu obrotu gastro­
nomii”, jak — słusznie zresztą 
— w branżowym żargonie na­
zywa się karmienie konsumen­
tów. Pewnie, że są i placówki 
znakomite, lecz mowa przede 
wszystkim o żywieniu po­
wszechnie dostępnvm, maso­
wym. O pozycji, jaką ma u 
nas ga^trpnomla świadczy fakt, 
że jej udział w sprzedaży żyw-

ności wynosi zaledwie kilka­
naście procent (w większości 
krajów socjalistycznych dwa 
razy tyle).

Jest to rezultat wieloletnich 
zaniedbań tej dziedziny gospo­
darki. W ciągu 30-lecia główną 

.oznaką ruchu w interesie były 
reorganizacje, brakło nato­
miast pieniędzy i limitów na 
budowę nowych zakładów, mo­
dernizacją i« wyposażenie sta­
rych, że już nie wspomnę o sy­
tuacji kadrowej, zaopatrzenio­
wej. Po ostatniej reorganizacji, 
kiedy to władzę nad gastrono­
mią powierzono „Spęłem”, po­
jawiły się pierwsze zwiastuny . 
postępu. Uchwalono wreszcie 
kilka sensownych programów, 
ustalono elastyczniejsze reguły 
organizacyjne. Było to , kon­
sekwencją przyjęcia dość od­
ważnej tezy, że gastronomia, 
oprócz robienia zysków, powin­
na jeszcze żywić i to głównie 
tzw. masowego konsumenta.

Przyhamowano nieco żywio­
łowy przybytek lokali ze strip- 
teasem, powstało za to wiele 
punktów małej gastronom.i, 
oferujących hamburgery, pla­
cki ziemniaczane, pizzę, frytki, 
kaszankę i inne nieskompliko­
wane dania; wyremontowano w 
bieżącym roku wszystkie bary 
mleczne, rozpoczęło się two­
rzenie sieci tanich jadłodajni 
osiedlowych. I właśnie przy tej 
ostatniej formie chciałbym się 
nieco zatrzymać, jako że on.e, 
w przyszłości, mogą stać się al­
ternatywą dla domowej kuch- 
ni-luksusu, na który nie bar­
dzo nas teraz stać.

Początek „Sadów”
Ostatnio miałem okazję przyj­

rzeć się z bliska pierwszej te­
go typu stołówce w Kielcach, 
jednocześnie jednej z pierw, 
szych w kraju. Jadłodajnia na­
zywa się „Sady” i jest zlokali­
zowana w osiedlu o tej samej 
nazwie, w typowym p: wilonie 
handlowo-usługowym. Według 
pierwotnych projektów, lokal 
miał mieć inne przeznaczenie,' 
lecz budowlani jak zwykle 
spóźnili się o parę lat z odda­
niem budynku. I złe wyszło 
tym razem na dobre, bowiem 
akurat ukazały się odpowied-

Nawiązując do artykułu pt, 
C.d. „Stojącej lokomotywy” — 
Jałowy ruch — jako producent 
zestawów kołowych taboru ko­
lejowego produkowanego w 
kraju, oraz jako zakład wymie­
niony w artykule czujemy się 
zobowiązani do ustosunkowania 
się do treści tegoż artykułu.

W związku z tym wyjaśnia­
my:

Opisana awaria miała miejsce 
w lokomotywie spalinowej typu 
SU 46-015 wyprodukowanej 
przez Zakłady Przemysłu Meta­
lowego II. Cegielski w Pozna­
niu, 
jako jej integralny 
wchodzą zestawy kołowe 
303D * ’
nasz

Na 
tego . _
kladni zestawu 303D, producent 
finalny lokomotywy zgłosił re­
klamację do n/zakładu jako pro­
ducenta* zestawu. W wyniku 
przeprowadzonych badań uszko­
dzonego koła zębatego stwier­
dzono, że uszkodzenie nastąpiło 
z winy użytkownika, w_związku 
z czym reklamacja 
II. Cegielski 
nas uznana.

Zakłady II. 
w tej sytuacji 
mówienie na 
które nic zostało 
przyjęte z powodu braku mocy 
produkcyjnych, co związane 
jest z przyjęciem nowej pro­
dukcji.

Po ukazaniu się artykułu (je­
go pierwszej części) Zakłady H. 
Cegielski w dniu 18.10 br. zło­
żyły zamówienie nr 44024 na 
wykonanie przez nasz zakład 
kola zębatego zamiennego ce­
lem zastąpienia uszkodzonego 
kola.

Mając na uwadze przewleka­
jący się tryb załatwiania spra­
wy, oraz interes gospodarczy, 
zakład nasz zamówienie to przy­
jął i w dniu 17 hm. kolo zęba­
te dla Zakładów II. Cegielski bę­
dzie gotowe.

Jak z powyższego wynika, 
zakład nasz wykazał dużo “do­
brej woli w celu przyjścia z po­
mocą użytkownikom w urucho­
mieniu/ lokomotywy.

Niemniej w przedstawionej 
sytuacji należy zwrócić uwagę 
na następujące aspekty spra­
wy:

— uszkodzenie lokomotywy 
SU 46 nastąpiło z winy jej u- 
źytkownika, który dysponuje 
zapleczem naprawczym taboru 
kolejowego w postaci licznych 
Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego, do którego wobec 
nieuznania reklamacji przez 
producentów mógł skierować lo­
komotywę do naprawy,

— w Resorcie Ministerstwa 
Komunikacji powołane zostało 
do życia Biuro ‘Zaopatrzenia i 
Zbytu Części Zamiennych Tabo­
ru Kolejowego w Sosnowrcu, 
które dysponuje wszystkimi 
częściami służącymi do bieżą­
cych napraw lokomotyw doko­
nywanych u ich użytkownika 
lub w ZNTK. W tej sytuacji 
użytkownik lokomotywy posia­
dał możliwość dokonania napra­
wy lokomotywy we własnym 
zakresie, a wobec zaniechania 
przez Zakłady II. Cegielski pro­
dukcji lokomotyw SU-46 ocze-

W skład tej lokomotywy, 
jej integralny element 

typu 
przezwyprodukowane 

zakład.
skutek awarii koła 

wchodzącego w skład prze-
zęba-

Zakładów
nic została przez

Cegielski złożyły 
w n/zakładzie za- 
naprawę zestawu, 

przez nas

kiwano ze strony PKP na u- 
zgodnienie naprawy lokomoty­
wy ,prze_z producenta i jego ko­
operantów, wskazuje na brak 
zainteresowania ze strony użyt­
kownika problemem szybkiego 
włączenia uszkodzonej lokomo­
tywy do eksploatacji.

Przedstawiając powyższe wy­
jaśnienie uważamy, że artykuł 
Redaktora Jacka Mojkowskiego 
słusznie zwrócił uwagę opinii 
społecznej na przewlekające się 
sprawy, któVc w interesie gos­
podarki narodowej winny być 
załatwione bez zwłoki.

Zakład nasz ze swej strony 
wyciągnął odpowiednie wnioski 
mające na celu w przyszłości 
zapobiec podobnym, jak opisana, 
sytuacjom. Rozumiejąc pilność i 
wagę zadań przewozowych ob­
ciążających PKP, ze swej stro­
ny poczuwamy się do obowiąz­
ku ścisłego współdziałania za-' 
równo s naszymi- kooperanta­
mi, jak i użytkownikami loko­
motyw w kierunku maksymal­
nego wykorzystania posiadane­
go przez PKP parku trakcyjne­
go.

nie uchwały zachęcające „Spo­
łem” i spółdzielnie mieszka- 

- niowe do wspólnego tworzenia 
osiedlowych stołówek.

Wytyczne urbanistyczne dla 
projektantów osiedli normal­
nie nie przewidują żadnych 
tam jadłodajni. Na 1000 miesz­
kańców normatyw zakłada oko­
ło 400 m kw. powierzchni'to­
warzyszących. Sklep samoobsłu­
gowy ma średnio ok. 1000 m 
kw.,' a więc już zabiera normę 
2,5 tys. osób. Pomieszczenia dla 
gastronomii przekazuje się 
ewentualnie po zaspokojeniu 
najpilniejszych potrzeb — skle­
py, przedszkola, usługi — ale. 
wtedy z reguły nie ma już 
czego przekazywać. Trzeba du­
żo dobrej woli spółdzielni, żeby 
zdobyć lokal. Kieleckiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej to się u- 
dało. „Społem” przejęło po­
mieszczenia w stanie surowym, 
wykończeniem zajął się własny 
zakład remontowo-budowlany.

Otwarcie nastąpiło w maju 
br. Ustalono, że pierwszeństwo 
przy wykupie abonamentów o- 
biadowych mają mieszkańcy o- 
siedla „Sady”. Cena jednego po­
siłku — 27 zł. Zgłosiło się tyl­
ko jakieś 40—60 osób. I byłaby 
plajta już na samym początku, 
gdyby nie rządowa uchwała z 
lipca br., zezwalająca gastro­
nomii na sprzedawanie obia­
dów abonamentowych załogom 
zakładów pracy.

Był to przepis wytęskniony 
przez „Społem”. Zakaz wcho­
dzenia w związki z przedsię­
biorstwami próbowano, co 
prawda, omijać już wcześniej, 
lecz działo się to na zasadzie 
tajnych dżentelmeńskich umów. 
Interes widziały w tym obie 
strony: instytucje, które miały 
za mało miejsc w swoich sto­
łówkach i lokale, które miały 
za mało klientów. Kiedy uchy­
lono embargo, niemal natych­
miast kilkanaście przedsię­
biorstw zgłosiło 600 pracowni­
ków do korzystania z obiadów 
w „Sadach”. Trzeba lojalnie 
przyznać, że w większości byli 
to mieszkańcy osiedla, a więc 
idei jadłodajni osiedlowej nie 
naruszono. Ostatecznie przyjęto 
320 osób, takie były możliwości 
stołówki. Konsument skierowa­
ny przez zakład płaci za otflad 
jedynie .16 zł, tzw. koszt v/sadu 
do £otła, 11 zł dopłaca przed­
siębiorstwo.

Mepu „Sadów” nie różni się 
od jedzenia w zakładowych 
stołówkach: cd schabowego raz 
w tvgodniu, do jajka — w 
dzień bezmięsny. Wyboru dań 
też w zasadzie nie ma, lecz 
kilkaset osób może wreszcie, 
nawet z dziećmi, zjeść tani o- 
biad blisko domu. To rekom­
pensuje normalne wady żywie­
nia zbiorowego. Od czasu wej­
ścia w kontakty z zakładami' 
pracy, „Sady” uzyskują ok. 
400 tys. zł miesięcznych obro­
tów, w tym .300 tys. zł stano­
wią obiady abonamentowe. Resz­
ta pochodzi z działalności ka­
wiarnianej. Jak na lokal pery­
feryjny jest to sporo — czego 
dowodzi fakt, że stołówki pro­
wadzona jest w systemie agen­
cyjnym, a przecież deficytowe­
go interesu żaden agent nawet 
nie dotknie.

Kielecka gastronomia, po do- 
św;adczeniaeh z „Sadami”, pla­
nuje już w nrzyszłnm roku 
otwarcie dwóch następnych 
podobnych jadłodajni w osied­
lu „Bocianek”. w kończonym 
właśnie pawilonie i „Uroczy­
sko”, przy domu rotacyjnym. 
Założenie jest takie, żeby w 
każdym nowym osiedlu ,bvla 
przynajmniej jedna stołówka. 
W roku 1989 w Kielcach ma 
być czynnych już 11 takich nla- 
cóyrek wydających 2 300 obia­
dów, głównie na podstawie u- 
mów z zakładami pracy.

sumentów. Niepokoi jednak in­
ne zjawisko. Właściwie w „Sa­
dach”, poza godzinami 'wyda­
wania obiadów jest martwo. 
Nie ma żadnego programu dzia­
łalności klubowej. Agent robi 
swój obrót, samdrząd miesz­
kańców się nie wtrąca; Jest to 
sytuacja dość niebezpieczna, 
bowiem duży lokal przez więk­
szość dnia pozostaje nie wyko­
rzystany. Spółdzielnia mieszka­
niowa oddając go „Społem” za­
pomniała chyba, że nadal pozo­
staje tu gestorem, przynaj­
mniej merytorycznym.

Dalej — obiecywano, że sto­
łówki sprzedawać będą wyro­
by garmażeryjne. Na razie nie 
sprzedają. Wiadomo, że są 
przeszkody obiektywne (zaple­
cze, personel, zaopatrzenie), ale 
tam gdzie to jest możliwe, po­
winno się tworzyć ze stołówek 
coś w rodzaju „osiedlowego 
centrum żywienia” — na miejs­
cu i na wynos. Trzeba zdać so­
bie do końca sprawę z tego, 
co oznacza określenie „osiedlo­
wa”, odróżniające tę jadłodaj­
nię cd zwykłego baru w cen­
trum miasta.

Sądzę też, że w ramach abo­
namentu powinny być do wy­
boru chociaż dwa zestawy obia­
dowe. Trudno wymagać luksu­
su za 16 zł (nawet za 27), lecz 
przecież nie tylko cena winna 
zachęcać do korzystania z u- 
sług jadłodajni. Skierowani 
przez zakłady przyjdą, ale wca­
le niemałą grupę pozostałych 
mieszkańców osiedla, ciężko za­
chęcić „mielonym bez odwrotu”.

Na razie w Kielcach zrezyg­
nowano też z tworzenia ma­
łych jadłodajni „domowych” w 
mieszkaniach zaadaptowanych 
przy fjomoev spółdzielni. Prak­
tycznie wydawałyby one jedy­
nie posiłki przygotowane w 
restauracjach, centralnych kuch­
niach lub — w ograniczonym 
zakresie — na miejscu. Spra­
wa rozbija się o brak po­
mieszczeń, centralnych kuchni, 
a także gotowych półproduk­
tów. Tworzenie dużych stołó­
wek z własnym zapleczem nie 
wszędzie jest konieczne, często 
mogłyby je zastąpić „rozdziel­
nie obiadów”. Powinno się o 
tvm pamiętać Drży projekto­
waniu sieci jadłodajni.

W ogóle inicjatywa „Spo­
łem” jest godna poparcia. 
Kielce też zrobiły dobry po­
czątek, mimo takich czy 
innych mankamentów, wyni­
kających z niedostatku czasu, 
środków, doświadczenia. „Spo­
łem” wierzy, że jadłodajnie 
uwolnią wreszcie wiele ko­
biet zamkniętych w kuchni. 
Teoretycznie szanse są, cho­
ciaż pamiętając liczne próby 
zbliżenia gastronomii do lu­
dzi. na razie lepiej wystrze­
gać się euforii.

nn
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STEFAN ANCEREWICZ

JEST w naszym społeczeńst­
wie grupa zawodowa, któ* 

rej stawiamy szczególnie wy­
sokie wymagania etyczno-mo- 
ralne. Często oczekujemy od 
tych ludzi więcej niż przecięt­
nie dobrego spełniania 
wiązków, spodziewamy się o- 
fiarności i poświęcenia, 
o pracownikach służby zdro­
wia, a wśród nich o lekarzach, 
których postępowanie kształ­
tuje często generalną opinię o 
jakości opieki zdrowotnej za­
pewnianej społeczeństwu.

Żeromski 
chyba jak 
świadomość 
postępowania lekarskiego opar­
ty na stworzonej przez niego 
sylwetce. doktora Judyma. 
Wprawdzie często powtarzamy, 
że czasy Siłaczek i Judymów 
już minęły, ale gdzieś głęboko 
tkwi w nas przekonanie, że le­
karz powinien mieć choć część 
judymowskich cech charakte­
ru i nie wiem, czy jesteśmy w 
tym całkowicie pozbawieni ra­
cji. Tylko czy jest to do osiąg­
nięcia w dobie współczesnej 
medycyny, w której dla sa­
motników właściwie nie ma już 
miejsca? Jak siebie, swoją rolę 
i miejsce w społeczeństwie wi­
dzą sami zainteresowani? Spró­
bujmy poszukać odDowiedzi na 
te pytania w oparciu o wyni­
ki badań przeprowadzonych 
wśród młodych lekarzy, 
przecież, czym skorupka 
młodu nasiąknie...

obo-

Myślę

nie wyobrażał sobie 
silnie wryje się w 

społeczną wzorzec

Jednak powołanie

bo 
za

Pierwszą kwestią — 
niewątpliwy wpływ na 
towanie się późniejszej 
ki lekarza jaką chciano 
strzygnąć, był wybór zawodu, a 
właściwie motywy, jakie skła­
niały zainteresowanych do pod­
jęcia określonej decyzji. Bada­
nia ujawniły, żę aż 73,8 proc, 
młodych lekarzy' idąc na stu­
dia kierowało się zaintere3owa- 
niami i zamiłowaniami, a 29.1 
•proc, jako motyw wskazało 
chęć niesienia pomocy innym. I 
nie należy sądzić, że były to 

■ stwierdzenia deklaratywne, bo 
potwierdziły je odpowiedzi na 
inne pytania ankiety. Przy oka­
zji dodajmy, że inne motywy 
w znacznie mniejszym stopniu 
decydowały o wyborze zawodu: 
wpływ rodziny — w 16 proc., 
perspektywa dobrych zarobków 
— 0,6 proc., wpływ lub przy­
kład kolegów — 3,5 proc., pre­
stiż zawodu lekarza — 12,7
proc., przypadek — 7,2 proc, 
(suma procentów przewyższa 100, 
gdyż badani mogli podać wię­
cej niż jeden motyw).

Więc jednak osobiste predys­
pozycje, zwane często powoła­
niem, w przytłaczającej więk­
szości przypadków decydują o 
wybraniu zawodu lekarza. Mo­
że to być dla wielu zaskaku­
jące, ale jest to zaskoczenie 
przyjemne. Fakt, iż wybór za­
wodu następuje z zamiłowania, 
stanowi bowiem crjromny kapi­
tał społeczny, który powinien w 
przyszłości procentować niena­
ganną sylwetką etyczno-zawo- 
dową i pełnym zadowoleniem 
podopiecznych. Nasuwa się więc 
pytanie, dlaczego nie zawsze 
tak się dzieje?

Problemem adaptacji społe­
czno-zawodowej i kształtowa­
nia postaw młodych ludzi 
Związek Zawodowy Pracowni­
ków Służby . Zdrowia zajmuje 
się od dawna. Nie chcąc strze­
lać bez prochu, zlecił on In­
stytutowi Filozofii i Socjologii 
PAN przeprowadzenie odpor/ie- 
dnich badań wśród młodych le­
karzy i pielęgniarek. Uzyska­
ne wyniki skłaniają do reflek­
sji i zastanowienia.

Badania ankietowe objęły 
blisko 500 lekarzy z całej Pol­
ski, mających za 
mniej niż dwa i nie więcej niż 
pięć lat pracy, a zatrudnio­
nych w 38 ZOZ-ach, 5 wojewó­
dzkich szpitalach zespolonych, 
4 klinikach i instytutach aka­
demii medycznych oraz 11 pla­
cówkach lecznictwa specjalisty­
cznego. Ankietowani byli w 
wieku' od 25 do 32 lat, przy 
czym większość mieściła się w 
przedziale 25—29 lat. Przeszło* 
połowa to kobiety.

sobą nie

mającą 
kształ- 

sylwet- 
roz-

Pierwsze konfrontacje
Naukę życia zawodowego ab­

solwent medycyny zaczyna od 
staża podyplomowego, a miej­
sca stażowe rozdzielą władza — 
w tym przypadku uczelniana. 
Kwestia, gdzie trafi się na staż 
jest niesłychanie ważna — ró­
wnież w odczuciu samych zain­
teresowanych. Od tego zależy 
przecież miejsce późniejszej 
pracy określające często życio­
we perspektywy zawodowe. Ta­
ka jest opinia 75,9 proc, bada­
nych.

A dobro miejsce stażowe trze­
ba umieć sobie załatwić. Na 
pytanie: co decyduje przede 
wszystkim o otrzymaniu skie­
rowania zgodnego z życzeniem 
absolwenta — 41,4 proc, mło­
dych lekarzy odpowiedziało, że 
zapobiegliwość i zaradność za­
interesowanego, a dalsze 33 proc, 
bez ogródek mówiło o protek­
cji. Osobiste uzdolnienia mają

znaczenie w opinii aż 14,6 proc, 
badanych.

I tak młodzi ludzie, którzy 
wybrali służbę Eskulapowi z po­
wołania dostają pierwszy zim­
ny prysznic. W sytuacji, w któ­
rej w przekonaniu zaintereso­
wanych o przydziale miejsca de­
cyduje zapobiegliwość i prote­
kcja, mniej wygodne skierowa­
nia, 'nawet merytorycznie i spo­
łecznie uzasadnione, są trakto­
wane jako dopust boży i kara 
za grzechy niepouełnione.

A sam przebieg stażu? Zde­
cydowana większość młodych 
lekarzy dobrze mówiła o miej­
scowości i typie placówki, w 
której stawiała pierwsze kroki 
w zawodzie, ale jednocześnie ne­
gatywnie wyrażała się o 
rdzacji stażu, warunkach 
szkaniowycli i opiece ze 
ny starszych lekarzy.

Zarówno z tych opinii, 
dotyczących pierwszej pracy sa­
modzielnej, wyłania się obraz 
młodego człowieka, który od ra­
zu wchodzi w kierat 'poważ­
nych obowiązków, w dużej mie­
rze pozostawiony sam sobie. 
Nie zaspokojone potrzeby na o- 
piekę lekarską są tak znaczne, 
że nikt nie ma czasu specjalnie 
się cackać z młodszym kolegą, 
choć jednocześnie aż 61,2 proc, 
badanych atmosferę w pracy i 
w zespole pracowniczym oceniło 
bardzo pozytywnie. Od świeżo u- 
pieczonego lekarza oczekuje się 
przędę wszystkim wydajnej 
pracy i pomocy we wsnólnym 
ciągnieniu nieraz przeładowane­
go wózka. A że warunki so­
cjalno zachęcają do podejmo­
wania dodatkowych obowiąz­
ków więc wśród wszystkich ba­
danych: 25,1 proc, pracuje do 51 
godzin tygodniowo (etat le­
karski wynosi 42 godziny), 12,7 
proc, od 52 do 60 godzin i 62,1 
proc, ponad 60 godzin tygod­
niowo. I to jest drugi etap kon­
frontacji marzeń z rzeczywis­
tością.

orga- 
mie- 
stro-
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Hierarchie wartości

mgr inż. ZBIGNIEW DĘBIEC 
Dyrektor

Fabryki Lokomotyw „Fablok” 
. Chrzanów

Uderzenie w kuchnię

Na przvkładzie kieleckim wi­
dać, że forme jadłodajni osied­
lowych zmedvfikowano nieco 
w stosunku do założeń, czyniąc 
je jakby filiami stołówek za­
kładowych. Oczywiście nie prze­
szkadza to. o ile nadal zachowa­
ny zos+anie przywilej pierwo­
kupu dla indywidualnych kon-

'Zabytkom na odsiecz

CIĄGLE z tą terminologią...
Mieszanie pojęć dotyczą­

cych zabiegów przy obiektach 
zabytkowych pleni się nie­
ustępliwie i w radiu, i w tele­
wizji, i w pozostałych środ­
kach, masowego przekazu.

Jan Jerzy Moran (?) z Gru­
dziądza tak pisze:

„Może na łamach „Życia 
Warszawy" wyjaśni się wresz­
cie co znaczą różne terminy, 
z którymi masowy widz i czy­
telnik spotyka się co krok. 
Tak np. 24 listopada w dzien­
niku telewizyjnym prezenter 
czy też lektor mówiąc o Jaro­
sławiu mówił o 
s t r uk c j i starego 
Skąd w Jarosławiu 
strukcja? ~ "
prostu remont starych kamie­
niczek? W tym samym dzien­
niku określono zespół miej­
ski Jarosławia jako grupę „0". 
Czy to prawda? Poza tym
dość naiwnie wyglądało
stwierdzenie, „cerkiew z ku­
listymi kopulami". Naiwnie 
nawet dla laika, bo jakie ko­
puły może mieć cerkiew?".

Istotnie, powtarzam, myle­
nie pojęć spotyka się na każ­
dym kroku. Najgorzej jest z 
tą rekonstrukcją, o czym już 
kiedyś jednak pisałem, ale co , 
to pomoże? W „Literaturze”

Minimonografie

rekon- 
miasta. 
rekon- 

Czego? Może po

z 26 października br. poświę­
cił temu tematowi duży arty­
kuł "Waldemar Łysiak, opatru­
jąc go wszystko mówiącym 
tytułem „To ■ szatańskie słowo: 
rekonstrukcja". Pisał on właś­
nie o tym myleniu pojęć i w 
ogóle bardzo wszechstronnie o 
problemie rekonstrukcji, kła­
dąc nacisk na \falę rekon­
strukcji, zalewającej i nasze 
zabytkoioe podwórko. Kon­
kluzją były ostatnie słowa 
tego artykułu: „«Zabytków» 
mamy coraz więcej — auten­
tyków coraz mniej. Wskrze­
szając pozornie tradycję — 
coraz dokumentniej ją nisz­
czymy”.

Bo przecież rekonstrukcja, 
to w największym skrócie sta­
wianie makiety w skali 1:1, 
makiety odartej z autentyz­
mu i z historii.

A oto jak definiuje rekon­
strukcję tysiak: reprodukcja 

'zabytku, odbudowa obiektu 
nieistniejącego już komplet­
nie lub prawie kompletnie 
zniszczonego. A oto co pisze w 
swej pracy „Ochrona i kon­
serwacja zabytków” (Wstęp 
do historii sztuki — PWN) 
dr Lech Krzyżanowski: „Re­
konstrukcja — zabytku całko­
wicie zniszczonego, na pod­
stawie zachowanych materia-

łów pomiarowych itp. nie jest 
z punktu widzenia teorii kon­
serwacji czynnością konserwa­
torską, nie służy bowiem za­
chowaniu autentycznego za­
bytku, czy nawet jego relik­
tów”.

Mamy więc jasność odnoś­
nie terminu rekonstruk­
cja, przy czym w niektórych 
wypadkach — ale zupełnie 
wyjątkowo — rekonstrukcję 
można usprawiedliwić np. w 
odniesieniu do warszawskiej 
Starówki, ale to już wymaga­
łoby szerszego, znacznie szer-. 
szego rozwinięcia tematu, na 
co miejsce nie bardzo pozwa- 

‘la. Może wrócimy do tego te­
matu w przyszłości, skoro 
przynosi on tyle prasowo-tele- 
wizyjno-radiowych nieporozu­
mień. Niekiedy określa się 
mianem rekonstrukcji zwykłe 
prace remontowe, co} już zu­
pełnie myli ludzi. Obawiam 
się jednak, że można na ten 
temat pisać i pisać i nie da 
to zupełnie efektu, skoro o 
tych sprawach piszą i mówią 
ludzie kompletnie akurat do 
tego nie przygotowani. Re­
konstrukcja; restauracja, re­
stytucja, wszystko to miesza­
ją nasi „fachowcy" na istny 
groch z kapustą i stąd nieraz 
zabawcie nieporozumienia. A

wystarczyłoby zajrzeć chocby 
do encyklopedii.

W ciągu lat pisania tych fe­
lietonów spotkałem się z cie­
kawym zjawiskiem. Otóż kie­
dy pisałem nieraz o bardzo 
cennych obiektach, odzew ze 
strony Czytelników był umiar­
kowany. Pisząc za to o jakimś 
zabytku mniej znanym, dosta­
wałem masę listów, z których 
niejeden zawierał cenne przy­
czynki do dziejów danego 
obiektu. Jest to chyba zrozu­
miałe. Bardziej znane zabytki' 
mają swoją literaturę, są w 
mniej lub bardziej dokładny 
sposób opisane. Te mniej 'zna­
ne pozostają w cieniu, doku­
mentacja ich jest raczej ubo­
ga, przekazy też, stąd więc 
ci Czytelnicy, którzy o tym 
zabytku, o jego historii coś 
wiedzą natychmiast dzielą się 
się swymi wiadomościami i 
nadsyłają uzupełnienia. Tak 
na przykład dzieje się ze 
sprawą pałacu w .Zeliszewie 
koło Siedlec, o którym nie tak 
dawno pisałem, nawiązując do 
artykuliku na ten temat, wy­
drukowanego w „Słowie Po­
wszechnym”. Autor artykuli­
ku sugerował — przypomi­
nam — iż Zeliszew należał do 
ojca pani Grabowskiej, mor- 
ganatycznej żony Stanisława 
Augusta, z którą to tezą po­
lemizowałem, pisząc, że Zeli­
szew był związany z rodziną 
Grabowskich, ale w latach 
późniejszych i apelując do 
Czytelników o pomoc w usta­
leniu dokładnych związków.

Mam właśnie przed sobą 
list p. prof. dr. Jana Grabow­
skiego z "Warszawy, który

stwierdza, iż słusznie podda­
łem w wątpliwość stwierdze­
nia zawarte na ten temat w 
„Słowie”.

„Wynikły one zapewne — 
pisze p. Grabowski — stąd, że 
ostatnim właścicielem Zeli- 

■ szewa był Witold hr. Grabow­
ski, ur. w 1883 r. syn Adama 
(z Małej Wsi) i Eufemii z 
Frankowskich. Był on w pro­
stej linii prawnukiem mini­
stra wyznań religijnych i o- 
świecenia Stanisława hr. Gra­
bowskiego, syna króla Stani­
sława Augusta i Elżbiety z 
Szydłowskich Grabowskiej, 
żony Jana Grabowskiego, ge­
nerała lejtnanta wojsk Wiel­
kiego Xięstwa Litewskiego... I 
tu • dopiero można szukać 
związku Zeliszewa z panią 
Grabowską”.

Tak też myślałem. W każ­
dym razie na przykładzie Ze­
liszewa można z satysfakcją 
stwierdzić, że Czytelnicy ni­
niejszych felietonów w jakiejś 
mierze sami, swymi wiadomo­
ściami, przyczyniają się do 
tworzenia swoistych mikro- 
mongrafii niektórych naszych 
obiektów (np. dwory w Za­
meczku czy Zagórzu) zabyt­
kowych, o których można 
przeczytać tylko lakoniczne, z 
natury rzeczy, noty w „Kata­
logu zabytków Sztuki w Pol­
sce".

Te 
przez 
szym 
gacają naszą o nich wiedzę. 
Liczę więc na dalsze podobne 
listy, nie tylko w sprawie Ze­
liszewa.

wiadomości nadsyłane 
Czytelników dodają na- 
obiektom barwy i wzbo-

(B. St.)

Kierat codziennych obowiąz­
ków nie powoduje jednak u 
młodych lekarzy zaniku poczu­
cia prawidłowej hierarchii 
związanych z pracą wartości. 
Dla badanych najważniejsze są 
kwestie związane z dalszym 
rozwojem i doskonaleniem za­
wodowym: możliwość zdobycia 
specjalizacji (45,5 proc, odpo­
wiedzi), możność podnoszenia 
kwalifikacji (18,7 nroc.) i wyko­
rzystania własnyęh umiejętnoś­
ci (13,1 proc.). Czy potrzeby te 
są należycie w pracy zaspoka­
jane? — mam wątpliwości, cho­
ciaż zainteresowani i oceniają­
cy wyniki badań są tu raczej 

.dobrej myśli.
Bo choć aż 80 proc, ankieto­

wanych stwierdziło, że rozpo­
czyna jąć jeśżćze raz studia no- 

. nownie. wybrałoby zawód leka­
rza, to .równocześnie blisko 40 
proc, chciałoby, zmienić miejs­
ce pracy. Warunki pracy i wa­
runki socjalne są oceniane dość 
krytycznie. Braki w wyposaże­
niu placówek (23.7 proc, odpo- ; 
wiedzi), trudności lokalowe 
(21,1 proc.), przeciążenie pracą, 
kłonoty z dojazdami do cho­
rych, , zła organizacja pracy, 
brak personelu administracyj­
nego i w konsekwencji prze­
ciążenie czynnościami nie nale­
żącymi do obowiązków lekarza — 
to najczęściej wymieniane tru­
dności w pracy.

A na dodatek młody lekarz 
ugina się pod ciężarem obo­
wiązków zawodowych częścio­
wo przyjmowanych dobrowol­
nie z uwagi na potrzeby zarob­
kowe. I ten stan rzeczy znaj­
duje odbicie w hierarchii in­
nych wartości, a mianowicie 
etyczno^zawodowych obowiązu­
jących w środowisku młodych le- , 
karzy. W odczuciach badanych 
dobry lekarz to przede wszyst­
kim dobry fachowiec, a także 
potrafiący nawiązać kontakt z 
.pacjentem i odpowiedzialny. O- 
piekuńczość, serdeczność, po­
trzeba nawiązania bliskiej wię­
zi z chorym i jego środowis­
kiem nie należą do cech naj­
wyżej notowanych. Jeżeli po­
glądy badanych wydają się być 
nodporządkowane nakazom ety­
ki zawodowej, to w tej ostat­
niej obok zasady fachowości na 
czoło wysuwa się zasada odpo­
wiedzialności. Problematyka 
moralna to przede wszystkim 
kwestie związane z odpowie­
dzialnością za zdrowie i życie 
pacjenta. Młodzi lekarze skłon­
ni są rozpatrywać swą pracę na 
ogół w kategoriach fachowych 
i technicznych nie wgłębiając 
się w refleksje moralne.

Ten stan rzeczy nie odpowia­
da z pewnością naszym oczeki­
waniom, ale takie są fakty, a 
na fakty nie można się gnie­
wać. Ńie ma też co potępiać 
młodych medyków, bo z innych 
odpowiedzi wynika dość jasno 
skąd się wzięła taka hierarchia 
wartości, wiadomo więc też, co 
należy czynić, by dokonać w 
nięj przemieszczeń. '

Od lat trwają dyskusje nad 
dehumanizacją medycyny, 
przy czym większość uczest­
ników główne niebezpieczeń­
stwo widzi w postępującej 
technicyzacji pracy lekarza, 
objawiającej się wyrastającą 
między nim a pacjentem ba­
rierą sprzętowo-aparaturową. 
Jest w tych stwierdzeniach 
spora doza słuszności, ale w. 
naszych warunkach główny 
ciężar zagadnienia — jak się 
wydaje — spoczywa gdzie in­
dziej. Wielkie obciążenie i 
tempo pracy potrafią skute­
cznie wypleniać z postawy le­
karzy pierwiastki humanisty­
czne, stawiając na piedestał 
biegłość medyczną i umiejęt­
ność dźwigania odpowiedzial­
ności za zdrowie i życie pa­
cjentów. Jeżeli więc chcemy 
w naszym stanie lekarskim 
odradzać humanizm, musimy 
pamiętać o warunkach umoż­
liwiających jego rozwój.
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Drugi dzień wizyty przywódcy Etiopii I sekretarz KC PZPR

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Następnie w sali posiedzeń 

Rady Państwa odbyły się pol­
sko-etiopskie rozmowy plenar­
ne, którym przewodniczyli Hen­
ryk Jabłoński i Mengistu Haile 
Mariam. Ze strony polskiej u- 
czestniczyli w nich: członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, zastępca. przewodni­
czącego Rady Państwa — Ed­
ward Babiuch, członek Biura 
Politycznego KC P"'PR, / 
prezes Rady Ministrów — Mie­
czysław Jagielski, rmau>~- 
spraw zagranicznych — Lmil 
Wojtaszek, handlu zagraniczne­
go 1 gospodarki, morskiej —- Je­
rzy Olszewski, rolnictwa — 
Leon Kłonica i inne osoby. Ze 
strony etiopskiej w rozmowach 
wzięli udział: członkowie Stałe­
go Komitetu Tymczasowej 
Wojskowej Rady Administra­
cyjnej — ppłk Berhanu Bayeh 
i por. Gesesse Wolde Kidan, 
ministrowie — spraw zagra­
nicznych dr Feleke Gedle Ghior- 
gis, przemysłu — Tesfaye Din­
ka, finansów Teferra Wolde 
Semayat, handlu i turystyki — 
dr Ashagre Yigletu 
by.

Jak się dowiaduje 
PAP, przedmiotem 
nych rozmów były 
dalszego pogłębiania 
nia wzajemnej współpracy we 
wszystkich dziedzinach, a także 
aktualne problemy międzynaro­
dowe.

i inne oso-
dziennikarz 
dwugodzin- 
zagadnienia 
i rozszerza-

Konwencja Praw Dziecka 
Jednomyślne- przyjęcie 
polskiej rezolucji w ONZ

NOWY JORK (PAP). Zbi­
gniew Boniecki pisze: Komitet 
Społeczny Humanitarny i Kul­
turalny XXXIII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych przyjął jednomyślnie 
projekt rezolucji, zalecającej 
Komisji Praw Człowieka przy­
gotowanie, na podstawie wcześ­
niej zgłoszonego przez Polskę 
projektu Konwencji Praw 
Dziecka. Do wspólautorstwa 
tej rezolucji przyłączyło się 12 
państw ze wszystkich regionów 
geograficznych świata.

Rezolucja przewiduje uchwale­
nie konwencji — w miarę moż­
liwości — jeszcze w czasie trwa­
nia Międzynarodowego Roku 
Dziecka, tj. w r. 1979. Zakłada 
ona także włączenie do porząd­
ku dziennego przyszłorocznej 
XXXIV sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ oddzielnego doku­
mentu poświęconego konwencji.

Apelując o jednomyślne przy­
jęcie rezolucji, przedstawiciel 
Polski w Komitecie Społecznym, 
Władysław Neńeman podkreślił, 
że uchwalenie Konwencji Praw 
Dziecka byłoby najbardziej 
trwałym osiągnięciem spolecz- 
ności międzynarodowej, w dzie­
dzinie dalszego rozwoju i reali­
zacji planów i programów ma­
jących na celu poprawę sytuacji 
na całym świecie. (P)

22 rocznica MPLA
Wiec w Luandzie

LUANDA (PAP). W uro­
czystej atmosferze . obchodził 
naród angolski 22 rocznicę 
utworzenia Ludowego Ruchu 
na Rzecz Niepodległości An­
goli (MPLA) i pierwszą ro­
cznicę powstania MPLA — Par­
tii Pracy. Z tej okazji w ca­
łym kraju odbywały się wiece i 
spotkania, a także dni czynu 
społecznego.

W spontaniczną demonstrację 
jedności partii i narodu oraz 
solidarności ludowej Angoli ż 
państwami wspólnoty socjalis­
tycznej przekształcił się wielo­
tysięczny wiec na placu 1 Ma­
ja w Luandzie. Przemawiając 
na nim przewodniczący MPLA 
— Partii Pracy, prezydent LRA, 
Agostinho Neto wezwał do dal­
szego umocnienia sojuszu partii 
z. masami pracującymi do je­
szcze większego zwarcia szere­
gów partyjnych.

Nawiązując do wyników os­
tatniego plenum KC MPLA — 
Partii Pracy, A. Neto oświad­
czył, że jego decyzje przyczy­
nią się do szybkiego rozwiąza­
nia najpilniejszych problemów, 
jakie stoją przed narodem an- 
golskim. Na wiecu wręczono A. 
Neto legitymację partyjną nr 1.

(P)

Mengistu Haile Mariam wy­
raził zadowolenie z możliwoś­
ci bezpośrednich .___
czołowymi osobistościami pol­
skiego życia politycznego i pań­
stwowego. Strona etiopska wiel­
kie znaczenie przywiązuje do 
rozwoju ścisłych więzi i współ­
pracy z Polską, krajem, który 
notuje tak wielkie osiągnięcia 
w budownictwie socjalistycz­
nym.

Gość etiopski wyraził gorące 
podziękowanie przywódcom i 
narodowi Polski Ludowej za so­
lidarność i poparcie okazywane 
rewolucji etiopskiej, która zry­
wając z feudalno-burżuazyjnym 
uciskiem wprowadziła naród 
Etiopii na drogę postępowych, 
socjalistycznych przeobrażeń. 
Zaakcentował przekonanie, że 
wizyta i przeprowadzone w jej 
trakcie rozmowy służyć będą 
dalszemu zbliżeniu obu państw 
i narodów.

Etiopski przywódca przedsta­
wił aktualną sytuację na kon­
tynencie afrykańskim, który 
jest terenem konfrontacji dwóch 
systemów społeczno-politycz­
nych; wiele uwagi poświęcił 
walce narodów afrykańskich i 
zakusami imperializmu, 
lonializmu i rasizmu, 
wił także genezę 
rewolucji etiopskiej, 
rakteryzował zadania, 
stoją obecnie przed nową 
pią w realizacji programu _ 
mian i w obronie rewolucyj­
nych zdobyczy przed siłami we­
wnętrznej i zewnętrznej reak­
cji. W walce tej nastąpiła kon­
solidacja narodu, który wszedł 
zdecydowanie na drogę socja­
listycznych przeobrażeń. Dziś 
głównym zadaniem Etiopii jest 
dążenie do szybkiego podnosze­
nia poziomu gospodarczo-spo­
łecznego kraju.

Jednym z istotnych celów po­
lityki zagranicznej Etiopii jest 
dążenie do wszechstronnego roz­
woju i umacniania stosunków z 
krajami socjalistycznymi, w 
tym z Polską, w dziedzinach 
politycznej, gospodarczej, nau­
kowo-technicznej i kulturalnej; 
rozwija ona również współdzia­
łanie ze wszystkimi postępo­
wymi siłami świata.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przed­
stawił obszernie najważniejsze 
zagadnienia współczesnego ży­
cia naszego kraju, jego społecz­
no-gospodarczego rozwoju, urze­
czywistniania programu budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcił kształto­
waniu zaangażowanych postaw 
społecznych, służących pełnej 
realizacji zadań gospodarczych.

Polska — stwierdzono w trak­
cie rozmów — podobnie jak in­
ne kraje wspólnoty socjali­
stycznej, okazuje pełne popar­
cie dla postępowych przemian 
zachodzących na .kontynencie 
afrykańskim, dla walki naro­
dów o ich prawa, niezależność 
narodową, postęp społeczny, 
przeciwko tym wszystkim si­
łom, które pragną odwrócić 
bieg historii w tym rejonie 
świata, utrzymać narody w ko­
lonialnej zależności. Mówiąc o 
tych sprawach, Henryk Jabłoń­
ski zaakcentował szczególne 
znaczenie, jakie Polska przy­
wiązuje do rozwijania stosun­
ków z socjalistyczną Etiopią we 
wszystkich dziedzinach życia, do 
kontaktów politycznych, gospo­
darczych, naukowych, kultural­
nych, między organizacjami po­
litycznymi, społecznymi i związ. 
ko wy mi.

Również w kwestiach doty­
czących współczesnego świata 
rozmowy wykazały identyczność 
poglądów obu stron w wdelu 
węzłowych sprawach. Oba kra­
je — podkreślono 
cydowanie 
macniania 
w świecie, 
tycznej jak 
pokojowego 
służyć powinno rozszerzenie ich 
kontaktów we wszystkich dzie­
dzinach, pełne wprowadzenie 
zasad równoprawnej współpra­
cy gospodarczej. >

Po zakończeniu rozmów ple­
narnych odbyły się spotkania* 5 
rozmowy szefów szeregu resor­
tów obu stron oraz przystąpiły 
do pracy polsko-etiopskie ko­
misje, które w sposób bardziej 
szczegółowy omawiały sprawy

spotkań z

neoko-
Omó- 

tło 
scha- 
jakie 
Etio- 
prze-

i

> — stoją zde- 
na stanowisku u- 
procesu odprężenia 
tak w sferze poli- 
i militarnej. Celom 

rozwoju państw

dalszego rozwoju stosunków 
między obu państwami. Komi­
sje te zajmowały się problema­
mi kontaktów w dziedzinie 
przemysłu i budownictwa, rol­
nictwa, handlu zarganicznego. 
oraz spraw zagranicznych.
Występy artystyczne 
w Wilanowie

Wieczorem Mengistu Hailf 
Mariam, w towarzystwie mini­
stra spraw zagranicznych — 
Emila Wojtaszka, obejrzał w 
pałacu w Wilanowie występy 
studenckiego ludowego zespołu 
artystycznego „Promni”, działa­
jącego od sześciu lat przy Szko­
le Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego — Akademii Rolniczej.

Podczas występów w Wilano­
wie młodzi artyści zaprezento­
wali etiopskiemu gościowi m. in 
tańce z okresu Księstwa War­
szawskiego, poloneza i mazura, 
a także ludowe tańce z regio­
nów: beskidzkiego, lubelskiego, 
łowickiego i krakowskiego.

We wtorek — dalszy ciąg wi­
zyty w Polsce Mengistu Haile 
Mariama. (PAP)

spotkał się 
z przewodniczącym 

KC KP Luksemburga 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
współdziałania w realizacji 
wspólnych celów ruchu komu­
nistycznego w walce o pokój i 
postęp społeczny.

Podkreślono wolę obu partii 
działania na rzecz umacniania f 
jedności ruchu komunistyczne­
go i robotniczego na gruncie 
zasad proletariackiej solidarno­
ści oraz rozszerzania współpra­
cy wszystkich sił demokratycz­
nych i pokojowych w duchu 
postanowień berlińskiej narady 
partii komunistycznych i robot­
niczych Europy.

Wymieniono także poglądy na 
niektóre węzłowe problemy sy­
tuacji międzynarodowej, zwła­
szcza w Europie,x a także na te­
mat rozwoju obopólnie korzyst­
nych stosunków między Polską 
i Luksemburgiem.

Rozmowa upłynęła 
nej, przyjacielskiej

w serdecz- 
atmosferze.

(PAP)

Zagraniczne obchody 60 rocznicy KPP
• * -------------------------------------i 30-lecia powstania PZPR

MOSKWA, PRAGA, BERLIN 
(PAP). W połowie grudnia br. 
upływają dwie doniosłe roczni­
ce w historii polskiego ruchu 
robotniczego: przed 60 laty po­
wstała Komunistyczna Partia 
Polski, zaś 30 lat temu na kon­
gresie zjednoczeniowym PPR i 
PPS została utworzona Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 
Z tej okazji w krajach socjalis­
tycznych odbywają się uroczy­
stości, spotkania, seminaria i 
wystawy.

Szczególnie bogato przedsta­
wia się program obchodów w 
Związku Radzieckim. W zakła-

Zakończenie obrad
konwencji Partii 
Demokratycznej w Memphis

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław Glą- 
biński, pisze: W nocy z niedzie­
li na poniedziałek w Memphis 
w stanie Tennessee zakończyła 
obrady krajowa konwencja Par­
tii Demokratycznej. Wzięło w 
niej udział 3 tys. delegatów i 
zaproszonych gości. W pracach 
konwencji uczestniczył prezy- 

» dent Jimmy Carter, grupując 
najbliższych doradców i człon­
ków gabinetu z wiceprezyden­
tem Walterem Mondale.

Konwencja uchwaliła 31 rezo­
lucji, które wytyczają program 
działania rządzącej partii na o- 
kres najbliższych dwóch lat oraz 
będą stanowić podstawę platfor­
my politycznej konwencji w 
1980 r.. która zwołana zostanie 
celem wyłonienia kandydata de­
mokratów na stanowisko prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

Wśród uchwalonych dokument 
tów jest rezolucja w sprawie 
rozbrojenia i kontroli- zbrojeń. 
W dokumencie tym konwencja 
zwracając uwagę na niebezpie­
czeństwo płynące z wyścigu 
zbrojeń, zaleca administracji 
J. Cartera kontynuowanie roko­
wań rozbrojeniowych. a w 
szczególności negocjacji SALT 
III oraz apeluje do Senatu o 
ratyfikacje porozumienia SALT 
II po jego podpisaniu.

Za najważniejsze, a jednocze­
śnie najgroźniejsze problemy sy­
tuacji wewnętrznej uznano in­
flację i groźbę recesji w nad­
chodzących latach. W uchwalo­
nych rezolucjach zobowiązano 
administracje do przeciwdziała­
nia tym zjawiskom.

Konwencja wykazała, że pre­
zydent J. Carter nie może być 
całkiem pewny poparcia włas­
nej partii w wyborach 1980 r. 
O poparciu tym zadecyduje do­
piero przebieg realizacji pro­
gramu partyjnego i wydarzenia 
dwóch nadchodzących lat. (P)

»

dach pracy, instytucjach, w 
licznych kołach Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej or­
ganizowane są wieczornice i 
spotkania, na których podkreś­
la się kierowniczą rolę PZPR w 
rozwoju społecznym i gospodar­
czym Polski. W obchodach tych 
poważny wkład mają studenci 
polscj’’ kształcący się w ZSRR, 
którzy zorganizowali cykl im­
prez pod hasłem „Fartia — so­
cjalizm — młodzież”.

Z okazji 30 rocznicy zjedno­
czenia polskiego ruchu robotni­
czego odbyło się w Ostrawie 
zebranie załogi kopalni węgla 
im. Armii Czechosłowackiej. U- 
czestnicy zebrania wskazywali 
na historyczne znaczenie zjed­
noczenia polskiego ruchu robot­
niczego oraz osiągnięcia narodu 
polskiego pod kierownictwem 
PZPR.

Spotkanie to zainaugurowało 
obchody 30-lecia na terenie 
CSRS. Odbędą się dalsze spot­
kania w7 zakładach pracy Bra­
tysławy, Brna i Innych miast, 
w czechosłowackich 
szkołach partyjnych, 
ośrodkach informacji 
ry itd. Organizowane 
wy i pokazy filmowe 
ne tradycjom polskiego ruchu 
robotniczego 
downictwa 
PRL.

Ukazujący 
dnik „Horizont” opublikował w 
numerze 50 obszerny artykuł dr 
Reinholda‘ Jeske i "Jurgena van 
Zwolla zatytułowany „Znaczą­
cy jubileusz bratniej partii”. 
Artykuł wskazuje na history­
czne podłoże powstania Komu­
nistycznej Partii Polski, przy­
pomina udział Dolskich komu­
nistów w Wielkiei Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej oraz przedstawia działal­
ność i drogę rozwojową KPP.

W artykule podkreśla się, że 
pod przewodnictwem PZPR i w 
wyniku konsekwentnie realizo­
wanej przez nią polityki, w cią­
gu ostatnich 30 lat zostały stwo­
rzone warunki wszechstronnego 
rozwoju kraju, Polska stała się 
państwem o nowoczesnej gos­
podarce, nauce i kulturze. Na 
zakończenie autorzy piszą o bra­
terskich związkach między kla­
są robotniczą, komunistami 
Polski i NRD, służących umac­
nianiu przyjaźni między naro­
dami obu krajów. (P)

wyższych 
polskich 

i kultu- 
są wysta- 
poświęco-

i osiąf?n'ęćiom bu- 
socjalistycznego

się w NRD tygo-

i

GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz re­
lacjonuje: W poniedziałek zakończyły się w Montreux (Szwaj­
caria) obrady przedstawicieli 35 państw-sygnatariuszy Aktu 
Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro­
pie. Obrady, w których brało udział 120 ekspertów z państw eu­
ropejskich oraz USA i Kanady, w tym delegacja polska pod 
przewodnictwem Mieczysława Paszkowskiego, były poświęcone 
rozważeniu środków pokojowego rozstrzygania sporów między­
narodowych i stanowiły jedno z ogniw w procesie realizacji 
ustaleń przyjętych w Akcie Końcowym KBWE.

Uczestniczące w obradach 
delegacje przedstawiły stano­
wiska swych rządów wobec 
problematyki pokojowego za-

łatwiania sporów oraz opra­
cowania możliwej do przyję­
cia przez wszystkich metody 
ich rozstrzygania. Liczne de-

uroczystość wrą-Szwecja. io bm. w Sztokholmie odbyła się 
czenia tegorocznych Nagród Nobla. Na zdjęciu: król Szwecji 
Karol Gustaw, wręcza nagrodę radzieckiemu fizykowi Piotrowi 
Kapicy. (P) Fot- CAF — Photofax

Nadzwyczajny zjazd SPD w Kolonii

Socjalistyczna wizja Europy Zachodniej
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Kolonia, 11 grudnia 
W niedzielę zakończył 
Kolonii nadzwyczajny 
SPD, poświęcony prze-

(P) 
się w 
Zjazd . ... , - .
widzianym w czerwcu 'przysz-- 
łego roku — po raz pierwszy 
bezpośrednim —. wyborom do 
parlamentu EWG.

Podczas dwudniowej w sumie 
imprezy ok. 200 uczestników 
konferencji i zjazdu uchwaliło 
listę kandydatów i program wy­
borczy SPD, wypowiedziało *się 
ponadto w niektórych aktual­
nych sprawach polityki wewnę­
trznej i zagranicznej.

Główna partia rządząca w 
Bonn wystąpi w wyborach do 
parlamentu zachodnioeuropej­
skiego ze wspólną listą ogólno- 
federalną, nie odzwiercielającą 
tradycyjnych podziałów na po­
szczególne kraje związkowe 
(landy). Lista ta obejmuje 78 
osób (w tym 20 proc, kobiet) 
oraz identyczna liczbę kandyda­
tów rezerwowych. Na jej cze­
le znajduje się przewodniczący 
SPD, kierujący zarazem między­
narodówką socjalistyczna i pra­
cami tzw. Komisji Północ-Po­
łudnie. Willy Brandt. Otrzymał 
on wszystkie ze 198 oddanych 
głosów.

Wczoraj na świecie

Opozycja w Nikaragui 
nie zgadza się na plebiscyt 
w sprawie Somozy

BUENOS AIRES (PAP). Rzecz­
nik nikaraguańskiego szerokie­
go frontu opozycyjnego Xavier 
Zavala Cuadra oświadczył 10 
bm. w Managui, że bezpośred­
nie rozmowy między opozycją 
a reżimem Anastasio Somozy 
są możliwe jedynie wówczas, 
gdy wszyscy więźniowie poli­
tyczni w "Nikaragui zostaną 
zwolnieni.

Zapowiedź amnestii dla więź­
niów politycznych oraz przy­
wrócenia praw konstytucyjnych 
w Nikaragui uważane są pow­
szechnie za grę na zwłokę ze 
strony potępianego przez cały 
naród Somozy. Część ugrupo­
wań wystąpiła wcześniej z 
szerokiego frontu opozycyjnego, 
gdyż uważają one, ’że wszelkie 
rozmowy czy porozumienia z 
Somozą są niemożliwe, gdyż 
zawsze łamał on wszelkie zobo­
wiązania.

Ugrupowania te nie zgadzają 
się na zaproponowany przez 
misję mediacyjną Organizacji 
Pańsiw Amerykańskich (OPA) 
plebiscyt, w którym obywatele 
Nikaragui mieliby się wypowie­
dzieć, czy są za utrzymaniem 
Somozy u władzy, czy nie. 
Uważają one ten plebiscyt za 
manewr ze strony OPA w celu 
utrzymania -jeśli nie . samego 
dyktatora, to „somozizmu bez 
Anastasio Somozy”. (P)

Naruszenie prawa przez FBI
Były agent oskarża policję federalną USA

WASZYNGTON (PAP). Już 
od dawna na łamach prasy 
amerykańskiej ukazywały się 
informacje świadczące o naru­
szeniu prawa przez Federalne 
Biuro Śledcze (FBI). Niedawno 
fakty te zostały potwierdzone 
przez b. agenta FBI, który nie 
ujawniając swego nazwiska, u- 
dziellł wywiadu przedstawicie­
lowi agencji UPI.

Były agent stwierdził m. in., 
że podczas pracy w FBI prze­
konał się, iż wielu agentów 
biura podawało swym przełożo­
nym zmyślone nazwiska tysięcy 
informatorów, którzy w rzeczy­
wistości nigdy nie istnieli, w 
celu „wykazania się sukcesami 
w swej pracy”.

Co więcej, w wielu wypad­
kach agenci brali do własnej 
kieszeni pieniądze wypłacane 
im przez FBI w celu opłacenia 
rzekomych informatorów. Przed 
kolejnymi debatami budżeto­
wymi w Kongresie sporządzano 
fikcyjne kartoteki w celu wy­
wołania wrażenia, iż FBI pro­
wadzi działalność zakrojoną na 
o wiele szerszą skalę niż w rze­
czywistości.

Z rewelacji b. agenta wynika, 
że FBI dopuściło się ok. 20 tys. 
włamań lub innych działań nie­
zgodnych z prawem w ciągu 
ostatnich 30 lat. Włamywano 
się przeważnie do biur lub do­
mów osób prowadzących dzia­
łalność polityczną, przy czym 
najczęściej chodziło o osoby po­
dejrzane „o działalność lewico-

wą”. Warto w związku z tym 
przypomnieć, że przedstawiciele 
FBI zeznając w Kongresie 
przyznali się do zaledwie kil­
kuset tego typu działań. (P)

Zamach na gubernatora 
prowincji Hamadan 
w Iranie

LONDYN (PAP). Źródła ofi­
cjalne w Teheranie podały, że 
w niedzielę dokonano zamachu 
na gubernatora generalnego 
prowincji Hamadan, Chodyarie- 
go. Został on kilkakrotnie po­
strzelony i w stanie ciężkim 
znajduje się w szpitalu. (P)

Wstrząsy podziemne 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). W po­
niedziałek rano w rejonie gór 
Vrancea, na pograniczu Mołda­
wii i Wołoszczyzny, zarejestro­
wano wstrząsy podziemne o si­
le 4,4 stopnia według 9-stop- 
niowej skali Richtera. Według 
informacji bukareszteńskiego 
Centrum Fizyki i Sejsmologii, 
wstrząsy nie spowodowały żad­
nych strat materialnych. (P)

• Na zaproszenie KC KPZR 
przebywali w Moskwie sekretarz 
KC PZPR, Ryszard Frelek, kie­
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR, Wacław Piątkowski o- 
raz zastępca kierownika Wydzia­
łu Zagranicznego KC PZPR, Krzy­
sztof Ostrowski. Przeprowadzili 
oni rozmowy i konsultacje w Wy­
działach Zagranicznych KC KPZR.

Ryszard Frelek spotkał się z za­
stępcą członka Biura Polityczne­
go KĆ KPZR, sekretarzem KC 
KPZR Borisem Ponomariowem o- 
raz sekretarzem KC KPZR, Kon- 
stantinem Rusakowem. W toku 
rozmów, które odbyły się w przy­
jacielskiej atmosferze, poruszono 
kwestie międzynarodowej działal­
ności obu bratnich partii.
• W Atenach odbyła się 3 sesja 

Polsko-Greckiej Komisji Miesza­
nej, utworzonej na mocy umowy 
wieloletniej, zawartej w listopa­
dzie 1975 r., między rządem PRL a 
rządem Republiki Grecji. Delega­
cji polskiej przewodniczył wice­
minister HZiGM Ryszard Strzelec­
ki. a delegacji greckiej sekretarz 
stanu w Ministerstwie Koordyna­
cji tego kraju Stavros Dimas.

Dokonano oceny współpracy 
gospodarczej między obu krajami 
w okresie, jaki upłynął od po­
przedniej sesji komisji, która od­
była się jesienią ub. r., podkreś­
lając z zadowoleniem, iż wzajem­
ne obroty towarowe w br., osiąg­
ną najwyższy poziom w historii 
dotychczasowej dwustronnej wy­
miany handlowej . Omówiono po­
nadto możliwości dalszego rozwoju 
współpracy w dziedzinie handlu, 
przemysłu ciężkiego i maszynowe­
go, a w szczególności — w moto­
ryzacji.

Podpisany został protokoł zawie­
rający rezultaty przeprowadzo­
nych rozmów.
• Norwegia nie będzie uczest­

niczyła w zachodnioeuropejskim 
systemie walutowym. O powzięciu 
tej decyzji poinformował premier 
Odvar Nordli.
• Manewry wojskowe USA w 

Korei Południowej zostaną zakoń­
czone w styczniu przyszłego roku. 
Ich celem jest przeprowadzenie w 
warunkach zimowych operacji z 
udziałem różnych rodzajów wojsk. 
Podczas manewrów wykorzysty-, 
wana jest jedna z baz wojsko­
wych USA na terenie Japonii.
• Z zamiarem wpłynięcia na 

uspokojenie radykalnych nastro­
jów, jakie ogarnęły Korsykę, 
przybył do Ajaccio premier Fran­
cji, Raymond Barre. Premier 
przywiózł ze sobą plany poprawy 
sytuacji gospodarczej.

© Rośnie liczba emigrantów 
przybywających do Hongkongu z 
ChRL. Dziennik „The South Chi­
na Morning Post” ocenia, że w li­
stopadzie br. liczba emigrantów 
wyniosła około 10 tys. osób.

© Francuska firma samochodo­
wa „Peugetot” podpisała porozu­
mienie z jugosłowiańską firmą 
„Fabrika Amortizera Pristina” w 
sprawie produkcji samochodów 1 
części w Jugosławii począwszy od 
roku 1981. Roczna produkcja sa­
mochodów „Peugeot” 305 i 504 po­
winna wynieść 50 tys. wozów rocz­
nie.
• W pobliżu Fort Campbell w 

stanie Kentucky rozbił się samolot 
typu „Hercules C-130” należący do 
amerykańskich sił powietrznych. 
W katastrofie śmierć poniosło pię­
ciu członków załogi.
• Indyjska agencja PTI podała, 

że w stanie Bihar nastąpiło maso­
we zatrucie alkoholem domowej 
produkcji. Zmarlo co najmniej 21 
osób. (PAP)

30 rocznica proklamowania 
Deklaracji Praw Człowieka 
Oświadczenie MOD

PRAGA (PAP). W stolicy Cze­
chosłowacji opublikowano oś­
wiadczanie Sekretariatu Gene­
ralnego Międzynarodowej Orga-' 
nizacji Dziennikarzy w związku 
z 30-leciem proklamowania Po­
wszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka.

MOD w swej działalności za­
wsze kierowała się postanowie­
niami tego dokumentu — głosi 
oświadczenie. Od chwili po­
wstania organizacji MOD kon­
sekwentnie występuje na rzecz 
realizacji powszechnych praw 
człowieka. Za jedno z głównych 
uważa prawo do pratvdżiwej in­
formacji. Dlatego też MOD ak­
tywnie popiera wszelką dzia­
łalność kół dziennikarskich i 
czytelniczych, występujących. 
przeciwko manipulowaniu in­
formacjami.

MOD wzywa wszystkich ucz­
ciwych dziennikarzy do walki 
o postępowe ideały głoszone 
przez Powszechna Deklarację 
Praw Człowieka. (P)

Godna uwagi była demonstra­
cyjna aprobata dla osoby Brand­
ta. nie uczestniczącego zresztą
— ze względu -na długotrwałą 
chorobę <— w konferencji i i

1 zjeździć: Jego nazwisko stano-’ 
wi w przekonaniu socjaldemo­
kratów' zachodnioniemieckich

‘ najbardziej., nośny i atrakcyjny 
symbol koncepcji politycznej, 
związanej w SPD-owską wizją 
Europy Zachodniej i przyszłą 
rolą RFN na arenie międzyna­
rodowej.

Dla socjaldemokratów — co 
znalazło odzwierciedlenie w wy­
stąpieniach Schmidta. Friedri­
cha, kierującego obecnie praca­
mi partii Koschnicka i szefa 
frakcji Wehnefa — integracja 
w ramach obecnego ugrupowa­
nia ekonomicznego państw za­
chodniej Europy nie jest celem 
ostatecznym. Występując na 
rzecz' „sprawiedliwej, socjalnej, 
dysponującej silnymi związka­
mi zawodowymi” Europy Zacho­
dniej. SPD snuje dalekosiężną 
wizję, zakładając, zacieranie się 
podstawowych różnic ideologi- 

- cznych i politycznych na szer­
szym obszarze kontynentu. W 
takich warunkach — głosi ona
— będzie możliwe „pokojowe 
urzeczywistnienie” podstawowe­
go celu RFN. Celem tym jest 
jedność ndrodu w zmienionych 
granicach.

Angażując się ze szczególną 
siłą na rzecz udoskonalania i 
utrwalania istniejących struk­
tur zachodnioeuropejskich, par­
tia Brandta i Schmidta wska­
zuje swym wyborcom, że tylko 
wspólnie z innymi państwami 
sojuszniczymi, nawet za cenę 
wydatnych (acz zwracających 
się) nakładów finansowych, uda 
się Republice Federalnej przy­
bliżyć jej wizję polityczną. Rów­
nocześnie lansowane są bezpo­
średnie korzyści polegające na 
łatwiejszym — jak się sądzi — 
przezwyciężaniu problemów spo­
łeczno-ekonomicznych występu­
jących w Europie Zachodniej.

Jednym z tych problemów jest 
6-milionowe bezrobocie. Z my­
ślą o jego złagodzeniu opowie­
dziano się za upowszechnianiem 
idei skracania czasu pracy. Od­
powiednikiem tego jest wyra­
żenie solidarności dla strajku­
jących wciąż metalowców, potę­
pienie lokautów, opowiedzenie 
się na rzecz większej roli zwią­
zków zawodowych w przyszłym 
parlamencie EWG.

Starannie akcentowano swoisty 
program uśmierzania niepoko­
jów zagranicy — wr pierwszym 
rzędzie partnerów z EWG i 
NATO — obawiających się he- 
gemonistycznych aspiracji Re­
publiki Federalnej. Znalazło to 
wyraz m. in. w demonstracyj­
nym podkreślaniu szczególnej 
roli współpracy i przyjaźni RFN 
z Francją oraz w negowaniu 
konkurencyjnego charakteru hi­
potetycznych „Stanów Zjedno­
czonych Europy” wobec Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej. SPD podkreśla również 
pokojowe zamiary przyświeca­
jące jej dążeniom integracyj­
nym. Jak stwierdził kanclerz 
Schmidt, chodzi tu o powsta­
nie nowego „wielkiego mocar­
stwa pokoju”, które nie jest 
wymierzone przeciwko komu­
kolwiek.

Gwoli skrupulatności dodajmy, 
że identyczną ocenę »wyrażano 
także w odniesieniu do aktywi­
zujących się i szukających so­
juszników na Zachodzie Chin 
Ludowych, ł

legacje podkreśliły wolę swych 
rządów rozwiązywania wszel­
kich sporów, jakie mogą wy­
niknąć w stosunkach między 
nimi, opierając się na zasa­
dach Karty Narodów Zjedno­
czonych, zgodnie z duchem i 
literą Alk tu Końcowego z Hel­
sinek.

Delegacje niektórych państw 
zachodnioeuropejskich wysunęły 
sugestie ustanowienia obowiąz­
kowego arbitrażu, jako głównej 
metody rozwiązywania sporów 
w gronie uczestników KBWE. 
W toku dyskusji uznały one 
jednak, że metoda taka nie od­
powiada charakterowi współcze­
snych stosunków międzynarodo­
wych i nie kwalifikuje się do 
powszechnego przyjęcia. W dy­
skusji •wskazywano, iż wybór 
metod pokojowego rozstrzygania 
sporów międzynarodowych musi 
uwzględniać istnienie obowiązu­
jących już umów międzypań­
stwowych, które regulują tę 
sprawę w aktach dwustron­
nych lub też wielostronnych, 
zawartych m.in. w ramach po­
szczególnych ugrupowań państw.

Uczestnicy obrad przyjęli ra­
port dla kolejnego spotkania 
przedstawicieli państw-sygna­
tariuszy Aktu Końcowego 
KBWE, które odbędzie się w 
Madrycie w 1980 r. W raporcie 
tym proponują oni ponowne 
zwołanie konferencji ekspertów 
w celu kontynuowania prac 
podjętych w Montreux.

Raport przedstawia również 
stanowisko ZSRR, Polski i 
innych krajów socjalistycznych 
wobec problematyki pokojowe­
go załatwiania sporów między­
narodowych oraz opracowania 
możliwej do przyjęcia przez 
wszystkie Daństwa metody Ich 
rozstrzygania. Przedstawiony na 
forum obrad dokument krajów 
socjalistycznych głosi, iż zasada 
pokojowego załatwiania sporów 
nakłada na państwa obowiązek 
rozwiązywania wszystkich kwe­
stii spornveh w taki soosób, 
aby międzynarodowy uokój, 
bezpieczeństwo i sDrawiedliwość 
nie zostały zagrożone.

Dokument podkreśla wolę ro­
związywania sporów onlerając 
się na zasadach Karty Narodów 
Zjednoczonych, zgodnie z posta­
nowieniami Aktu Końcowego 
KBWE. Wymienia on szereg 
różnorodnych metod pokojowe­
go regulowania sporów, jak 
m.in. rokowania, dobre usługi, 

. pośrednictwo, postęr»w’anie po- 
jedąawęze,, podkreślając zasadę 
pozostawienia stronom możli­
wości swobodnego wyboru naj­
właściwszych środków załatwie-

• nia każdego sporu.
Dokument państw socjalisty­

cznych głosi, iż państwa po­
wstrzymają się od wszelkich 
działań, jakie mogłyby utrud­
nić pokojowe rozstrzygnięcie 
sporu lub pogorszve sytuację do 
takiego stoonla. który zagrażał­
by utrzymaniu międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa.

W szczególności propozycje 
państw socjalistycznych zakła­
dają. iż w wypadku powstania 
sporu między państwami, wszy­
stkie jego strony są zobowiąza­
ne do bezzwłocznego podjęcia 
wzajemnych konsultacji w celu 
pokojowego uregulowania kwe­
stii spornych. Oznacza to, że * 

-również w wynadtau, gdy jedna 
ze stron uczestniczących w spo­
rze wystaoi. o podjęcie konsul­
tacji. również druea strona jest 
zobowiązana przystąpić do tych 
konsultacji. •

Państwa uczestniczące w spo­
rze — głosi dokument państw 
socjalistycznych — będą dążyć 
w dobrej wierze i w duchu 
współpracy do osiągnięcia szyb­
kiego i słusznego rozwiązania 
sporu na podstawie prawa mię­
dzynarodowego, z uwzględnie­
niem swvcli suwerennych praw 
i interesów. (P)

i

Ponowne prowokacje
ChRL wobec SRW

HANOI (PAP). Jak podała 
wietnamska agencja informacyj­
na VNA. w ostatnich dniach 
doszło do kolejnych prowokacji 
strony chińskiej na granicy 
między ChRL a SRW. 28 ub. 
m. w prowincji Cao Lang żoł­
nierze chińscy ostrzelali oddział 
wietnamskich wojsk ochrony 
pogranicza, raniac jednego z 
żołnierzy. Podobne prowokacje 
zanotowano również w innych 
nadgranicznych prowincjach 
Wietnamu.

W ostatnim okresie na wo­
dach terytorialnych SRW u wy­
brzeży wietnamskich prowincji 
Quang Ninh i Nghe Tinh poja­
wiło się wiele statków i mniej­
szych jednostek morskich ChRL, 
które utrudniały pracę wietnam­
skim rybakom. 9 bm. grupa 
statków chińskich okrążyła i o- 
strzelała kilka kutrów rybac­
kich w pobliżu wyspy Trang. 
VNA podaje, że wietnamscy ry­
bacy byli zmuszeni podjąć nie­
zbędne kroki w obronie włas­
nej. w wyniku czego statki chiń­
skie opuściły rejon wód teryto­
rialnych SRW. -

Te poczynania strony chiń­
skiej — stwierdza VNA — są 
poważnym naruszeniem obszaru 
wód terytorialnych i aktem za­
grażającym bezpieczeństwu
Wietnamu. Podobne przypadki 
naruszania granic wietnamskich 
na lądzie oraz obszaru powietrz­
nego SRW stanową pogwałce­
nie suwerenności i integralno­
ści terytorialnej Wietnamu. 
VNA podkreśla, że strona chiń­
ska powinna natychmiast za­
przestać wszelkich prowokacyj­
nych poczynań wobec Wietnamu.

. (P)
r r !: n
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50 lat śpiewa i tańczy zespól im. Aleksandrowa
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZINSKIEGO Dwa oblicza Waszyngtonu
Moskwa, w grudniu

Cieszący się wielką popu­
larnością w Związku Radziec­
kim i odnoszący nieustanne 
sukcesy na estradach zagra­
nicznych. w tym także w na­
szym kraju, Zespół Pieśni i 
Tańca Armii Radzieckiej im. 
A. Aleksandrowa, obchodzi w 
tych dniach jubileusz 50-lecia 
pracy twórczej. Z tej okazji

Podróż Nixona
(P) Richard Nixon, były prezy­

dent Stanów Zjednoczonych, 
podjął drugą próbę przypomnie­
nia się publiczności i po raz 
drugi spotkał się z niepowodze­
niem.

Pierwszą próbą było wydanie 
jego pamiętników’, poprzedzone 
długotrwałą reklamą i przyjmo­
waniem zapisów na luksusową 
—- 1 kosztowną — edycję książ­
ki. Nixon i jego wydawca chy-x 
ba nieźle zarobili na tej impre­
zie, ale pamiętniki spotkały się z 
krytyką wszystkich poważniej­
szych recenzentów amerykań­
skich. W szczególności wytyka­
no autorowi, że nie napisał nic 
nowego poza powszechnie zna­
nymi faktami z okresu swej 
prezydentury i że nie zdobył 
się na słowo prawdy o aferze 
Watergate, która doprowadziła 
do jego upadku.

Teraz Richard Nixon wybrał 
się do Europy — do Paryża i 
Londynu, gdzie dawniej był 
przyjmowany z honorami należ­
nymi prezydentowi amerykań­
skiemu. Tym razem spotkało go 
rozczarowanie.

W Paryżu był gościem telewi­
zji, która opłaciła jego podróż. 
Ale Nixon chciał koniecznie 
spotkać się z czołęwymi poli­
tykami francuskimi. Pod różny­
mi pretekstami wymówili się 
oni od przyjęcia byłego prezy­
denta. Mógł Więc widzieć się 
jedynie z wiceadmirałem Fili­
pem de Gaulle, synem generała 
i prezydenta. Nixon powołał się 
na to, że był przyjacielem ge­
nerała, którego „podziwiał”, i 
syn uznał, że nic może uchylić 
się od spotkania.

W Londynie z kolei Nixon 
również szukał kontaktu z przy­
wódcami politycznymi, ale znów 
spotkał się z odmową. Jedynie 
pani Thatcher, przywódcą opó-' 
zycyjnej Partii. Konserwatyw­
nej, wyraziła zgodę na kurtu­
azyjny „lunch” z Nixonem w 
Izbie Gmin. .

Pretekstem przyjazdu Nixona 
do Anglii był odczyt, który wy­
głosił w Oksfordzie w jednej z 
konserwatywnych organizacji 
studenckich. Odczyt doszedł do 
skutku, ale przy wejściu na sa­
lę manifestowała większa grupa 
studentów, wznosząc wrogie o- 
krżyki. Najczęściej powtarzano 
rymowankę: „Do not buy books 
from crooks”, co się tłumaczy 
jako: nie kupujcie książek u 
szachrajów... Było to nawiąza­
nie do kampanii reklamowej, 
prowadzonej w Anglii przez 
londyńskich wydawców pamięt­
ników Nixona.

Zarówno w Paryżu, jak i w 
Londynie Nixon unikał rozmów 
z dziennikarzami. Wołał nie od­
powiadać na trudne i żęnujące 
pytania. XYZ

Na gospodarczej mapie ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Świat łaknie nafty
Koncerny naftowe i rządy 

poszczególnych państw, 
profesorowie uniwersytetów i 
działacze gospodarczy, autorzy 
łaknący sławy i bezstronne 
organizacje międzynarodowe 
pochylają się coraz częściej 
nad problemem, który niepo­
koi świat.

Czy wystarczy paliwa dla 
nas i dla naszych dzieci? Czy 
planety-Ziemi nie czeka 
rychła śmierć energetyczna? 
Czy będziemy mieli czym się 
ogrzać i czym poruszać ma­
chiny, które wprowadziła w 
ruch rewolucja przemysło­
wa?

Odpowiedź na te pytania, po­
dobnie jak na wszystkie inne 
związane z tym co nas czeka, 

,nie jest łatwa. I choć metoda 
prognozowania przyszłości ma 
za sobą bogatą przeszłość, nie 
jesteśmy dzisiaj o wiele mąd­
rzejsi niż przed laty.\

Historia ropy naftowej jest 
chyba najwymowniejszą ilu­
stracją naszej niezdolności do 
poprawnego przewidywania 
przyszłości. Historia ta zaczęła 
się dokładnie 29 sierpnia 1859 
roku, gdy mało komu znany 
awanturnik „pułkownik” Edw'ln 
Drake, dokopał się na głębo­
kości 21 m — nie opodal mia­
sta Titusville w amerykańskim 
stanie Pensylwania — do po­
kładu ciemnozielonego, oleiste­
go płynu, który w ilości 30 ba­
ryłek (ok. 4 ton) dziennie, iloś­
ci bajecznej jak na owe czasy, 
trysnął na powierzchnię ziem:.

Ow płyn, znany zresztą już 
w starożytności, służył za cza­
sów Drake’a przede wszystkim, 
jako środek leczniczy przeciw­

w największej sali koncerto­
wej Moskiwy odbył się jego 
galowy występ przed publicz­
nością radzieckiej stolicy.

Było to duże wydarzenie kul­
turalne. W uroczystym koncer­
cie uczestniczyli wybitni przed­
stawiciele życia muzycznego 
Związku Radzieckiego, świato­
wej sławy kompozytorzy, współ­
pracujący z zespołem od wie­
lu dziesięcioleci czołowi muzy­
cy i tancerze, którzy po latach 
występów u Aleksandra zajmu­
ją się dziś pracą pedagogiczną.

Recenzje z koncertu i obszer­
ne artykuły poświęcone jubi­
leuszowi zespołu zamieściły 
wszystkie dzienniki. Wspomina 
się, iż zespół ten powstał jesie- 
nią 1928 r., a założycielem je­
go był prof. Konserwatorium 
Angielskiego, wybitny kompo­
zytor i dyrygent Aleksander 
Aleksandrów. Pierwszy koncert 
artystów w mundurach odbył 
się w Centralnym Domu Armii 
Czerwonej w Moskwie. Zespół 
liczył wówczas zaledwie 11 osób. 
Alę już wkrótce na pierwszy 
daleki wyjazd do żołnierzy od­
bywających służbę wojskową na 
Dalekim Wschodzie, zaangażo­
wano kilkudziesięciu nowych 
solistów.

W latach drugiej wojny świa­
towej postanowiono podzielić 
zespół na trzy grupy, by w ten 
sposób stworzyć możliwość zwię­
kszenia liczby koncertów orga­
nizowanych wśród żołnierzy na 
froncie. Artyści w mundurach 
występowali wówczas przed 
s.ymi kolegami na leśnych po­
lanach i lotniskach potowych, 
w wyzwalanych miastach i 
wojskowych szpitalach, dając 
w sumie ponad 1200 koncertów.

Wielką popularność zdobyły 
wtedy śpiewane przez zespół 
Aleksandrowa pieśni: „W zie­
miance”, w „Przyfrontowym le- 
sie”, „Katiusze”, przede wszyst­
kim „Swiaszczennaja wajna” — 
z którą żołnierze szli do boju. 
Pieśni z tamtych lat pozostają 
zresztą do dziś w repertuarze 
zespołu. Po każdym ich wyko­
naniu publiczność ’ zawsze do­
maga się wielokrotnych bisów.

Po śmierci założyciela zespo­
łu w 1946 r. dyrygencką pałecz­
kę przejął po nim jego syn, 
kompozytor Borys Aleksandrów. 
Obecnie general-major, laureat 
Nagrody Leninowskiej, Nagrody 
Państwowej, Bohater Pracy So­
cjalistycznej. Pod jego kierow­
nictwem zespół wzbogacił swój 
repertuar, włączył do niego wie­
le cennych pozycji klasyki świa­
towej. Zwiększył się także skład 
wykonawców. Sam chór Alek­
sandrowa liczy obecnie ponad 
100 osób, coraz liczniejsza jest 
także grupa baletowa i muzy­
czna.

W ostatnich latach zespół 
irrr Aleksandrowa koncerto­
wał w 25 krajach pięciu kon­
tynentów. Wielokrotnie wystę­
pował przed żołnierzami radzie­
ckimi pełniącymi swą służbę w 
oddalonych od Moskwy jed­
nostkach. M. in. w Środkowej 
Azji, na Krymie, w Karpatach 
i na Dalekim Wschodzie (było 
to ostatnie tournee tuż przed 
jubileuszem) a także dał serię 
koncertów dla młodych budo­
wniczych bajkalsko-amurskiej 
magistrali.

W planach zespołu — jak 
powiedział Borys Aleksan­
drów — są dziesiątki nowych 
pieśni i tańców, z którymi 
zamierza on wystąpić w wie­
lu miastach Związku Radziec­
kiego i zagranicznych salach 
koncertowych. Dewizą twór­
czej działalności zespołu jest 
tytuł pieśni, którą wykonują 
teraz szczególnie często: „Kie­
dy śpiewają żołnierze, spokoj­
nie dzieci śpią”. (P)

ko reumatyzmowi, gruźlicy i... 
rakowi. Wątpliwe czy ktokol­
wiek został przy jego pomocy 
wykurowany. Ale ciemnozielo­
ny olej zaczął już robić karie­
rę, jako paliwo do lamp nafto­
wych, których pierwowzór o- 
pracował właśnie nieco wcześ­
niej (w 1853 r.) nasz rodak, 
Ignacy Lukasiewicz.

W 1880 roku światowa pro­
dukcja ropy naftowej osiągnęła 
poziom 4 milionów ton, na po­

czątku zaś XX wieku — 20 
milionów. Tuż przed drugą 
wojną światową świat wydobył 
270 min ton płynnych węglo­
wodorów, a ich „sprawdzone” 
zasoby oceniano na 4,2 miliar­
da ton. Wydawało się, że za 
kilkanaście lat ostatnia kropla 
nafty zostanie spalona. Ale od 
tego czasu świąt zużył ponad 
30 miliardów ton i wciąż jesz­
cze ludzkość dysponuje całkiem 
pewnymi rezerwami w wyso­
kości około 95 miliardów. A 
informacje z różnych stron 
świata — z Meksyku i Syberii, 
z Kanady i Chin pozwalają o- 
oczekiwać, że rezerwy te będą 
nadal rosnąć.

Ponieważ jednak ropa nafto­
wa i jej przetwory odgrywają 
rosnącą nieustannie rolę, jako 
wyjściowy surowiec' dla pro­
dukcji wyrobów o życiowymi 
znaczeniu (np. nawozów sztucz­
nych) oraz jako niezastąpione, 
przynajmniej jak dotychczas, 
paliwo napędowe, ponieważ 
płynne węglowodory zużywane 
są ponadto z dużą rozrzutnoś­
cią — nie możemy wcale pa­
trzeć w przyszłość ze spokojem. 
I to tym bardziej, że główny 
konkurent energetyczny ropy, 
węgiel kamienny, nie może jej 
zastąpić w wielu dziedzinach, a wszystkie inne alternatywne

A
Od naszego specj’alnego wysłannika 

do Stanów Zjednoczonych 
FRANCISZKA NIETZA

(P) Waszyngton miał być — według zamierzeń majora L'Enfant 
— miastem doskonałym, pełnym ładu, harmonii i klasycystycz- 
nej prostoty. 26 kilometrów kwadratowych ziemi, na której 
powstawała stolica młodego państwa, poprzecinał Pierre 
L’Enfant szachownicą ulic, skosami szerokich, zadrzewionych 
bulwarów, zaś całość osadził między wzgórzem Kapitolu i Po- 
tomakiem.

Francuski przybysz chciał 
w swym architektonicznym 
zamyśle stworzyć syntezę 
najdoskonalszych koncepcji 
urbanistycznych Europy i 
przenieść na dziewiczy grunt 
Ameryki ogrody' Wersalu, 
wielkie place Rzymu spięte 
heroicznymi rzeźbami czy 
weneckie kanały. Na ogrody, 
kanały, uliczne rzeźby zabra­
kło zleceniodawcom pieniędzy 
i nie starczyło fantazji. Osta­
ła się jednak główna idea pla­
nu. Dzięki niej Waszyngton 
zachował po dziś wewnętrzną 
harmonię i nakreślone przez 
pierwszego planistę miasta — 
proporcje.

Pozostał przy tym Waszyng­
ton miastem małym — jak na 
standardy amerykańskie — i 
w jakiejś mierze (choć brzmi 
to może paradoksalnie) pro- 
wicjonalnym. Prowincjona- 
lizm ten dostrzega się szcze­
gólnie uderzająco, gdy przy­
lecieć tu z Nowego Jorku, Los 
Angeles czy choćby Houston. 
Te wielomilionowe metropo­
lie przylegają do standardo­
wych wyobrażeń wielkich 
miast współczesnej Ameryki, 
nie wprowadzają dysharmonii 
do naszych oczekiwań. Mo­
numentalny i klasycystyczny, 
lecz wyciszony zarazem Wa­
szyngton, jest jakby z innego 
kraju i odleglejszego czasu.

Gdy w porze lunchu wylegi­
wałem się na rozległych bło­
niach wokół Białego Domu, a 
zadziwiającą ciszę przerywał 
tylko ryk samolotowych silni­
ków z National Airport, drążyło 
mnie chwilami poczucie pewnej 
nierealności. Czyżby tak miało 
wyglądać miejsce gdzie decy­
dują się losy nie tylko Stanów 
Zjednoczonych, , ale 
ważne sprawy naszego 
Chłopcy z latawcami, 
wiśni, rozleniwiające 
igrające odcieniami 
Reflection Pool przed 
leum Lincolna.

Talent L’Enfanta i jego na­
stępców otoczył bryły budyn­
ków rozległą przestrzenią, 
wkomponował je w zieloną 
strukturę parków, szerokich alei, 
fontann. Skrył i wycieniował 
architektoniczny gigantyzm su­
gestywną, choć często złudną, 
aurą sielskiej ciszy i rozleni­
wienia. Zdaniem niektórych ta­
ki właśnie styl i charakter 
„rządowego” Waszyngtonu od­
zwierciedla i uosabia amery­
kański federalizm, zaś prowin- 
cjonalizm stolicy wyrasta po­
średnio z federalistycznej prak­
tyki.

Stolica USA jest jednym z 
nielicznych miast amerykań­
skich, które powstawały we­
dług określonej koncepcji ar­
chitektonicznej. Koncepcji 
podporządkowanej stołeczno­
ści — początkowo głównej 
treści i jedynej racji istnienia 
i rozwoju miasta. Potem, z 
biegiem, lat nałożyły się na 
to polityczne, społeczne czy 
ekonomiczne racje wielkiego 
miasta funkcjonującego obok 
i często niezależnie od fede­
ralnych przeznaczeń. Ta pod-

często i 
globu?! 
drzewa 
słońce, 

długiego 
Mauzo-

źródła energii znajdują się w 
najlepszym razie w początko­
wym stadium rozwoju.

Najnowsza prognoza na te­
mat przyszłości ropy nafto­
wej, opracowana przez Fun­
dację Rockefellera, zapowiada 
też, że już w końcu lat osiem­
dziesiątych oczekiwać należy 
zmniejszonej podaży ro­
py.

„Jeżeli społeczeństwom u- 
przemysłowionym (czyli wy-» 
sokorozwiniętym, państwom 
zachodnim) nie uda się prze­
forsować w skali narodowej i 
międzynarodowej polityki, 
która w istotny- sposób 
zmniejszy ich wspólną zależ­
ność od importu ropy, zwłasz­
cza z Bliskiego Wschodu, to 
świat znaleźć się może w bez­
precedensowej sytuacji — 
czytamy w raporcie tej Fun­
dacji. — Pozostające do dys­
pozycji zasoby ropy naftowej 
nie wystarczą do zapewnienia 
szybkiego wzrostu gospodar- 
cz^Ba i osiągnięcia wytyczo­
nych celów politycznych i 
społecznych, a może nawet 
do utrzymania choćby tylko 
już osiągniętego poziomu ży­
cia”.

Mimo pewnego sceptycyzmu, 
z jakim należy zawsze podcho­
dzić do takich przepowiedni, 
nie sposób ich bagatelizować. 

»Świat łaknie coraz bardziej 
nafty. Jak wynika z informacji 
przedstawionych niedawno na 
dorocznym zebraniu Amerykań­
skiego Instytutu Naftowego 
(API), same tylko Stany Zjed­
noczone importowały w br. ćo 
dnia około 1,3 miliona ton ro­

wójna struktura stanowi o 
specyfice, unikalności Wa­
szyngtonu, ale jednocześnie 
ciąży — o czym przekonam się 
podczas rozmów w Urzędzie 
Miejskim — na możliwoś­
ciach i perspektywach roz­
wiązywania kłopotów, których 
i tutaj nie brak.

Jeszcze do roku 1973 Wa­
szyngton nie miał swego bur­
mistrza i rządzony był przez 
trzech komisarzy, mianowanych 
przez prezydenta. Pierwszym — 
lecz także mianowanym — 
burmistrzem został Murzyn, 
Walter Washington. W listopa­
dzie 1974 r. w wyborach miej­
skich stanowisko to potwierdzi­
li mu niejako mieszkańcy sto­
licy. Obecnie miasto ma wy­
bieralnego mera, Radę Miejską, 
Zarząd Szkolny. Czy oznacza 
to przyznanie rzeczywistej i 
pełnej samorządności? Chyba 
nie całkiem. Cale ustawodaw­
stwo lokalne np. decyduje się 
na Kapitolu. Tamże, w Kongre­
sie, Waszyngton posiada przed­
stawiciela, lecz bez prawa głosu.

Dopiero ostatnio,, akurat podr 
czas mej kolejnej wizyty, Senat 
USA większością jednego gło­
su, ponad niezbędne dwie trze­
cie, przegłosował propozycję 
specjalnej poprawki do konsty­
tucji Stanów Zjednoczonych, u- 
możliwiającej Dystryktowi Ko­
lumbia, czyli Washington D. C. 
posiadanie dwu senatorów i 
jednego kongresmana. Nie za 
szybko jednak. Wyznaczono bo­
wiem siedmioletni okres na 
zatwierdzenie tej poprawki 
(i tym samym wprowadzenie 
jej w życie) przez 38 stanowych 
legislatur. W politycznych krę­
gach Waszyngtonu — miasta, 
nie zaś siedziby władz federal­
nych, wyczuwało się wyraźnie 
zadowolenie. Owo uznanie re­
aliów — podkreślano — przy­
szło jednak o co najmniej kil­
ka lat za późno.

Stosunek władz federalnych 
do władz lokalnych cechuje, 
zdaniem mych rozmówców z 
City Hall, dwoistość racji i 
dwuznaczność postaw. Z jednej 
strony zależy im na pomyślnoś­
ci i jak najlepszym wizerunku 
Waszyngtonu — stolicy USA. 
Z drugiej natomiast traktują ją 
jako twór zamknięty w kwadra­
tach monumentalnej zabudowy 
Kongresu, ministerstw, urzędów 
federalnych, Białego Domu. 
Tymczaserp zaś miasto dawno 

się poza dys- 
— ów 26-kilo- 

wydzielony 
wieku dla 
stolicy Sta- 

zabudowa 
przedmieść 

irą, zas 
już rozpostarło 
trykt Kolumbii 
metrowy skrawek . 
pod koniec XVIII 
zbudowania na nim 
nów. Dziś rozległa 
miejska i pierścień 
dotarł do obszarów sąsiednich 
stanów Maryland i Wirginia.

O ile w granicach Waszyng­
tonu mieszka tylko 700 tys. mie­
szkańców (75.5 proc. koloro­
wych). to łącznie z owymi ob­
rzeżami przedmieść i miast sa­
telitarnych cały rejon metro­
politarny liczy sobie 3 miliony 
mieszkańców. Stolica Stanów 
Zjednoczonych, zdominowana 
przez społeczność murzyńską, 
otoczona jest pierścieniem bia­
łych. zamożnych suburbii. Głów­
nie białych, chociaż i tu natra­
fić można na oazy murzyńskie­
go dobrobytu. Rezydenci pod­
miejskich osiedli to przede

py. Zdaniem Larry’ego Gold­
steina z Petroleum Industry Re­
search Foundation amerykań­
ski import ropy w 1979 roku 
wyniesie przeciętnie 1,43 mln 
ton, czyli ponad 500 mln ton 
rocznie. Za dwa lata, w 1980, 
podaż ropy z Alaski ziacznie 
maleć. Konieczność importu 
płynnych węglowodorów z za­
granicy wzrośnie zatem jeszcze 
bardziej.

Jak dotąd same tylko kraje 
Bliskiego Wschodu produkują 
ponad 50 procent ropy wydoby- 
wanej w świecie, a Arabia Sau­
dyjska dysponuje 28 procenta­
mi rezerw ‘ światowych. O- 
wszem, odkrycie bogatych złóż 
w Meksyku zmieni chyba w 
przyszłości te proporcje, ale w 
najlepszym - razie południowy 
sąsiad Stanów Zjednoczonych 
zdoła dostarczyć na rynek w 
1982 roku nie więcej niż 50 
min ton ropy, z czego tylko 
część oczywiście trafi do Ame­
ryki.

Stany Zjednoczone są nie 
tylko największym konsumen­
tem ropy w świecie, ale też jej 
najbardziej rozrzutnym użyt­
kownikiem. Wspomniana Fun­
dacja Rockefellera przypomina, 
że na każde 1000 dolarów przy­
rostu dochodu narodowego 
Ameryka zużyła (w 1976 r.) 
1025 kg ropy. W wypadku 
Włoch ilość ta wynosi 796 kg, 
dla Belgii — 683, dla RFN — 
585, a dla Szwajcarii nie więcej 
niż 390 kg.

Nie przez przypadek zatem 
wszystkie analizy światowej sy­
tuacji naftowej zatrzymują się 
ze szczególną uwagą na Stanach 
Zjednoczonych. Będąc trzecim 
największym producentem 
ropy w świecie (po ZSRR i 
Arabii), Ameryka jest jedno­
cześnie największym jej i m- 
porterem. W 1978 roku 
sprowadzi ona z zagranicy o- 
krągło 440 milionów ton, czyli 
prawie tyle samo ile wydobę­
dzie na własnym terytorium. 
Razem więc konsumpcja Sta­
nów Zjednoczonych, kraju za­
mieszkanego przez 6 procent 
ludności świata, wyniesie pra­
wie 30 procent całkowitej świa­
towej produkcji ropy naftowej 

wszystkim pracownicy rozlicz­
nych urzędów centralnych. Gdy 
kończy się dzień pracy wsia­
dają w samochody, metro lub 
autobus i opuszczają Waszyng­
ton. Gasną światła w biurow­
cach, pustoszeją ulice. Niektóre 
fragmenty stolicy Stanów Zjed­
noczonych przypominają wów­
czas kamienną . pustynię, do­
stępną przede wszystkim dla 
poszukiwaczy nie zawsze bez­
piecznych przygód.

Wyludnione ulice, restauracje, 
kina, teatry wyprowadzające się 
z centrum, przestępczość i za­
niedbanie śródmiejskich dziel­
nic — to tylko fragment pro­
blemu, któremu na imię kry­
zys miast i którego również nie 
uniknął Waszyngton. Szczegól­
nie dotkliwe jest tu ekonomicz­
ne podłoże i gospodarcze kon­
sekwencje tego zjawiska. Wa­
szyngton jest właściwie mia­
stem bez rozwiniętego przemy­
słu. Spośród 580.300 zatrudnio­
nych na terenie Dystryktu Ko­
lumbia 45.5 proc, pracuje w a- 
gendach rządowych. Ponad 55 
proc, terenów miejskich nie 
podlega opodatkowaniu.

„Tracimy podatki, obsługuje­
my tysiące ludzi, którzy 

Fot. autora
(P) Talent L’Enfanta i jego następców otoczył bryty budynków 
rozległą przestrzenią.
dają centa nawet na potrzeby 
miasta, sprzątamy po milionach 
turystów i tych ciągłych, cho­
lernych paradach i co — ma­
my być kwitnącym organizmem 
gospodarczym?” — żalą się moi 
rozmówcy w Biurze Planowa­
nia. Federalne dotacje — 280 
min w 1977 r. i 300 milionów 
dolarów w 1978 r. — nie rekom­
pensują strat ■ finansowych z ra­
cji obecności w mieście licz­
nych agend rządowych. Według 
ocen Rady Miejskięj Dystryktu 
Kolumbia straty te wynoszą ro­
cznie co najmniej 600 milionów 
dolarów.

Podobnie jak na terenie ca­
łych Stanów, rów-nież tutaj 
wzrastają z każdym rokiem ce­
ny usług, z których korzystają 
między innymi owe tysiące u- 
rzędników, sekretarek, maszy­
nistek. Rośnie zadłużenie Wa­
szyngtonu. „Cała rządowa ma­
china — mówi Shedd Smith — 
stwarza potrzeby ponad nasze 
możliwości finansowe”.

Waszyngton nie może 
na opiekuńczą pomoc 
stanowych, na pieniądze 
stanowych zasobów. Wydatki 
miejskie zatwierdza Kongres, z 
reguły obcinając fundusze i 
zmieniając priorytety. Na wła­
dze Dystryktu wywierane są 
różnego rodzaju naciski, zarzu­
ca się im niekompetencje, mar­
nowanie publicznego grosza, 
nawet korupcję. 15 marca 1977 r. 
prezydent Jimmy Carter posta­
nowił bliżej przyjrzeć się i 
przedyskutować problemy jego 
również — w znacznej mierze 
— miasta. Zaprosił więc do Bia- 

liczyć 
władz

ZX2

(w 1977 r. — nieco ponad 3 
miliardy ton)!

Obejmując ster rządów w 
Białym Domu, prezydent Car­
ter przedłożył jeszcze w 
kwietniu 1977 roku swoim ro­
dakom obszerny program, ma­
jący ha celu ograniczenie zu­
życia energii w Ameryce i 
przynajmniej częściowego u- 
niezależnienia kraju od do­
staw ropy z zagranicy. Ale, 
to co niedawno zaaprobował 
Kongres, pozbawiło carterow- 
ski program jego nośności.

Ropa naftowa płynie jak do­
tąd szerokim strumieniem z 
eksploatacyjnych otworów w 
różnych stronach świata i 
jeżeli ma się pieniądze, a 
Amerykanie je mają, nie ma 
problemu z jej zakupem. Ale 
wiadomo, ze pewnego dnia 
ropa się wyczerpie. Można się 
spierać czy nastąpi to za 20 
lat czy za 40, ale dzień ten 
nastąpi, jak amen w pacierzu. 
Tylko, że Amerykanie nie 
chcą o tym tymczasem myś­
leć. I niestety, świat jako ca­
łość, też nie jest gotów do 
kolektywnego uzgodnienia po­
lityki naftowej, tak, aby płyn­
nych węglowodorów wystar­
czyło na możliwie jak naj­
dłuższy okres czasu i to dla 
wszystkich.

Pozostaje więc niezbyt we­
soła perspektywa zaostrzają­
cej się walki konkurencyjnej 
między poszczególnymi pań­
stwami o dostęp do źródeł 
ropy naftowej i o możliwość 
zaopatrzenia się w ten nośnik 
energii. A nie trzeba wielkich 
talentów prognostycznych, aby 
przewidzieć, że najłatwiej za­
spokoją swe zapotrzebowanie 
najbogatsze kraje świata i że, 
jak zwykle, kraje uboższe, 
zwłaszcza zaś kraje należące 
do tzw. Trzeciego Świata, bę­
dą musiały z wielkim wysił­
kiem zdąbywać środki na za­
kup nafty, która — również 
i to nie trudno przewidzieć — 
na pewno nie stanieje... (P)

łego Domu... kongresmanów z 
Izby Reprezentantów. Nie było 
to na pewno zręczne posunię­
cie. W Radzie Miejskiej mówio­
no o tym z goryczą i rozdraż­
nieniem. Senatorzy czy kongres- 
mani, nie obcujący na co dzień 
z problemami miasta, dostrze­
gający je z perspektywy limu­
zyn czy okien siedziby na Ca­
pitol Hill zwykli widzieć je w 
sposób uproszczony i takież u- 

a czasami wręcz 
rozwiązania proponu-

widzą waszyngtońscy 
przyszłość miasta? 

zgodnej opinii naj-

proszczone. 
fałszywe 
ją.

A jak 
planiści 
Według 
gorszy okres stolica ma już 
za sobą. Zahamowany został 
masowy odpływ białych mie­
szkańców z Waszyngtonu na 
tereny przedmieść. Ćo więcej 
— pojawiły się oznaki po­
wrotu mieszkańców suburbii 
do centrum. Miasto stało się 
w ostatnich dwu latach nie­
co spokojniejsze i iakbv bez­
pieczniejsze, atrakcyjniejsze 
kulturowo. Coraz bardziej 
męczące są codzienne, wielo­
kilometrowe dojazdy do pra­

cy, monotonia życia w stan­
dardowych, posegregowanych | 
majątkowo i społecznie subur- | 
biach.

Moim rozmówcom w Biurze 
Planowania marzy się oży­
wienie śródmieścia Waszyng­
tonu, przyciągnięcie tu no­
wych sklepów, restauracji, 
teatrów’. Chcielibv oni stwo­
rzyć przeciwwagę dla monu­
mentalizmu rządowych gma­
chów, dla nabożnej celebracji 
narodowych pamiątek i piel­
grzymowania na szlaku Kapi­
tol . — Lincoln Memorial. 
„Gdy pogasną światła w. kla- 
sycystycznych budowlach u- 
rzędów federalnych, gdy zam­
knięte będą już muzea i ga­
lerie, miliony turystów jak i 
rdzenni waszyngtończycy po­
winni znaleźć tu kawałek 
normalnego, tętniącego włas­
nym życiem miasta”. Jak zre­
alizować te zamiary, jak po­
łączyć tak różne nieraz funk­
cje: stolic^ Wielkiego Kraju 
(the Big Country), Dystryktu 
Kolumbia, najbardziej mu­
rzyńskiego z wszystkich miast', 
amerykańskich, siedziby pre­
zydenta, Kongresu, mini­
sterstw — tego jeszcze do­
kładnie nikt nie wie. Wa­
szyngton chce wypracować so­
bie własny stvl i charakter, 
niezależnie od dziedzictwa 
historii i obecności federalno- 
biurokratveznej 
władzy. Czy mu 
Sprawa nie jest 
jeśli polubiło 
L’Enfant? warto 
sukcesu, c?)

’’i

struktury 
się to uda? 
łatwa, choć 

się miasto 
mu życzyć

NRD - ożywiona działalność 
społeczno polityczna
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, w grudniu
W NRD dokonuje się obecnie 

bilansu tegorocznej działalności 
polityczno-społecznej oraz wy­
tycza zadania na rok następny, 
rok 30-leeia Republiki.

Na 15 grudnia zapowiedziano 
posiedzenie Izby Ludowej NRD 
poświęcone dyskusji nad pro­
jektami planu społeczno-gospo­
darczego i budżetu na 1979 r. 
Na tymże posiedzeniu Izba Lu­
dowa zatwierdzić ma szereg 
umów międzypaństwowych, za­
wartych w ostatnim okresie.

Rada Państwa obradowała 
niedawno pod przewodnictwem 
Ericha Honeckera nad przebie­
giem przygotowań do przyszło­
rocznych wyborów komunal­
nych. W czasie posiedzenia do­
konano analizy sprawozdań 
składanych przez przedstawi­
cieli fcilku okręgów w zakresie 
kontaktów rad narodowych z 
ludnością. Podkreślano obowią­
zek systematycznego informo­
wania wyborców o działalrości 
rad, kierunkach pracy społecz­
no-politycznej oraz realizacji 
zadań bieżących planów gospo­
darczych.

Odbyło się także posiedzenie 
Komisji Pracy i Polityki Spo­
łecznej Izby Ludowej, w cza­
sie którego zatwierdzono pro­
jekt planu na 1979 r. Uczestni­
cy posiedzenia zwrócili uwagę 
na fakt, że w dyskusji nad za­
łożeniami przyszłorocznego pla­
nu rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju wzięło udział około 
80 proc, ogółu zatrudnionych w 
NRD, zgłaszając liczne wnioski 
i uzupełnienia. Komisja stwier­
dziła w tym względzie znaczny 
wzrost świadomości obywatel­
skiej społeczeństwa a zarazem 
dalsze postępy we wcielaniu za­
sad demokracji socjalistycznej 
w Republice. (P)

Wybory w Zambii
(P) Lew i wąż na kartce 

wyborczej, to dwa symbole, 
które mają do wyboru zambij- 
scy wyborcy. Jak postawią 
krzyżyk przy lwie, będzie to 
wyraz poparcia dla jedynego 
kandydata, zgłoszonego w od­
bywających się właśnie wybo­
rach prezydenckich. Jest nim 
dotychczasowy prezydent kra­
ju — Kenneth Kąunda. Jeżeli 
skreślą węża, będzie to ozna­
czało, że nic popierają go.

Kaunda kandyduje w wybo­
rach po raz czwarty.- Ma za 
sobą już trzy kadencje na sta­
nowisku prezydenta. Jeżeli u- 
zyska teraz ponad 50 proc, gło­
sów. obejmie znów ten urząd. 
Wyda je się jednak, Że jest to 
już praktycznie przesądzone. 
Kampania przedwyborcza pro­
wadzona od miesiąca przez je­
go partię, jedyną działającą w 
kraju — Zjednoczoną Partię 
Niepodległości Narodowej 
(UŃIP). skoncentrowana zosta­
ła na kluczowych dla państwa 
problemach, takich jak spra­
wy gospodarcze, pokó’’, jedność 
narodowa, polityka zagranicz­
na.

Ta ostatnia ma bezpośredni 
wpływ na poziom życia oby­
wateli w Zambii. Kraj ten jest 
jednym z największych na 
świecie eksportetów miedzi. 
Tradycyjnie wywożono ją li­
nią kolejową biegnącą przez 
Zair, do angolańskiego portu 
Lobito. Ale w wyniku sytuacji 
polityczno-militarnej w Angoli, 
od dłuższego czasu linia jest 
zamknięta. Zambia skierowała 
więc transporty tego surowca 
do tanzańskiego portu Dar-es- 

'Salam. Ale wobec coraz więk­
szych trudności, jakie zaczęły 
występować w przeładunkach, 
zdecydowała się na transport 
swoich towarów przez Rodezję 
i RPA.

Decyzja ta, która wywołała 
oburzenie w tzw. frontowych 

•krajach na południu Afryki, 
była na miarę przetrwania 
Zambii, nie mającej dostępu 
do morza. Aby istnieć, musi 
ona eksportować i importować. 
Nie ma na to rady.

Decyzja o skierowaniu zam- 
bijskich towarów przez oba 
rasistowskie kraje afrykańskie 
wywołała niezadowolenie. 
Przeciwnicy Kaundy wyko­
rzystują to jako'jeden z agu- 
mentów w kampanii wybor­
czej. Wydaje się jednak, że bez 
większego sukcesu.

i

tradycyjnymi in- 
swego zawodu.
trudno przypu- 

ciągu kilku m'.e-

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Wyciszenie
Younga

(P) Od dłuższego już czasu 
nie słychać jego kontrowersyj­
nych, często zaskakująco szcze­
rych, jak na kanony amerykań­
skiej dyplomach, wystąpień i 
deklaracji. Andrew Young, a- 
merykański ambasador w ONZ, 
postać barwna i niekonwen­
cjonalna, został jakby nieco 
wyciszony. Nie wiadomo, czy 
bardziej z własnej woli, czy 
też z powodu wyższych naka­
zów politycznych. Miejsce daw­
nego Younga zajął małomów­
ny, opanowany dyplomata po- 

■ sługujący się 
strumentami

Oczywiście 
'szczać, by w 
sięcy ten znany działacz mu­
rzyński, wierny na ogól włas­
nym zasadom i stylowi działa­
nia, radykalnie zmienił swą o- 
sobowość. Można raczej przy­
puszczać, że zmieniły się racje 
i uzasadnienie polityczne, któ­
rym w jakiejś mierze służyła 
n.ekonwencjonalność jego dzia­
łań i szczerość tcypowiedzi, 
szczególnie jeśli chodzi o poli­
tykę Stanów Zjednoczonych 
wobec Ameryki Łacińskiej, 
przede wszystkim zaś wobec 
południa Afryki.

Wyciszenie i metamorfoza 
Younga związana jest z niepo­
wodzeniami dyplomacji wa­
szyngtońskiej w tej kwestii. 
Taktyka swoistego „przymila- 
nia się” (między innymi przy 
pomocy czarnoskórego amery­
kańskiego dyplomaty) postę­
powym ruchom wyzwoleń­
czym przy jednoczesnym flir­
cie politycznym z rządzącym 
białymi mniejszościami w Ro­
dezji czy Afryce Południowej 
okazała się mało owocna i — 
na co zwracali uwagę liczni 
komentatorzy — przynosząca 
czasami efekty odwrotne od 
oczekiwanych. Kończący się 
rok 1978 na pewno nie przy­
niósł administracji Jimmy 
Cartera oczekiwanych sukce­
sów dyplomatycznych w Afry­
ce. Kontynent ten — w prze­
ciwieństwie do innych regio­
nów świata, gdzie Departa­
ment Stanu odniósł pewne o- 
siągnięcia — jest obecnie prze­
granym polem bitewnym.

Trudno też pominąć wew­
nętrzny aspekt szczerości 
Younga. Prawdy, które miał on 
do powiedzenia na* temat sy­
tuacji społecznej w USA nie 
brzmialy zbyt przyjemnie dla 
uszu administracji. Zdecydo­
wano więc, by przekształcić 
zbyt gadatliwego rzekomo 
Younga w milczącego dyplo­
matę. Zawsze to bezpieczniej.

FRANCISZEK NIETZ
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Siatkarskie zespoły awansują w komplecie?
Informacjo własna

(P) W br. rozpoczęły działalność konferencje samorządów 
robotniczych w organizacjach handlu państwowego. KSR-y 
powołano we wszystkich ogniwach i placówkach Centrali Pań­
stwowego Handlu Wewnętrznego, która — jak wiadomo — 
zajmuje się sprzedażą artykułów pochodzenia przemysłowego 
(wyposażenie mieszkań, ubiory, artykuły rekreacyjne) w ośrod­
kach miejskich.

Powołano je także w do­
mach towarowych „Centrum”, 
Centralnej Składnicy Harcer­
skiej, „Modzie Polskiej” i in-

Przed posiedzeniem 
Sejmu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
cen. Przekazując opinie wybor­
ców na temat narastania roz­
piętości w poziomie życia róż­
nych grup obywateli, sugero­
wali z jednej strony moderni­
zację systemu płac, a z drugiej 
zwrócenie baczniejszej uwagi 
władz finansowych na nieuza­
sadnione dochody.

W poselskich wypowiedziach 
powracającym wątkiem była 
gospodarność, konieczność ra­
cjonalnego wykorzystania su­
rowców,' maszyn, urządzeń i 
czasu pracy. Wiele też mówio­
no o potrzebie lepszego stero­
wania i zarządzania skompliko­
wanym organizmem gospodar­
czym. Sterowania i zarządzania 
nie hamującego inicjatywy.

Aprobatę poselską zyskało po­
łożenie w przyszłorocznym pla­
nie głównego akcentu na wzrost 
budownictwa mieszkaniowego i 
szpitalnego, na wzrost świad­
czeń socjalnych, na rozwój gos­
podarki żywnościowej i pro­
dukcji rynkowej oraz eksporto­
wej. Ze zrozumieniem SDotkało 
się prononowane zwężenie fron­
tu inwestycyjnego.

Spory pakiet poprawek i uzu­
pełnień został włączony do nro- 
jektu uchwa'y o plan:e snołecz- 
no-gosoodarczym i do ustaw1’ 
budżetowej. Znaczna część 
wniosków poselskich zostanie 
wykorzystana, jak zapewnił wi­
cepremier T. Wrzaszczyk. w 
pracach rządu i komisji plano­
wania w trakcie realizacji za­
dań. (rys)

IV Olimpiada Wi dzy 
Społeczno-Politycznej ZSMP

(P) Już po raz czwarty mło­
dzież pracujaca z miast i wsi, 
W tym większość ? członków 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej, weźmie Udział 
w Olimniadzie Wiedzy Snółe- 
czno-Pol i tycznej ZSMP.-- Olim­
piada przebiegać będzie pod ha­
słem: „Ojczyzna — Patriotyzm
— Socjalizm”.

Rozpoczynająca się w dniach 
obchodów 69 rocznicy powsta­
nia KPP i 30 rocznicy zjedno­
czenia polskiego ruchu robot­
niczego odmniada ZSMP zakoń­
czy się eliminacjami centralny­
mi w nołowie r’T-vs-’.’ego roku
— w okresie jubileuszu 35-le- 
cia Polski Ludowej. Wyznacza 
to główne treści ,programowe 
IV edycji olimpiady. (PAP)

Ocena działalności
Zw. Zaw. Pracowników 
Książki, Prasy, Radia i .TV

(P) 11 bm. odbyło się w War­
szawie plenarne posiedzenie ZG 
Zw. Zaw. Prac. Książki, Prasy, 
Radia i Telewizji. Głównym 
tematem obrad była ocena do­
tychczasowej realizacji, pro­
gramu działania związku przy­
jętego na jego ostatnim zjeż- 
dzie oraz wniosków i postula­
tów zgłoszonych w czasie ’ za­
kładowej kampanii sprawo­
zdawczej.

Jednym z najważniejszych o- 
statnio zadań związku jest rea­
lizacja decyzji • rządu o upow­
szechnieniu samorządu robotni­
czego. Oznacza to powołanie 40 
KSR w zakładach objętych 
działalnością związku. Dotych­
czas odbvly się już pierwsze 
sesje KSR w większości przed­
siębiorstw księgarskich, a na 
przełomie roku organy te będą 
powołane w państwowych 
przedsiębiorstwach wydawni­
czych.

Plenum przyjęło prośbę Je­
rzego Borońskiego o zwoln’enie 
go z rbowiozkćw przewodniczą­
cego ZG z uwagi na stan zdro­
wia. Przewodniczącym ZG 
związku wybrano Jana Głów- 
czvka, reda’-tora naczelnego 
„Życia Gospodarczego”. Równo­
cześnie wybrano sekret a-zem 
ZG związku Bogusława Najber- 
ga. (PAP)

Loteria fantowa
PCK

(P) Cd 15 bm. w kioskach 
„Ruchu” na terenie całego kra­
ju rozpoczyna się sprzedaż lo­
sów loterii fantowej Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Los kosztuje 5 zł. Całkowity 
doch. d z loterii przeznaczony 
jest na prowadzoną przez PCK 
działalność, a przede wszystkim 
na pomoc dla ludzi samotnych 
i chorych.

Do wygnania są m.in. samo­
chody osobowe Fiat 126p, tele­
wizory kolorowe, magnetofony, 
radioodbiorniki, roboty kuchen­
ne, froterki, zegarki szwajcar­
skie, bony oszczędnościowe 
PKO.

Realizacją wygranych fantów 
z wyjątkiem samochodów oso­
bowych Fiat 126p zajmują się 
terenowe oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, natomiast 
realizacja wygranych samocho­
dów — ZG PCK. (x) 

nych placówkach podległych 
CPHW.

11 bm. w Warszawie obrado­
wała I krajowa konferencja 
przedstawicieli samorządu ro­
botniczego tej centrali. Delega­
ci reprezentowali ponad 130 
KSR z całego kraju, w skład 
których wchodzi ponad 6 tys. 
osób. ,

Tematem było omówienie za­
dań roku 1979, przedyskutowa­
nie form i metod pracy 140 tys. 
osób zatrudnionych w tej wiel­
kiej organizacji handlowej. 
Przewiduje się wzrost sprzeda­
ży w roku przyszłym o 5,8 
proc., a usług dla ludności o 
12 proc. Na naradzie była mo­
wa, że konieczna jest pełna 
mobilizacja wysiłków dla peł­
nego wykonania zadań tego­
rocznych — plan obrotów za 11 
miesięcy nie został bowiem (za­
brakło 0,5 proc.) wykonany.

Aby rok zamknąć stuprocen­
tową realizacją planu sprzeda­
ży, w grudniu obroty wzrosnąć 
powinny o 10 proc, w stosunku 
do ub. roku. Nie jest także w 
pełni wykonany plan usług 
dla ludności. Są możliwości 
realizacji planów, gdyż placów- 

'ki CPHW dysponują zapasami 
towarów. Ożywienie sprzedaży 
wymaga jednak nasilenia sta­
rań ze strony pracowników 
placówek CPHW.

Chodzi o dobrą informację, 
skuteczną reklamę, sprawną ob­
sługę klienta. Wprowadzone o- 
statnio przeceny niektórych ro­
dzajów odzieży (z zapasów), 
sprzedaż na raty telewizorów 
czarno-białych, niektórych ty­
pów SDrzętu zmechanizowanego 
i mebli, wreszcie ostatnia ob-

Krajowy zjazd 
spóldzielczyń

(P) Z udziałem ponad 4^0 de­
legatek, reprezentujących ponad 
5 min kobiet zrzeszonych we 
wszelkiego rodzaju spółdziel­
niach, rozpoczął się w Warsza­
wie 11 bm. VI krajowy zjazd 
spółdzielczym Na obiady przy­
byli członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego. Handlu i Spożycia 
KC PZPR — Zdzisław Kurow­
ski, wicepremier — Longin Ce­
gielski, przewodnicząca Krajo­
wej Rady Kobiet — Eugenia 
Keńiphra, prezes Naczelnej Ra- 
dv Spółdzielczej — Jan Kamiń­
ski.

W imieniu najwyższych władz 
partyjnych, stronnictw poli­
tycznych oraz władz państwo­
wych powitał zjazd Z. Kurow­
ski. Przekazał on uczestniczkom 
zjazdu serdeczne pozdrowienia 
oraz życzenia owocnych obrad 
od Komitetu Centralnego PZPR 
i osobiście od I sekretarza KC 
— Edwarda Gierka. Uczestnicz­
ki zjazdu gorąco przyjęły skie­
rowane do nich pozdrowienia 
i życzenia.

W pierwszym dniu obrad wy-. 
różniającym się w pracy zawo­
dowej i społecznej spółdziel- 
czyniom wręczono odznaczenia 
państwowe. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymały: Irena Działosz, Mi­
rosława Lange, Regina Łako- 
miak, Lidia Mleczko, Lucyna 
Napiórkowska, Zofia Solarz, 
Maria Szarowolec, Krystyna 
Zaręba i Celina Zielonka. Wrę­
czono również 40 Złotych, 
Srebrnych i Brązowych Krzyży 
Zasługi. (PAP)

Patrole ludzi dobrej woli
A.

Rok sukcesów
Informacja własna

(P) Dobiega końca czwarty 
sezon działalności powstałych 
z inicjatywy „Życia Warsza­
wy” patroli ludzi dobrej woli,' 
czyli kierowców motocyklo­
wych i samochodowych prze­
szkolonych w niesieniu pierw­
szej pomocy medycznej, praw­
nej i technicznej ofiarom wy­
padków drogowych.

Jaki był ten mijający rok dla 
warszawskich ratowników dro­
gowych? Mimo że prowadzone 
przez Podkomisję Ratownictwa 
Drogowego i Okręgową Komi­
sję Bezpieczeństwa Ruchu Dro­
gowego PZMot. prace podsumo­
wujące tegoroczne wyniki jesz­
cze trwają, panuje opinia, że 
bieżący rek był wyjątkowo 
udany. Przypomnijmy ps>wne 
fakty.

Od początku roku trwały kur­
sy szkoleniowe dla wszystkich 
nowych kierowców, którzj- zgło­
sili swój akces do patroli. Za­
jęcia prowadzili lekarze, in­
struktorzy i rzeczoznawcy tech­
niki samochodowej i bezpie­
czeństwa ruchu drogowego, mi­
licjanci itp. Kursy ukończyło 
ok. 80 osób, tym samym grono 
ratowników drogowych prowa­
dzących społeczną działalność w 
Warszawie i stołecznym woje­
wództwie powiększyło się do 
ponad 600 osób.

Dosłownie pełne ręce roboty 
mieli ratownicy w miesiącach 
letnich. Brali udział w. dwóch 
dużych imprezach: pokazowym 
wyścigu motorowym 1 organi­
zowanym przez Moto-Auto- 
-Klub MAK rajdzie „Kierowca 
przyjaciel dziecka”, aktywnie 
włączyli się do akcji szkolenia 

niżka cen rajstop i sończoch, 
powinny zwiększyć popyt na te 
towary.

Rok przyszły nie będzie ła­
twy dla pracowników CPHW. 
Obsługę klientów realizować się 
będzie przy zmniejszonym za­
trudnieniu — toteż zwiększenie 
obsady sklepów w niepełnym 
wymiarze godzin (odpowiednie 
fundusze są zarezerwowane), 
lepsza organizacja dostaw, pra­
cy magazynów i sklepów mu­
szą sprostać zwiększonym zada­
niom.

Na naradzie wiele mówiono o 
konieczności lepszego rozpozna­
nia popytu, codziennej kontroli 
ilości i jakości dostaw, polep­
szaniu współpracy z 
słem. Chodzi bowiem o 
wanie klientom towarów 
tycznie potrzebnych..

Dyskutowano także 
sprawy, jak poprawa warun­
ków socjalno-bytowych załóg, 
warunków pracy. Niemało cza­
su poświęcono rozwojowi spo­
łeczno-zawodowych inicjatyw 
pracowników oraz działalnoś­
ci ideowo-wychowawczej. Za­
apelowano do wszystkich pla­
cówek CPHW o uwzględnianie 
w zobowiązaniach podejmowa­
nych dla uczczenia 35 rocznicy 
powstania PRL przede wszyst­
kim poprawy efektywności go­
spodarowania, -doskonalenia or­
ganizacji pracy i jakości obsłu­
gi klientów.

przemy-1 
ofero- 
auten-

takie

(żm)

Galanteria skórzana w kapuśniaku
Informacja własna '

(P) Rośnie pcpyt na skórza­
ną galanterię: paski, torebki 
damskie, odzież skórzaną itp. 
Któraż kobieta, nie zmieni 
przynajmniej dwa razy do ro­
ku torebki, łudząc się oczy­
wiście, że nowo kupiona jest 
modniejsza i ładniejsza od tej, 
która poszła do kąta?’

Podaż galanterii, głównie wy- 
tiwarzainej ze suóc świńskich, 
jest niewystarczająca, gdyż brak 
fabrykom dobrego surowca. 
Owszem, istnieją rezerwy skór 
świńskich, ale zostają w zakła­
dach mięsnych... Tusze wieprzo­
we są najczęściej nieodpowie­
dnio skórowane, albo wcale nie 
skórowane — idąc więc najczę­
ściej do garnków z kapuśnia­
kiem jako rąbanka czyli mięso 
wieprzowe wraz ze skórą. Skó- 
rowanie. czyli zdejmowanie skór 
wymaga precyzji, wymaga eks­
tra robocizny i wcale nie daje 
takiego profitu, jaki by się zda­
wało, być'dJ(JWiriien. Ńie oskó­
rowane ćwierci wieprzowe i 
półtusze w charakterze rąbanki 
dhją -lepsze'korzyści nabywcom 
niż oddzielnie tusze czyli mięso 
» oddzielnie skóry. Trzeba do­
dać, że pewien p-rocent mięsa 
wieprzowego po uboju jest pod­
dawany odszczecinianiu czyli 
usuwaniu szczeciny.

Część skór świńskich, które 
uzyskuje się po uboju, jest na 
ogół nieprawidłowo zdejmowa­
na, ulega uszkodzeniom, ma 
dziury. W roku ubiegłym było 
370 ton braków, które rzecz 
prosta, nie nadawały się dla 
przerobu w zakładach przemy­
słu skórzanego. Oczywiście su­
rowiec ten jakoś wykorzystano, 
ale w sposób zgoła inny, niż 
w celu do którego był prze­
znaczony. A w ogóle, jak wy­
nika z danych przemysłu mię­
snego, w garnkach z kapuśnia­
kiem utonęło 1800 ton tego su­
rowca.

Jeżeli chodzi o inne skóry, 
bydlęce albo cielęce, problem 
skóro wania nie istnieje. Wiado­
mo bowiem, że mięso wołowe 
bądź cielęce musi być oskóro­
wane i w tej postaci musi do-, 
trzeć do konsumenta. Rąbanki 
wołowej ani cielęcej nie sprze- 
daje się. Jeżeli chodzi o woło­
winę bądź cielęcinę, to skóry

I egzaminowania dzieci i mło­
dzieży na karty rowerowe, wy­
jaśniali zasady bezpiecznego po­
ruszania się po drogach, popu­
laryzowali akcję ,,Widzę i je­
stem widziany” (używanie po 
zmroku przez dzieci znaczków 
odblaskowych) wśród uczestni­
ków wakacyjnych obozów i ko­
lonii. wspólnie z funkcjonariu­
szami MO brali udział w raj­
dach po warszawskich ulicach 
w zradiofonizowanych pojaz­
dach i „na gorąco” sygnalizo­
wali popełnione przez kierow­
ców błędy, stwarzające niebez­
pieczeństwo w ruchu. Konty­
nuowali także akcję honorowe­
go krwiodawstwa oraz przepro­
wadzili eliminacje przed III 
Ogólnopolskim Rajdem Ratow­
ników Drogowych, który. iće 
wrześniu br. odbył się w Bie­
szczadach.

Rajd zakończył się general­
nym sukcesem kierowców z 
Warszawy i stołecznego woje­
wództwa. W klasyfikacji indy­
widualnej zwyciężył Krzysztof 
Skotarek. drużynowo — jedna 
z czterech stołecznych ekip.

Stołeczni ratownicy, zwłasz­
cza zaś posiadacze samochodów, 
przygotowują się do udziału w 
siódmym rajdzie „Kierowca 
przyjacielem dziecka”, który 
odbędzie się tradycyjnie z oka­
zji Gwiazdki — 17 grudnia br. 

Wszystkim kierowcom z War­
szawy i stołecznego wojewódz­
twa, którzy pragną przystąpić 
do patroli ludzi dobrej woli, 
przypominamy, że mogą zgła­
szać się do Zarządu Okręgowego 
PZMot.. Warszawa, ul. Filtrowa 
75. tel. 22-17-36, codziennie w 
godz. 8—16, a w soboty w godz. 
8-14. (Stoi) ___ _ .

Wizyta delegacji 
KP Luksemburga 
w Polsce

(P) Przebywająca w naszym 
kraju na.zaproszenie KC PZPR 
delegacja Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Luksem­
burga z przewodniczącym partii, 
deputowanym i członkiem Biu­
ra Parlamentu — Rene Urbany 
odbyła rozmowy w KC PZPR, 
które prowadził członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR
— Edward Babiuch. Wymienio­
no poglądy na temat sytuacji 
międzynarodowej, a także sytu­
acji w Luksemburgu i działal­
ności KPL.

Edward Babiuch przedstawił 
w czasie -rozmów politykę i o- 
siągnięcia PZPR w roku jubi­
leuszu 30-lecia zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego, po 
VII Zjeździe PZPR i II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej, Pod­
kreślił, że PZPR wysoko ocenia 
pryncypialną i internacjonałis- 
tyczną, opartą na gruncie mar- | 
ksizinu-leninizmu politykę KPL I 
w sprawach umacniania jedno­
ści międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotniczego. 
Zwrócił uwagę na zainteresowa­
nie PZPR w dalszym rozwijaniu 
stosunków dwustronnych PZPR I
— KPL.

Delegacja KC KPL złożyła I 
wizytę w woj. toruńskim oraz | 
olsztyńskim. 11 bm. delegacja I 
KC KPL zwiedziła Warszawę; i 
z zainteresowaniem obejrzała I 
zabytki Starego Miasta i film 
„A jak Warszawa”. Goście prze­
bywali też wśród załogi Huty 
Warszawa. (PAP) 

musza być zdjęte, natomiast 
przy świniach sytuacja jest inna.

Warto jednak, by przemysł 
mięsny dostarczał więcej skór 
świńskich dla swych kolegów z 
przemysłu skórzanego. Będzie 
więcej galanterii i odzieży.

I.G.

Deszcz, śnieg i mgły

Synoptycy zapowiadają [ 
dalsze ocieplenie

Informacja własna
(P) ‘Po kilkudniowej fali mro- 

zów, nastąpiło ocieplenie. W po­
niedziałek w południe termo­
metry wskazywały: od minus 
7 st. w Terespolu do plus 5 st. > 
we Wrocławiu. W Warszawie ; 
notowano w tym czasie minus i 

_4 st.
W dzielnicach centraltfych 

wystąpiły lokalne opady śniegu | 
i marznącej mżawki, powodujące 

-gołoledź na szosach.
ZtftcXhe""o'dletJ10niff nastąpiło 

w górach. Na Kasprowym Wier- 1 
chu termometry wskazywały ■ 
minus 5 st.; w Zakopanem było ' 
w południe plus 5 st. Na Śnieżce I 
zaledwie minus 1 st. W Beski- : 
dach wiał halny, padał deszcz. ' 
Notowano plus 6 st. Znacznie 
pogorszyły się warunki narciar­
skie; śnieg jest mokry, grząski, ■ 
miejscami pokryty cienką war- ■ 
stwą lodoszreni.

Na południowym zachodzie 
kraju, gdzie było najcieplej. ’ 
wystąpiła gęsta mgła. W rejo­
nie Wrocławia i Jeleniej Górj’ 
widoczność na szosach zmalała i 
odcinkami do kilkunastu me- . 
trów.

Biuro Prognoz Długotermino- 
wych Instytutu Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej przewiduje, 
że w ciągu najbliższych Dięciu ! 
dni będzie zachmurzenie duże z 
opadami deszczu, jedynie na 
wschodzie śniegu. Temperatura > 
maksymalna w dzień od 2 do 7 
st. na zachodzie, do minus 3 i ■ 
minus 6 st. na wschodzie. Lo­
kalnie wystąpią mgły i zamgle­
nia. (lat.)

NA MARGINESIE
DNIA

‘ ROZSZYFROWANY!
KIELCE. Wypowiedź han­

dlowca na łamach „Echa 
Dnia”: „Klient — wbrew 
różnym opiniom — lubi 
sklep, w którym ma w czym 
wybrać”.

ZDEGUSTOWANIE
SZCZECIN. Z publikacji 

„Kuriera Szczecińskiego”: 
„Wielkie wrażenie w redak­
cji”: „Czterech reporterów 
„Kuriera” nabyło... chleb 
pszenny, struclę delikateso­
wą, dwa rogaliki mailane, 
dwie bułki z serem, chleb 
mazowiecki i poznański, 
cztery bułki, chleb razowy 
na miodzie, chleb kaszub­
ski... W roli oceniających i 
ważących wystąpili pracow­
nicy WSS „Społem"... Po­
wiedzmy od razu — pieczy­
wo w zasadzie było bez kan­
tów”.

DRENAZYSTKI
BYDGOSZCZ. W „Dzienni- 

ku Wieczornym” czytamy: 
„...magnesem, który przycią­
ga do miasta pewne panie 
są Anglicy. Mieszka ich we 
Włocławku ok. tysiąca. Bu­
dują tutaj Zakłady Azoto­
we... Niektórzy, mający po­
czucie humoru włocławianie, 
twierdzą, że „dziewczynki” 
wykonują dobrą robotę dla 
naszej gospodarki. Wszystko, 
co Anglicy zarobią, pozosta­
wiają w naszym kraju”.

z
,Młode

U CZWARTEGO 
DO BRYDŻA

WARSZAWA. Ogłoszenie 
„Życia Warszawy”: 
małżeństwo trzyosobowe po­
szukuje samodzielnego mie­
szkania”.

ZET-ES

(P) Od zdecydowanych zwy­
cięstw rozpoczęły polskie zes­
poły występy w ćwierćfinało­
wych meczach europejskich pu­
charów w siatkówce. W sobo­
tę i niedzielę wystąpiły cztery 
polskie drużyny, piąty nasz re­
prezentant — startujący w Pu­
charze Zdobywców Pucharów 
kobiet — Start Łódź rozegra

W Warszawie

Strefowy turniej
mistrzostw świata w szachach

(P) W dniach 7—30 stycznia 
1979 r. w (Warszawie odbędzie 
się po raz pierwszy w naszym 
kraju strefowy turniej mi­
strzostw świata w szachach. W 
stolicy, o awans do turnieju 
międzystrefowego, walczyć bę­
dzie 20 szachistów z Bułgarii, 
CSRS, Rumunii, Węgier i Pol- 

I ski, a wśród nich 10 arcymi- 
strzów i 7 mistrzów międzyna­
rodowych.

Turniej przeprowadzony bę­
dzie systemem eliminacji w 
dwóch 10-osobowych grupach, 
w których każdy grać będzie z 
każdym. P.o 4 najlepszych za­
kwalifikuje się do finału, w 
którym także spotka się z każ­
dym z 7 przeciwników. Do tur­
nieju -międzystrefowego awans 
uzyska czołowa piątka zawo­
dów. Oto skład grup.

GRUPA I: 1. am. Zoltan Ribli 
(Węgry), 2. am. Florin Gheor­
ghiu (Rumunia), 3. am. Iwan 
Radulow (Bułgaria), 4. am. 
Vlastimil Jansa (CSRS), 5. am. 
Levente Lengvel (Węgry), 6. 
mm Ryszard Skrobek (Polska), 
7. mm. Ferenc Portisch (Węg­
ry), 8. mm. Wenzislaw Inkiow 
(Bułgaria), 9. mm. Aleksander 
Snapik (Polska). 10. m. Eduard 
Prandstetter (CSRS).

GRUPA II: 1. am. GyulaSax 
(Węgry), 2. am. Jan Smejkal 
(CSRS); 3. am. Andras Adorjan 
(Węgry). 4. am. Jewgeni, Jer- 
menkow (Bulgaria), 5. am. Wło­
dzimierz Schmidt (Polska), 6. 
mm. Teodor Ghitescu (Rumu­
nia). 7. mm. Mihai Ghinda (Ru­
munia), 8. mm. Luben Ponow 
(Bułgaria), 9. m. Jan Sikora 
(CSRS). 10. m. Adam Kuligow- 
ski (Polska).

Rozgrywki toczyć się będą w 
sali ZG Związku Zawodowego 
Pracowników Gospodarki Ko­
munalnej i Terenowej w Ale­
jach Jerozolimskich 91 (I pięt­
ro) w cyklu trzydniowym: każ­
dego dnia w godz. 14.00—19.00 
noiedynki danej rundy, w godz- 
21.00—23.00 dogrywki.

★
Po 12 rundzie trwającego w 

Amsterdamie 
nieju szachowego 
świata prowadzą 
Antony Miles i 
Timman — obaj po 9 pkt. W 
kolejnej rundzie Miles pokonał 
Irlandczyka Eanona Keogha, na­
tomiast Timman zwyciężył An­
glika Jonathana Speelmana.

strefowego tur- 
o mistrzostwo 
nadal Anglik 
Holender J an

Ushm/ start
(P) Pierwszy w tym sezonie 

sukces w dyscyplinach zimo­
wych odniósł biathlonista —

Ryszard Prill prowadzi 
w Grand Prix Jeleniej Góry
(P) Kolarze — przełajowcy 

startowali w dwóch wyścigach 
o Grand Prix Jeleniej Góry. 
Prowadzi Ryszard Prill (Nep­
tun Gdańsk), który zgromadził 
20 pkt. przed Tadeuszem Stein­
ke (Polonia Piła) — 19 i Mie­
czysławem Cieleckim (Karolina 
Jaworzyna Śląska) — 18 pkt.

Wśród juniorów prowadzi 
Lucjan Lesko (Karkonosze Je­
lenia Góra) — 24 pkt., przed 
Tadeuszem Bartosiewiczem
(Piast Słupsk) — 20 i Ryszar­
dem Barulem (Start Tomaszów) 
— 16 pkt.

Wyniki I wyścigu seniorów:
1. Tadeusz Steinke (Polonia 

Piła) l;00:29
2. Ryszard Prill (Neptun 

Gdańsk) l;01:13
3. Dieter Kleinschmied (Prim 

Ełk) l;01:17
Wyniki II wyścigu seniorów:
1. Mieczysław Cielecki 53,03
2. Ryszard Prill 53,05
3. Jan Antkowiak 53,05

Remis polskich hokeistów 
w Kanadzie

(P) Meczem w Brandon z 
miejscowym zespołem College 
Bobcats rozpoczęli polscy ho­
keiści tournee po Kanadzie. 
Mecz zakończył się remisem 4:4. 
Bramki kdla drużyny polskiej 
zdobyli: * Stefan Chowaniec, 
Wiesław Jobczyk, Mieczysław 
Jaskierski i Andrzej Iskrzycki; 
dla gospodarzy — Kevin Mel- 
nyk, Jeff Taylor, Gord Kaluz- 
niak i Rob Smith. Widzów 1 
tys.

Było to wyrównane spotka­
nie. Gospodarze oddali na 
bramkę Henryka Wojtynka i 
Henryka Buka 30 strzałów. 
Polacy zrewanżowali się 33 strza­
łami Drużyna polska prowadzi­
ła 2:0 i 3:1, potem jednak go­
spodarze objęli prowadzenie 
4:3. Dopiero strzał Andrzeja Is- 
kirzyckiego w 53 min. doprowa­
dził do wyrównania.

★
Hokeiści II ligi zakończyli 

pierwszą rundę rozgrywek. W 
tabeli, ze znaczną przewagą 
punktową nad rywalami, pro­
wadzi GKS Tychy — 31 pkt, 
przed Budowlanymi Bydgoszcz 
— 26 i Polonią Bytom — 23 pkt.

Niespodzianką ostatniej serii 
spotkań była wysoka porażka 
dobrze spisującej się w roz­
grywkach bytomskiej Polonii w 
Krynicy. x KTH 1:7. . ,

•f
oba spotkania w terminie póź­
niejszym.

W Pucharze Europy męż­
czyzn obie polskie drużyny 
wygrywając po 3:0 mają bar­
dzo dobrą pozycję wyjściową 
przed meczami rewanżowymi. 
Łatwiejsze zadanie powinien 
mieć obrońca trofeum Płomień 
Sosnowiec, który w niedzielę 
zmierzy się w Belgradzie z 
tamtejszym Partizanem. Parys­
ki Racing, przeciwnik AZS Ol­
sztyn, mimo porażki 0:3 w Olsz­
tynie nie zrezygnuje chyba z 
walki. Mistrz Polski występu­
je w tym sezonie osłabiony 
brakiem kilku czołowych gra­
czy i w -wyjazdowym meczu 
może mieć trudności. Do awan­
su wystarczy jednak olsztyń­
skim akademikom wygranie. 
jednego seta.

W bardzo dobrej sytuacji są 
także siatkarki Czarnych Słupsk, 
Crvena Zvezda Belgrad, mistrz 
Jugosławii i aktualny wicelider 
ekstraklasy tego kraju okazał 
się niezbyt Wymagającym prze­
ciwnikiem 'w pierwszym me­
czu.

Hutnik Kraków w Pucharze 
Zdobywców Pucharów wygrał 
na wyjeździe z Muhafizgucu 
Ankara 3:0: i rewanżowy mecz 
w Krakowie powinien być tyl­
ko formalnością.

'Start Łódź rozegra oba me­
cze z ASPTT w Montpellier 15 
i 18.XII. Łodzianki są zdecydo­
wanymi faworytkami, a w 
przypadku uzyskania awansu 
spotkają się prawdopodobnie z 
jugosłowiańską drużyną OK Ri­
jeka, która w pierwszym me-

Puchary w koszykówce rozlosowane
(P) W Monachium odbyło 

się losowanie europejskich pu­
charów w koszykówce. W Pu­
charze Europy kobiet mistrzynie 
Polski AZS Poznań znalazły się 
w grupie ćwierćfinałowej z Jeas 
San Giovanni (Włochy), Crve­
na Zvezdą (Jugosławia) i CUC 
Clermont (Francja). Pierwszy 
mecz rozegrają Polki 11 stycz­
nia w Poznaniu z Geas San 
Giovanni.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów koszykarze Śląska Wro­
cław w swojej grupie ćwierćfi­
nałowej mają za przeciwników 
drużyny: Asvel Villeurbanne
(Francja), Gabetti Cantu (Wło­
chy) i EBBC den Bosch (Holan­
dia). Pierwszy mecz wrocławia­
nie rozegrają 10 stycznia na 
wyjeździe ze zdobywca Pucharu 
Francji, Asvel Villeurbanne.

W puchacze Ronchetti. koszy- 
karki dwóch polskich drużyn 
Spójni Gdańsk i ŁKSŁódż spot­
kają się w ćwierćfinale z zespo­
łami włoskimi i czechosłowac­
kimi. Spójnia Gdańsk znalazła 
się w jednej grupie ze Slova- 
nem Bratysława oraz zespołem 
włoskim Pagnossin - Trevise. 
Pierwszy mecz Spójnia rozegra 
17 stycznia w Gdańsku, prze­
ciwko drużynie z Bratysławy. 
ŁKS grać będzie w grupie z

biathlonistów
Stanisław Trebunia, który po­
konał wszystkich rywali na 
międzynarodowych zawodach 
w szwajcarskiej miejscowości 
Urnerboden.

Zwycięstwo Polaka, jak i do­
bra postawa jego kolegów po­
twierdzają wysokie aspiracje 
naszych biathlonistów. W prze­
ciwieństwie do innych dyscyp­
lin zimowych, które dysponują 
pojedynczymi zawodnikami wy­
sokiej klasy, polski biathlon ma 
kilku reprezentantów o zbliżo­
nych wysokich umiejętnościach. 
Stanisław Trebunia, Andrzej Ra- 
pacz, Stanisław Tylka, Józef 
Michniak, Leopold Latawiec, 
Ryszard Ponikwia, Jerzy Szyda 
— to grupa zawodników, z któ­
rych każdego stać na dobry wy­
nik, nawet w silne i konkuren­
cji.

Nie doszło jeszcze w tym ro­
ku do konfrontacji Polaków z 
najsilniejszymi rywalami — bia- 
thlonistami ZSRR i NRD. Re­
prezentanci tych krajów od 
dłuższego czasu dzielą się meda­
lami na mistrzostwach świata 
i innych najważniejszych im­
prezach międzynarodowych. U 
progu tnowego sezonu demon­
strują także wysoką formę. 
Dwuboiści NRD mają za sobą 
start w Szwecji, gdzie zdeklaso­
wali rywali. Frank Ullrich, Kla­
us Siebert, Eberhard Roech — 
bohaterowie ostatnich mistrzostw 
świata, wykazali znakomitą dy­
spozycję. Kłopoty bogactwa ma 
trener radzieckich biathlonistów 
— S. Priwałow. Nikołaj Krug- 
łow, Aleksander Uszakow, Gen- 
nadij Tokariew czy wiecznie 
młody Aleksander Tichonow, 
nie mogą być pewni reprezenta­
cyjnych nominacji. Ich pozycje 
atakuje młodzież: 
niionow, Marian 
Borys Barnaszew.

Kandydatów do 
jednak znacznie więcej: Skan­
dynawowie, Szwajcarzy, Czecho- 
słowacy, Rumuni, Austriacy, re­
prezentanci RFN.

W dniach 13—14.XII. dojdzie 
we włoskiej miejscowości Pre- 
dazzo do konfrontacji całej 
światowej czołówki. W biegu 
na 10 km i w sztafecie 4x7,5’ 
km wystartują reprezentanci: 
ZSRR, Finlandii, Szwecji, Nor­
wegii; NRD, RFN, Włoch, Au­
strii, Szwajcarii i Polski. Zawo­
dy te przynajmniej częściowo 
odpowiedzą na pytanie: czy u- 
kład sił w światowym biathlonie 
ulegnie zmianie i czy Polacy 
zmniejszyli dystans do najle­
pszych.

Głównymi jednak imprezami 
dwuboju zimowego będą w tym 
sezonie mistrzostwa Armii Za­
przyjaźnionych w Zakopanem i 
mistrzostwa świata w Ruhpol­
ding (RFN — 26 stycznia — 2 
lutego). ■ , - -„sł.

Wiktor Sie- 
Koczenowski,

medali jest

czu ćwierćfinałowym pokonała 
w niedzielę Blau Gelb Wiedeń 
3:0. !

W pierwszej serii spotkań eu­
ropejskich puąhrrów zanotowa­
no właściwie tylko jedną nie­
spodziankę, ale za to dużego 
kalibru. W Pucharze Europy 
kobiet mistrz CSRS drużyna 
Slavia Bratysława przegrała na 
swoim terenie z mistrzem Al­
banii — Dinamo Tirana. Siat­
karkom Slavii trudno będzie 
odrobić straty w rewanżu na 
boisku przeciwnika.

Nominacje olimpijskie
(P) W poniedziałek odbyła się 

w Warszawie uroczystość wrę­
czenia nominacji do kadry o- 
limpijskiej „A” zawodnikom 
przygotowującym się do wy­
stępu w IO 1980 r. w Moskwie. 
Dyplomy nominacyjne wręczył 
przewodniczący GKKFiS — Ma­
rian Renke. Otrzymało je 127 
zawodniczek i zawodników re­
prezentujących 15 dyscyplin.

W imieniu zawodników wy­
stąpił Bronisław Malinowski oś­
wiadczając, że uczynią oni wszy­
stko, aby nie zawieść sympaty­
ków sportu. -Zapewnił on rów­
nież, iż wszyscy powołani do 
kadry olimpijskiej dołożą ma­
ksymalnego wysiłku, by oka­
zać się godnymi reprezentowa­
nia barw Polski w najpoważ­
niejszej konfrontacji światowe­
go sportu, jaką są igrzyska 
olimpijskie.

Fiatem Turyn oraz Slavią Pra­
ga. Pierwszy mecz Polki roze­
grają w Łodzi z drużyną wio­
ską 17 stycznia.

A oto pełny terminarz wystę­
pów polskich drużyn:

Puchar Europy koszykarek?
AZS Poznam — San Giovanni 

11.1.. rewanż LII.
AZS Poznań — CUC Clermont 

18.1 i 8.II.
AZS Poznań — Crvena Zvez­

da 25.1.
Puchar 

i 15.11.
Zdobywców Pucharów 

koszykarzy
Villeurbanne Śląsk

Slovan

Spójnia

Gdańsk 
punk-

'' Asvel 
Wrocław 10.1 i 31.1.

Gabetti Cantu — Śląsk Wro­
cław 17.1. i 7.II.

Śląsk Wrocław — Den Bosch 
24.1. i 14.11.
Puchar Ronchetti koszykarek:
ŁKS Łódź — Fiat Turyn 17.1. 

i 7. II.
n u Slavia Praga — ŁKS Łódź 
.24.L. i 14.11.

Spójnia Gdańsk — 
Bratysława 17.1 i 7.II.

Pagnosśln Trevise — 
Gdańsk 24.1. i 14.11.

★
ŁKS — Wybrzeże 

65:66 (39:22). Najwięcej 
tów dla Wybrzeża zdobyli: Le- 
cyk — 22 i Jurkiewicz — 12; 
dla ŁKS Kowalczyk — 18 i 
Wankiewicz — 14.

ŁKS prowadził do przerwy 17 
punktami, ale w drugiej poło­
wie Wybrzeże przyspieszyło 
grę, zaczął celnie strzelać Ed­
ward Jurkiewicz. Na 10 sek. 
przed końcem goście prowadzi­
li jednym punktem, a Marek 
Skierkowski (ŁKS) egzekwo­
wał dwa rzuty osobiste, nie tra­
fił ani jednego. .

★
Rozgrywki II ligi koszykarek 

minęły półmetek. W grupie „A” 
koszykarki Hutnika, mimo prze­
grania na wyjeździe jednego 
spotkania ze Startem Lublin, 
powiększyły do dwóch punk­
tów przewagę nad Włókniarzem ' 
Białystok, który dwukrotnie 
uległ na wyjeździe Stali Stalo­
wa Wola.

W grupie „B” do końcowego 
sukcesu pretendują trzy drp- 
żyny: Ślęza Wrocław, AZS Ka­
towice i Polonia Warszawa. W 
ostatniej kolejce wszystkie trzy 
zespoły zdobyły komplet punk­
tów.

Wyniki
Grupa „A”: Start Lublin — 

Hutnik Kraków 53:62 i 58:52, 
Stomil Olsztvn — Glinik Gor­
lice 68:54 i 90:76. AZS Kraków 
— Kbrona Kraków 71:74 i 82:72, 
Stal St. Wola — Włókniarz Bia­
łystok 72:68 i 77:70, AZS Rze­
szów — Znicz Puszków 53:58 i

Gupa „B”: AZS Ziel. Górh — 
Czarni Szczecin 82:69 i 69:75, 
AZS Gdańsk — AZS Katowice 
54:63 i 70:73, Slęza Wrocław — 
Sprotavia 85:40 i 78:37, ROW — 
AZS Tpruń 67:75 i 77:48. Ogni­
wo Szćzecin — Polonia Warsza­
wa 56:75 i 56:88.

Piłkarze RFN
na mecz z Holandią
(P) Piłkarze RFN rozegrają 

(20.XII.) towarzyskie spotka- 
z Holandią. Na ten

trener reprezentacji 
Jupp Derwall powo- 

19 piłkarzy, w tym 
w hiszpańs- 

Uli Stielike z

nie 
mecz 
RFN, 
lal 
dwóch grających 
kich klubach — 
Realu Madryt i Rainera Bonho- 
fa z Valencii. Oto kadra zespo- x 
łu RFN: bramkarze — Burdeń- 
ski (Werder Brema), Maier 
(Bayern Monachium); obrońcy 
Kaltz (Hamburger SV), Dietz 
(MSV Duisburg), Ruessmann 
(Schalke ' 04), Yóerster (VfB 
Stuttgart), Zewe (Fortuna Dues- 
seldorff), Zimmermann (FC 
Koeln), Bonhof (Valencia); roz­
grywający — Cullmann (FC 
Koeln), Allofs (Fortuna Dues- 
seldorff), Stielike (Real Mad­
ryt), Toppomoeller (FC Kaisers­
lautern), Bongartz (FC Kaisers­
lautern); napastnicy — Fischer 
(Schalke 04), Borchers (Ein­
tracht Frankfurt), Hans Muel­
ler (VfB Stuttgart), Rummenig- 
ge (Bayern Monachium), Abram- 
czik (Śchalke 04). .
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Sprawy jakie cncemy po­
ruszyć nie dotyczą bezpośred­
nio ogromnej większości czy­
telników. Trzeba jednak pa­
miętać że o sprawach doty­
czących zagrożenia zdrowia, o 
możliwości zapobiegania cho­
robom powinien wiedzieć każ­
dy, niezależnie od tego w ja­
kim stopniu wiadomości te 
mogą mu być przydatne ak­
tualnie lub kiedyś w przysz­
łości. A najwłaściwsza chwila 
by mówić o zapobieganiu 
właśnie wtedy, gdy się 
zdrowym i gdy zdrowiu 
nie zagraża.

jest 
jest 
nic

Zajmiemy się dzisiaj aspek­
tami społecznymi tzw. cho­
rób wenerycznych a dokład­
niej: chorób przenoszonych 
drogą płciową.

W okresie powojennym (la­
ta 1948—1952) można mówić 
o epidemii chorób wenerycz­
nych. Spowodowało to zdecy­
dowaną reakcję społecznej 
służby zdrowia. Wprowadzo­
ny wówczas — obowiązujący 
po dzień dzisiejszy Dekret z 
16.IV.1946 r. — system zwal­
czania tych chorób, popular­
nie zwany akcją „W”, poparty 
przeznaczonymi na ten cel 
znacznymi środkami material­
nymi oraz zaopatrzeniem pla­
cówek lecznictwa w niezmier­
nie wówczas atrakcyjny i 
cenny lek — penicylinę spo­
wodował w krótkim czasie 
spadek zachorowań do kilku 
tysięcy przypadków rocznie. 
W końcu lat sześćdziesiątych 
zaobserwowano poważny
wzrost liczby zachorowań gro­
żący epidemią. Spowodowało 
to podjęcie energicznej dzia­
łalności zapobiegawczej, dla 
której podstawę prawną obok 
wzmiankowanego Dekretu sta­
nowi Uchwała Rady Ministrów 
w sprawie wzmożenia walki z 
chorobami wenerycznymi z dn. 
28.X.1970 r. Działania te przy­
niosły efekt w postaci znacz­
nego spadku zachorowań. Nie­
mniej częstość zachorowań na 
kiłę stawia nasz kraj na naj­
bardziej niekorzystnym miej­
scu w Europie. Przyczyny o- 
becnej niekorzystnej sytuacji 
epidemiologicznej różnią się 
w znacznej mierze od tych, 
które leżały u podstaw epi­
demii powojennej. Wówczas 
główną przyczyną były na­
stępstwa wojny i okresu oku­
pacji, a przede wszystkim 
brak stabilizacji, rozdzielenie 
rodzin, przesiedlenie ludnoś­
ci, ruchy wojsk itp. Obecnie 
przyczyny te są głównie na­
tury społeczno-obyczajowej. 
Ewolucja współczesnej oby­
czajowości w dziedzinie sek­
sualnej prowadzi od rygoryz­
mu do liberalizmu, od obwa­
rowania tej dziedziny życia 
licznymi tabu i zakazami (pra­
wnymi, religijnymi, moral­
nymi) do obalenia wszystkich 
bądź prawie wszystkich tabu 
i zakazów, od przeceniania 
moralnej wagi seksu w takim 
stopniu, że samo pojęcie mo­
ralności i niemoralności spro­
wadza się niemal wyłącznie 
do spraw seksualnych (np. w 
tradycyjnej etyce katolickiej) 
do beztroskiego traktowania 
seksu, w którym wręcz od­
rzuca się potrzebę i możliwo­
ści moralnego sterowania 
przejawami seksualizmu czło­
wieka. Częstym zjawiskiem 
stały się kontakty płciowe w 
toku przelotnych znajomości z 
przygodnie poznanymi lub 
wręcz nieznanymi partnerami. 
Sprzyja to rozpowszechnianiu 
się chorób wenerycznych. 
Wśród czynników sprzyjają­
cych tej powyższej sytuacji 
wymienić należy ujemne, u- 
boczne zjawiska towarzyszące 
przemianom społecznym i e- 
konomicznym związanym z in­
dustrializacją i urbanizacją. 
Np. duże budowy przemysło­
we gromadzą młodych ludzi, 
którzy rzadko mają możli­
wość zawierania trwałych 
znajomości i często bywają o- 
fiarami zachorowań na choro­
by przenoszone drogą sto­
sunków płciowych w wyniku 
zbliżeń z przygodnymi part­
nerami lub wręcz z osobami 
trudniącymi się 
Innym czynnikiem jest zmia­
na modelu życia rodzinnego 
obserwowana w warunkach 
dużego . miasta, wyrażająca 
się rozluźnieniem więzów ro-

nierządem.

T

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam działkę pod Radomiem 
(dojazd MPK) ze 100 jabłoniami 
niskopiennymi (2-letnie). Oferty 
Zycie Radomskie nr 730374.

. R-730374-1

Dnia 8 grudnia na Osiedlu Ustro­
nie zgubiono korale. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Radom, Sandomier­
ska 16 m. 254. R-730366-1

Do wynajęcia mieszkanie telefon 
419-66. R-730372-1

Kupię M-5 w Radomiu. Oferty 
Zycie Radomskie nr 730377.

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żerbmskiego 51. Tele­
fony: 211*49. 231-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

wobec zachodzącej 
nastawienia spole- 
do zagadnień seksu- 
w szczególności in-

dzinnych, a tym samym osła­
bieniem wpływu wychowaw­
czego rodziny. Ściśle z tym 
związana jest anonimowość 
życia w dużym mieście w po­
równaniu z życiem w małym 
tradycyjnym środowisku wsi 
czy miasteczku, gdzie jedno­
stka poddana jest mniej lub 
bardziej wyraźnej kontroli 
społecznej. Oprócz czynników 
wymienionych powyżej jedną 
z najbardziej podstawowych 
przyczyn częstych zachoro­
wań jest niski poziom higie­
ny i niedostateczne uświado­
mienie w dziedzinie życia płcio­
wego oraz możliwości zapo­
biegania chorobom przenoszo­
nym drogą płciową.

Brak podstawowych wiado­
mości o częstości występowa­
nia chorób wenerycznych, ob­
jawach i możliwościach leczę- 
nia powoduje, że osoba, u 
której występują objawy cho­
roby niejednokrotnie przez 
dłuższy czas nie wiąże ich z 
możliwością zachorowania. 
Pozostaje to w ścisłym zwią­
zku ze zjawiskiem wstydu i 
obawy przed ujawnieniem 
choroby stwierdzonym. bardzo 
często wśród osób chorych. 
Powoduje to niekorzystne na­
stępstwa psychologiczne u- 
trudniając zapobieganie i 
zwalczanie tych chorób. Zwła­
szcza wstyd jest czynnikiem 
wywierającym bardzo istotny 
wpływ na postawy i zacho­
wanie się osób, które uległy 
zachorowaniu. Wstyd ten jest 
następstwem długowiecznej 
tradycji nadającej chorobom 
przenoszonym drogą kontak­
tów płciowych dyskryminują- 
ęe i negatywne znaczenie. A 
przecież 
zmiany 
czeństwa 
alnych, a 
nej niż przed laty oceny mo­
ralnej stosunków płciowych 
pozamałżeńskich i związków’ 
niezalegalizowanych aktem 
prawnym — powinna ulec 
zmianie także ocena moralna 
zachorowań na choroby we­
neryczne. Jednakże znaczna 
jeszcze część ludzi traktuje 
zachorowanie jako „karę za 
grzechy”, a w każdym razie 
iakt godny napiętnowania. 
Równocześnie te same osoby 
często akceptują, a na pew­
no nie potępiają takiego mo­
delu życia płciowego, który 
sprzyja zachorowaniom.

Przejdźmy teraz do omó­
wienia działań podejmowa­
nych w zwalczaniu chorób 
przenoszonych drogą kontak­
tów płciowych.

Jednym z istotniejszych e- 
lementów w zwalczaniu cho­
rób „W” jest łatwość uzyska­
nia porady lekarskiej w razie 
zachorowania. Leczenie w 
Polsce dla wszystkich zarów­
no ubezpieczonych jak i nie- 
ubezpieczonych jest całkowi­
cie bezpłatne. Dotyczy to nie 
tylko porad lekarskich ale i 
leków a w razie potrzeby 
także leczenia szpitalnego. Po­
nadto dla ułatwienia korzys­
tania z porad lekarskich nie 
obowiązuje rejonizacja, chory 
sam wybierze poradnię nie­
zależnie od miejsca zamiesz­
kania. Gwarantuje to zacho­
wanie tajemnicy przed oto­
czeniem. W poradniach der­
matologicznych na sprawę za­
chowania tajemnicy lekars­
kiej (zachowanie tajemnicy 
lekarskiej obowiązuje praw­
nie personel służby zdrowia 
w każdym przypadku, nieza­
leżnie od rodzaju choroby) 
zwraca się szczególną uwagę, 
a to ze względu na poruszo­
ne już traktowanie chorób 
wenerycznych przez część 
społeczeństwa jako wstydli­
wych.

W żadnym wypadku nie 
jest informowany zakład pra­
cy.

Wszystkie te udogodnienia 
w założeniu przyczynić się 
mają do przełamania oporów 
w zgłaszaniu się osób chorych 
lub podejrzewających chorobę 
do lekarza. Jednakże jest rze­
czą najważniejszą by osoby 
chore same zmieniły wewnę­
trzny stosunek do własnej cho­
roby i nie ulegając nastawie­
niu zacofanego środowiska nie 
czuły się „winne” i „napiętno-. 
wane”.

R-308-1

Kandydatów na studia medyczne 
przygotowuje dr ' Wierzbicki, Łódź 
Gagarina 43/45 tn. 32. U-2272

Przyjmę dziecko pod opieke po­
wyżej 2 lat. Olsztyńska 31/155.

R-730364-1

Szczecin 2 pokoje zamienię na 
podobne w Radomiu (kuchnia z 
oknem). Oferty „Życie Radom­
skie” Nr 730338. R-730368-1

Supremę 5 13 cm sprzedaje Za­
kład Beto marski. Raj ee Poduchow­
ny, tel. 104-78. R-730334-1

Potrzebna opiekunka do 8-letnie- 
go dziecka (emerytka) Radom, ul. 
1 Maja 59 m 39 po 18. R->730375-l

Sprzedam płytki glazurowe. Wiad.
Skowron, ul. Gwardii Ludowej 2/21

R-730371-1

Sprzedam pilnie aparat Zenit — 
TTL, światłomierz, zegar ciemnio­
wy. Kusocińskiego 2a m. 85 16—19.

R-730369-1

Sprzedam nowy aparat Zenit —
TTL i lampę błyskową. Tel. 432-31
PO 16. ’ R-730370-1

Program I
Wiad.! *6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 32.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00— 
—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 
Cztery pory roku. 11.25 Niezapo­
mniane stronice — „Opowiadania”.
11.40 Tu Radio Kierowców. 12.05 Z 
kraju i ze świata. 12.25 Mozaika 
polskich melodii. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 Konc. polskiej mu­
zyki wojskowej. 13.20 Słynne or­
kiestry rozrywkowe. 13.40 Kącik 
melomana. 14.00 Studio „Gama”, 
ok. g. 14.05 Informacje dla kie­
rowców. 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Studio „Gama” d.c. 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama”, c.d. Ok. g. 15.45 In­
formacje dla kierowców. 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Pół wieku polskiej 
piosenki. 19.15 Z albumu przebo­
jów’. 19.40 Gra zespół „Modern 
Jazz Quartet”. 20.05 Konc. życzeń. 
21.05 Olimpijski alert młodzieży 
Moskwa 80. 21.25 Komunikaty To­
talizatora Sportowego 21.28 Utwo­
ry St. Moniuszki. 22.00 Z kraju r 
ze świata. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Szczecin na muzycznej 
antenie. 23.C0 Wita Was. Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 
lendarz Kultury Polskiej.
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 0.12 1.05 2.06 3.06
Noc z melodią i piosenką z Ol­
sztyna.
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

Ka*

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.33 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Gra Poznańska Orkiestra 
Rozrywkowa PRiTV. 6.10 Kalen­
darz. 6.15 Mel. przyjaciół. 6.35 Gim­
nastyka. 6.45 Mistrzowie miniatu­
ry instrumentalnej. 7.05 Na trąbce 
gra Al Hirt. 7.15 Śpiewa Irena San­
tor. 7.35 „Małe muzykowanie”. 8.01 
Dialogi i zbliżenia. 9.30 Moto-spra- 
wy. 9.40 Dla przedszkoli. 10.00 „I- 
skra” — reportaż literacki. 10.30 
Jazz lat 30-tych. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Antonin Dvorak Se- ’ 
renada na smyczki E-dur op. 22. 
11.35 Skrzynka poszukiwań rodzin 
PCK. 11.40 Muzyka. 12.05 Claude 

'Debussy: Poemat choreograficzny
„Jeux” 12.25 „Dom nad rzeką Mo­
skwą". 12.45 Tańce z polskich o- 
per. 12.55 Gra zespół „Jupiter”. 
13.00 Publicystyka krajowa. 13.10 
Zagadki muz. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 R. Wagner „Idylla Zygfryda”.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
14.25 Tu Radio-Moskwa. 1’4.45 Mu­
zyka Domenica Cimorosy. 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców. 
16.00 Muzyczne migawki filmowe.
16.10 Muzyka J. Kokkonena. 16.40 
Claudie Arrau gra parafrazy for­
tepianowe F. Liszta. 17.00 „Ope­
retka, jej twórcy i wykonawcy”.
17.20 „Człowiek, który zatrzymał • 
się w mieście”. 18.00 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.30 E- 
cha dnia. 18.40 Krajobrazy. 19.00 
Konc. wieczorny. 19.40 Dom i My
19.55 Katalog Wydawniczy. 20.00 
Redakcyjne Forum. 20.20 Histo­
ryczne nagrania. 21.18 Bisy w Fil­
harmonii. 21.40 Pieśni Josquina des 
Pres. 22.00 Radiowy Tygodnik Kul­
turalny. 22.40 Polska muzyka 
współczesna. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.40 Muzyka.

’ Program III
Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem. 6.30 

Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Opętani” — ode. 9.10 Standardy 
na skrzypce 1 wibrafon. 9.30 Nasz 
rok 78-my. 9.45 Koncerty skrzyp­
cowe. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 Ży­
cie rodzinne. 11.30 Z archiwum 
polskiego jazzu. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Nasz człowiek w Hawa­
nie”. 14.00 Dzieła Ollviera Messia- 
ena. Przedstawiamy kanadyjską 
grupę Prism. 15.40 Przeboje na in­
strumenty. 16.OC Uzasadnienie wy­
roku. 16.20 Muzykobranie. 16.45 
Nasz rok 78-my. 17.05 Muzyczna 
poczta UKF. 17.40 Bielszy odcień 
bluesa. 1810 Polityka dla wszyst­
kich. 18 25 Czas relaksu. 19.00 Złote 
płyty. 19.35 Opera tygodnia „Ifi- 
genia w Aulidzie”. 19.50 „Opęta­
ni” — ode. 20.00 Antologia piosen­
ki francuskiej. 20.30 Pamiętniki 
— „Najdłuższy mój monolog”. 
20.45 Piosenki polskich jazzme- 
nów. 21.10 Fonoteka XX wieku. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów. 
22.15 Codziennie powieść „Czarne 
skrzydła” — ode. 22.45 Serenady 
przy świetle księżyca. 23.00 Miron 
Białoszewski czyta swoje wiersze. 
23.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio — szkole”. 6.30 
Rytm i piosenka. 6.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo. 7.40 Radio dedy­
kuje. 8.00 Śpiewają Alibabkl. 8.10 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących, jęz. polski. 8.25 J. 
Lanner: Walc A-dur. 8.25 Nie tyl­
ko dla słuchaczy w mundurach. 
9.00 Dla kl. II—III (wych. muzy­
czne). 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju. 9.40 Dla przedszkoli. 10.00 
Dla kl. VI (geografia). 10.30 Estra­
da przyjaźni. 11.00 Dla uczestni­
ków olimpiady artystycznej. 11.30 
Caballe i Verrett w duecie — ste­
reo lok. 12.05—12.25 Głos Mazow­
sza, Kurpi i Podlasia. 12.25 Giełda 
płyt — „Bahiana” (stereo lok.). 
13.00 Jęz. rosyjski. 13.20 Dla kl. II 
1 III (wych. muzyczne). 13.45 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie). 14.45 Rytmy ludowe Kenii. 
15.05 Matysiakowie. 15.40 Książki 
do których wracamy: „Lampart”.

Supremę 5 i 3 cm sprzedaje Za­
kład Betoniarski. Rajec Poducho­
wny, tel.: 104-76. R-730334-1

Warszawę 223 — przedni, tylny, 
most, skrzynia biegów, centralkę 
i inne części sprzedam. BuSko, ul. 
Kościuszki 29. R-730365-1

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

16.05 Nasz dom. 16.25 Rozmowy o 
sprawach rolnictwa. 16.40—18.20 
Program WORT. 16.45 Tu Studio 4 
(stereo lok.). 17.00 Na Warszaw­
skiej Fali 17.20 Słuchaj nas. 18.25 
Klub pod znakiem zapytania. 19.15 
Jęz. angielski. 19.30 Utwory forte­
pianowe F. Schuberta (stereo o- 
gólnop.). 20.45 śpiewa Elisabeth 
Schwarzkopf (stereo lokalne). 21.00 
Arnold Schonberg „Peleas i Meli- 
zanda” (stereo lokalne). 21.50 
NURT — psychologia. 22.10 B. 
Smetana Taniec komediantów z 
opery „Sprzedana narzeczona”. 
22.15 Prądy i poglądy. 22.35 Radio­
wo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Historia. 22.50 Horowitz 
gra Skriabina Etiuda b-moll op. 
8 nr 11. ,

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

TELEWIZJA
Program I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora
16.00 Dziennik (kolor) —
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.30 Klup Dobrej Roboty — pro­

gram publicystyczny
17.55 Sonda — Wróg pod mikro­

skopem (kolor)
18.25 Raj zwierząt — Pora deszczo­

wa — film dok. prod, tv RFN- 
Jap.. Film o przyrodzie afry­
kańskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka .
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „TRAFIŁA KOSA NA KA­

MIEŃ” — nowelo Grahama 
Greena. Film fab. prod, tv an­
gielskiej (kolor)

21.30 Klub „Wszystko za wszystko” 
(kolor)

Między Otwockiem a Halinowem

z Warszawy po- 
w Starej Milos-

wszystkich ulep-

Telefon i autobus na
• ♦

Patrząc na mapę wojewódz­
twa stołecznego i przeglądając 
jego Rocznik Statystyczny, moż­
na odnieść wrażenie, że gmina 
Halinów nie wyróżnia się ni­
czym szczególnym. A jednak...

To co najbardziej dokucza jej 
mieszkańcom to brak łączności 
telefonicznej i teleksowej. Zacz- 
nijmy od telefonów. Pierwsze 
założono 8 lat temu i wszyst­
kie 6 były zasilane z Sulejów­
ka. W roku 1973 w Halinowie 
otwiera się pocztę z centralą na 
25 snumerów, dwa lata później 
wymieniono ją na większą — 
o pojemności 50 numerów. W 
listopadzie bieżącego roku mon­
tuje się, także na poczcie cen­
tralę ręczną o pojemności 100 
numerów. Druga centrala znaj- ' 
duje się w miejscowości Oku- 
niew i kilkudziesięciu abonen­
tów łączy się 
przez centralę 
nej.

Mimo tych 
szcń, montażu nowych central, 
łączność z Warszawą praktycz­
nie nie istnieje. W ostatecz­
ności, jeśli ktoś zachoruje, po­
maga posterunek MO. Tu także 
telefon nie działa, ale jest ra­
diostacja. Przy jej pomocy wy­
wołuje się posterunek MO w 
Otwocku, a on zawiadamia po­
gotowie.

W Halinowie jest także te­
leks. Ostatnio także nieczynny.

O wytłumaczenie takiego sta­
nu rzeczy poprosiliśmy naczel­
nika Zamiejscowego Oddziału 
Telekomunikacji w Otwocku. 
Otrzymaliśmy wyjaśnienie typu 
historyczno-geograficznego, z 
którego wynika, że bez połą­
czenia kabla telefonicznego o 
większej pojemności na trasie 
Warszawa — Sulejówek — Ha­
linów, sprawy" się nie rozwiąże.

Natomiast w Halinowie, urząd 
gminy i wszystkie inne instytu­
cje po prostu wiedzą, że Ot­
wock nie dba o istniejące u- 
rządzenia łączności i nie rea­
guje na żadne prośby i groźby.

Kolejna bolączka to dojazdy. 
Jest co prawda pociąg, ale do­
jechać nim do Otwocka nie 
można. Aby pokonać trasę Ha­
linów — Otwock trzeba doje­
chać do Warszawy, a dopiero 
stamtąd do Otwocka. W sumie 
kilka godzin traci każdy, kto 
na nią wyruszy. Przeważnie 
chodzi o pracowników urzędów 
gminnych i mieszkańców. Mają 
oni sporo spraw do załatwienia 
w Otwocku, bowiem tam właś­
nie mieszczą się instytucje ob­
sługujące teren gminy: biuro 
notarialne, sąd, bank, PZU, biu­
ro geodezyjne i wiele innych.

Od wielu lat trwają starania 
władz gminnych o przedłużenie 
linii PKS Otwock — Wiązowna 
— Brzeziny. Omija ona Hali­
nów dokładnie o 4700 metrów. 
Czy naprawdę nie można jej 
przedłużyć?

Dr, n. med.

JOZEFOWI
MISTERCE
z powodu zgonu

OJCA
najgłębsze wyrazy współ­
czucia składa:

Dyrekcja, POP i Rada 
Zakładowa Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolo­

nego w Radomiu 
R-321-1

PODZIĘKOWANIE

Wszystkim, którzy towa­
rzyszyli zmarłemu

S. f P 
inż.

Stefanowi Teodorowi
PETERS

w ostatniej Jego drodze, 
Kolegom oraz Przyjaciołom 
i Znajomym składa serde­
czne podziękowanie

żona

22.20 Dwie granice — reportat
22.50 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
8.00 TTR — Uprawa roślin, sem. 1
8.30 TTR — Hodowla zwierząt, 
sem. I

8.00 Program dla kl. IV — „Szla­
kiem Orlich Gniazd” (kolor)

10.00 Czerwone, żółte, zielone — 
kl. I—III (kolor)

11.03 Program dla najmłodszych — 
kl. I — Matematyka (kolor)

18.55 Program dla szkół średnich 
„Rodziny współczesne”

13.25 TTR, RTSS — Język polski, 
sem. III

14.00 TTR, RTSS — Fizyka, 
III.

sem.

Program II

Kurs
16.35 Program dnia
16.40 Język angielski 

podstawowy, lek. 10
17.10 Język niemiecki — Kurs pod­

stawowy, lek. 11
17.35 Dla dzieci: „Karolina po dru­

giej stronie lustra” — współcze­
sna baśń

18.05 Magazyn Kulturalny Młodych 
„Wielogłos” (kolor)

18.40 Studio Sport — Klub Kibica 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

lor)
20.30 Wtorek Melomana — W 

gramie utwory Maurycego 
vela (kolor)

21.30 24 Godziny, (kolor)

(ko*

pro- 
Ra-

WIECZÓR FILMOWY

21.40 „Klasycy kina radzieckiego” 
— portret filmowy Aleksandra 
Dowżenki

22.30 „Filmy z lamusa” — „Po pół­
nocy", „Latające słonie” — prod, 
ameryk,

23.10 Kino Miniatur
— Radziecki film animowany
1. „Tajemnica świerszcza za ko­
minem”
2. ..Stary dom”
3. „Jack i jego dom”

skraju województwa
Na to pytanie odpowiada p. 

Tadeusz Lipczyński kierownik 
oddziału PKS w Otwocku:

— Do niedawna przedłużenie 
tej trasy nie było możliwe, bo 
po prostu nie było drogi. W 
tej chwili odcinek Brzeziny — 
Halinów otrzymał asfalt, a żar­
tem autobusy tnogą tam do­
jeżdżać. Przedłużenie tej trasy 
znalazło się w projekcie wio­
sennego rozkładu jazdy na rok 
1979. Warunkiem przeprowadze­
nia owej zmiany są jednak 
przydziały nowych autobusów. 
Jeżeli ich liczba nie zwiększy 
się, niestety, nie będziemy w 
stanie tego wykonać.

Tłumaczenie to, każę czekać 
na „decyzje centralne”, a lepiej 
byłoby popatrzeć na końcowy 
przystanek, gdzie w odległości 
4.700 metrów od Halinowa czę­
sto b. długo stoi pusty autobus. 
Widzą to mieszkańcy Halinowa, 
wiedzą o tym władze gminy, 
które są przekonane, że bez 
czekania na ndwe autobusy 
można lepiej wykorzystać te 
które podjeżdżają pod Halinów. 
W wiosennym rozkładzie jazdy 
powinny dojeżdżać do gminy.

Obu przedstawicielom instytu­
cji otwockich powołanych do 
obsługi gmin w województwie 
proponujemy szybkie porozu­
mienie się z Halinowem. Naj­
lepiej, niech to uczynią osobiś­
cie, i spróbują dojechać auto­
busem lub zatelefonować, (ma)

PRZYJMUJEMY ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW
NA PRZYSPIESZONY KURS SZKOLENIOWY 
KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ
Kurs trwa 4 miesiące. Po ukończeniu kursu uczestnik 
otrzymuje prawo jazdy kategorii „D”, uprawniające do 
prowadzenia autobusów komunikacji miejskiej oraz pracę 
w WPKM Radom w charakterze kierowcy autobusowego. 
Warunki przyjęcia na kurs:
— ukończone 22 lata
— dobry stan zdrowia
— wykształcenie co najmniej podstawowe
— uregulowany stosunek wojskowy
— zamieszkanie w Radomiu.
Zdobycie zawodu kierowcy autobusowego w WPKM Ra­
dom zapewnia wysokie zarobki i inne świadczenia jak: 
umundurowanie, bilety wolnej jazdy środkami komunika­
cji miejskiej dla siebie i rodziny, ekwiwalent za deputat 
węglowy, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie letnie 
dla dzieci, pomoc mieszkaniowa i inne.
Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informacji udziela Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacji Miejskiej — Dział 
Spraw Pracowniczych — w Radomiu, ul. Świerczewskiego 
45, telefon 221-11, 12 i 13.
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć podanie, życiorys, 1 zdję­
cie, ostatnie świadectwo szkolne, opinię z ostatnich trzech 
lat zatrudnienia oraz zaświadczenie z obecnego miejsca 
pracy.

R-320-0

PREDOMA
POSIADACZOM SAMOCHODÓW PRZYPOMINAMY,

że sprzedaż

PRODUKCJI „POLSPORT” 
przystosowanych do holowania 

za samochodem małolitrażowym 
prowadzą salony wystaw'owo-handlowe 

PTH Predom-Service:
9 Lublin, ul. Bieruta 20
• Bielsko-Biała, ul. Grunwaldzka 24
• Kielce, ul. Rewolucji Październikowej 6
0 Jelenia Góra, ul. Kopernika 4
o rax
0 punkt sprzedaży magazynowej PTH Predom-Serviee 

Warszaw’*, ul. Świerczewskiego 93
Cena przyczepy — 39.000 zł.
W wersji z przystawką namiotową — 43.000 zł.

TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Droga do Czar­
nolasu” godz. 19,

KINA

Bałtyk — „ABBA”, prod, szwedt. 
' * ’ — znie-

godz.
b/o, godz. 9,30, 17.30. „Bez 
czulenia”, prod. poi. lat 18, 
19.30.

czy
15.30.

Przyjaźń — „Skrzydełko 
nóżka”, prod. wł. b/o, godz.
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Rekolekcje”, 
poi. lat 15, godz. 9, 11 i 13. ,v 
na miłości”, prod, hinduskiej, lat 
15, godz 15, „Od siedmiu wzwyż”, 
prod. USA, lat 18, godz. 17 i 19.

Odeon — „Gdziekolwiek jesteś 
panie Prezydencie”, prod poi. lat 
15. godz. 15.30.

Hel — „Szkarłatny pirat”, prod. 
USA, lat ’15, godz. 9. 11. 13.30,
15.30. „One dwie”, prod. węg. lat 
18, godz. 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

12Muzeum przy ul. Nowotki 
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” z okazji €0 rocznicy 
odzyskania niepodległości — Ma­
larstwo Artura Nachta-Sambor- 
skiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” i 
„Dom Esterkl” — malarstwo Te­
resy 1 Jana Bujnowskich. W ga­
lerii „E” — malarstwo Jerzego Ka­
płańskiego 2 Wrocławia.

Klub „Empik” — wystawa 
okazji XXX-lecia KMPiK.

X-

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji S i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźfta pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY

Pogotowle ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65. pogotowie gazo­
we czynne w godz 7—15 (517-17),
23—7 (224-30) w niedziele 1 święta 
400-97, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy Żwirki i 
Wigury $18-10, przy dworcu 
263-88, informacja PKP 299-50, 
267-76. usługowa 267-85.

PKP 
PKS

BIAŁOBRZEGI

kla-Kino „Pilica” — „Człowiek 
nu”, prod. USA, lat 18, godz. 16 
i 18.

Tetefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEW1CA

Kino „Śnieżka” — „Krótki se­
zon”. prod. włos.. 1. 15 godz. 18.

Telefony: apteka 25. ośrodek 
zdrowia 26. postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07, restauracja ..Zam­
kowa” 77. dworzec kolejowy 47 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Klno „Odra” — „Utracona cześć 
Katarzyny BJum”, prcd RFN, lat 
15, godz. 15, (7 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56, ^dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 28-5? 
apteka 21-OS lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA

Kino „Las” — „Czarny korsarz”, 
prod, włoskiej, lat 15. godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IL2A

.Zapach ko­
łat II,

Kino „Zamek” — „1
Wety”, prod, włoskiej, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kświamla 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowa 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 1®1, apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 80, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
..Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba 

dowa 38. posterunek MO 7, 
dek zdrowia 23. restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.

nocy
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Siedem 
w Japonii”, prod, jap., lat 13, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-23. przychodnia relonowa 23-94. 
apteka 23-22, biblioteka 21-58/

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Godziny 
miłości”, prod, szwedz.-norw. lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 82, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 96, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 168. szpital — dział pomocy do­
raźnej 09. posterunek energetycz­
ny 161, postój taksówek 136, CPN 
84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Nieme kino”, 
prod. USA lat 15. godz. 1? i 19

Telefony: apteka 46. dworzec
PKS 297. posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy — naczel­
nik 266. straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29, gospoda 48, ka­
wiarnia 150, przychodnia rejonowa 
45.

„Hallo 
lat 1S,

gminna 
ośrodek

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — 

Szplcbródka” prod. poi. 
godz. 17 i 19.

Telefony: aptexa 10
spółdzielnia 8, kino 44, 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 6L przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Zagubione 
dusze”, prod, włoskiej, lat U, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 306, apteka SIO. księgarnia 
911, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 532, Izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy lż, postój taksó­
wek 263, posterunek energetyczny 
306.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69 straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Akwarele”, 
prod. poi. lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: posterunek MO 87, 
pogotowie ratunkowe 09. strat po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd gminy I miasta 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
98, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Pasja”, prod, 
poi lat 12, godz. 18, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07. straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186. PKP 56, przedszkole 347.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9 do 15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venns” — „Gorące polo­
wanie”, prod, jap., 1st 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 1, Izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34 urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Powrót ró­
żowej pantery”, prod. ang. lat 12, 
godz. 16 i 18.15.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 279.

Muzeum Im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków t dni pośw!ątecznvch w godz. 
9—15.30 “ -- ----- -
zimierz 
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

Ekspozycja stała — Ka- 
Pułaski i udział Poia-

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Dziewczyna s 
reklamy”, prod, włoskiej, lat 18, 
godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
993, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998. apteka 27-20, postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanowskie- 
sklego — w Czarnolesle — Ekspo­
zycja stała: „2ycle 1 twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy ,w Zwoleniu: 
„Broń biała i palna” w zbiorach 
Muzeum Okręgowego.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.
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Potrzebne zgniatacze i paczkarki

Począwszy od 1976 r. woje­
wództwo radomskie należy do 
przodujących w akcji zbiórki 
złomu. Również w br. plan 
zbiórki złomu w naszym woje­
wództwie za 10 miesięcy jest — 
mówiąc najogólniej — pomyśl­
nie realizowany, z jednym jed­
nak jakże istotnym wyjąt­
kiem: w samym Radomiu, naj­
większym wojewódzkim o- 
środku przemysłowym o dużej 
koncentracji zakładów metalo­
wych, społeczna zbiórka zło­
mu w br. rozpoczęła się pod 
znakiem dużych trudności. Na 
kilkaset ton w planie rocznym, 
zebrano do października br. 
zaledwie ...kilka > ton. Ogólny 
globalny plan roczny woje­
wództwa — na który składa 
się społeczna zbiórka złomu i 
dostawy złomu z zakładów 
przemysłowych wprost do hut 
»— ratują jedynie duże obiek­
ty przemysłowe.

Są wśród tych 
cych w zbiórce i 
złemu samodzielne 
dowe sekcje zagospodarowania 
odpadów metalowych debrze 
zorganizowane z własnymi 
zgniatarkami i paczkarkami, 
są również zakłady, które tych 
urządzeń nie posiadają, nie­
które nawet nie mają magazy­
nów złomu i korzystają z u- 
slug magazynów skupu surow­
ców wtórnych WZSR.

przodują- 
dostawach 
przyzakła-

„Walter” należy do 
pozytywnych wyjątków

Do dobrze zorganizowanych 
służb zagospodarowania złomu 
metalowego należy samodziel­
na sekcja surowców wtórnych 
w Zakładach Metalowych im. 
Waltera, gdzie działają zgnia­
tarki i paczkarki, gdzie rów­
nież zagospodarowanie złomu 
jest przedmiotem dużego zain­
teresowania racjonalizatorów i 
nowatorów produkcji.

Osiedle „Zamlynie 4” 
prezentujemy w witrynie „Życia”

Przez kilka tygodni w wi­
trynie „Życia” prezentowaliś­
my makietę osiedla mieszka­
niowego, które zostanie zbu­
dowane przy Al. Chrobrego, 
w sąsiedztwie nowo powsta­
jącego miasteczka akademic­
kiego. Obecnie, kontynuując 
współpracę z radomskimi ar­
chitektami, w witrynie redak­
cyjnej pokazujemy makietę 
kolejnego, radomskiego osie­
dla mieszkaniowego „Zamły­
nie-4”, którego budowa roz­
poczęta zostanie w połowie 
1979 r.

„Zamłynie-4” zlokalizowane 
zostało pomiędzy ul. Świer­
czewskiego, Wernera i Chłod­
ną a zarro!ektowane przez 
zespół inżynierów z radom­
skiego „Miastoprojektu” pod 
kierunkiem mgr. inż. arch. 
Leszka Szkutnika dla ponad 
1,5 tys. mieszkańców. Nowe 
osiedle powstanie zatem o- 
bok kilku już istniejących 
budynków mieszkaniowych,

Idziemy do kina

Nowości
Kilka interesujących, rzad­

ko goszczących na naszych 
ekranach pozycji będą mcgli 
w tych dniach obejrzeć ra­
domscy kinomani.

W dniach 9—11 bm. w kinie 
„Pokolenie" zobaczymy pol­
ski film pt. „Rekolekcje" wg 
scenariusza i reżyserii Witol­
da Leszczyńskiego, twórcy 
m.in. znanego „Żywota Ma­
teusza”. Leszczyński w swym 
trzecim filmie podejmuje am­
bitną acz ryzykowną próbę 
swoistego samo&kreślenia 
twórczego poprzez wnikliwą 
analizę odwiecznego proble­
mu relacji artysta — świat. 
Ciekawe zdjęciu sn dziełem 
Mirc'l'-wz Kijowskiego, a w 
rolach głównych Wojciech 
Pszoniak i Ryszard Cieślak, 
aktor Teatru — Laboratorium 
Jerzego Grotowskiego.

W „Helu" w dniach 10—11 
bm. „Dziewięć miesięcy”, 
współczesny węgierski film 
obyczajowy z 1976 r. w reży­
serii Marty Meszaros. Jest to 
drugi, po „Adopcji”, na na­
szych ekranach film tej zna­
komitej reżyserki. Meszaros 
konsekwentnie podejmuje w 
swych filmach problemy sy­
tuacji kobiety we współczes­
nym święcie.

W dniach 12—13 bm. w 
„Helu” następny fdm Mesza­
ros pt. „One dwie" z 1977 r. 
Film ze~pala i rozwija obec­
ny we w~ześn’e:szych filmach 
wątek narodzin przyjaźni 
miedzy dwżęma kobietami, 
różniącym’ się wiekiem i do- 
św.'’dc~er'iem życiowym. Jest 
to ftm kcmeralny. wyjątko­
wo crrrcwwe zreallzcwam. a 
w rolach główn,rch. podobnie 
jak w „Dziewięciu miesią­
cach" zobaczymy LiH Mono- 
r! i aktor—oskiego Jn"a No­
wickiego. (m.s.)

„Walter” pod tym względem 
należał i należy do przodują­
cych zakładów w kraju, a ra­
cjonalizatorzy uczynili już 
bardzo dużo dla wyrugowania 
starych technologii produkcji, 
charakteryzujących się dużym 
zużyciem materiałów i zastą­
pienia ich znacznie oszczęd­
niejszymi. Nie brak w tym za­
kładzie i takich racjonalizato­
rów, którzy własnym pomy­
słem i sumptem wykonali u- 
rządzenia debrze służące se­
gregacji i przygotowaniu do 
załadunku odpadów metalo­
wych.

Okazuje się jedpak, że „Wal­
ter” pod tym względem nale­
ży do chlubnych wyjątków. W 
innych zakładach i organiza­
cjach skupu złomu jest zna­
cznie gorzej, o czym poniższa 
relacja z naszego błyskawicz­
nego zwiadu przeprowadzone­
go 2 listopada br.

Szkoły, ZHP i samorząd 
mieszkańców dopiero 

„przymierzają się" 
do akcji •

Szkoły, organizacje młodzie­
żowe, ZHP informowały nas, 
że właściwie dopiero trwają 
przygotowania do akcji. Są 
poważne trudności z uzy­
skaniem środków transpor­
tu, tego niewielkiego w po­
staci chociażby taczek dla 
przewiezienia z porządkowa­
nych przed zimą komórek ni­
komu w gospodarstwie domo­
wym niepotrzebnych części 
metalowych. Są również i tru­
dności organizacyjne — a do­
tyczą one w pierwszej mierze 
szkół podstawowych — dla 
przeprowadzenia akcji zbiórki 
metalu pod nadzorem nauczy­
cieli. Jak -wiadomo, w prze­
ciwieństwie do zbiórki maku­
latury zbieranie złemu, grożą­
cego wypadkiem, muszą nad­
zorować osoby starsze. A więc 

z którymi tworzyć będzie in­
tegralną całość, dysponującą 
także wspólnym ośrodkiem 
handlowo-usługowym znaj­
dującym się w okolicach już 
istniejącego pawilonu hand­
lowego.

W nowych 
„Zamłynie-4” 
mieszkania, 
według nowego normatywu 
czyli 15 m kw. na osobę co 
zapewni lepszą funkcjonal­
ność i wielkość pomieszczeń, 

(mz)

domach osiedla 
znajdą się 482 
zaprojektowane

ZAPISKI REPORTERA
PRELEKCJA. Biuro Wy­

staw Artystycznych informu­
je że 14 bm. w ramach „Stu­
dium wiedzy o sztuce” mgr 
Ewelina Pierzyńska i mgr 
Andrzej Jelski wygłoszą pre­
lekcję pt. „Współczesność wo­
bec twórczości Petera Paula 
Rubensa”. Początek gedz. 18, 
wstęp wolny.

GIMNASTYKA REKREA­
CYJNA. 13 bm. Zarząd Ogni­
ska TKKF „Ustronie” za­
inauguruje zajęcia gimnasty­
ki rekreacyjnej dla pań. Za­
jęcia rozpoczynają się o gedz. 
19 w Szkole Podstawowej nr 2 
na „Ustroniu" przy ul. Ga­
garina 16 i prowadzone będą 
dwa razy w tygodniu, w śro­
dy i piątki w godzinach 19— 
20.

W ZWIĄZKU z notatką 
prasową zamieszczona w „Ży­
ciu Radomskim" Wydział Go­
spodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska Urzędu Miej­
skiego przypomnia, że zakaz 
palenia ognisk na terenie 
miasta został zawarty w 1 ob­
wieszczeniu prezydenta miasta, 
z dnia 5 grudnia br. (bw)

SPORTtsM tnieczną
Z myślą o nowym sezonie

Już prawie miesiąc minął cd 
zakończenia rozgrywek ligo­
wych. Na nowe piłkarskie e- 
mocje czekać będziemy do 18 
marca przyszłego reku, kiedy 
to Radomiak w pierwszym 
spotkaniu rundy wiosennej 
zmierzy się na własnym boi­
sku z Błękitnymi.

Chcć do rozpoczęcia nowe­
go sezonu daleko, wszyscy ki­
bice już dziś dyskutują nacj 
szansami ^zielonych”, a każ­
da rozmowa na tematy spor­
towe ..zaczepia” o temat przy­
szłorocznych losów piłkarzy z 
ul. Struga. Co słychać w dru­
żynie? Jaki plan przygoto­
wań? Czy szykują się zmiany 
kadrowe? O odpowiedź na te 
i inne pytania poprosiliśmy 
Mariana Telegę, z-cę dyrekto­
ra „Radcskóru”, kier, sekcji 

I piłki nożnej RKS Radomiak: 

najkrócej — w szkołach, ZHP 
i ZSMP młodzi ludzie dopiero 
„przymierzają się” do tej waż­
nej akcji. •

W siedmiu osiedlach Rado­
mia, jak informują nas przed­
stawiciele samorządu miesz­
kańców, „rozpoczyna się przy­
gotowanie” do akcji zbiórki zło­
mu.

Potentat zbiórki 
oczekuje na wagony

WZSR, sekcja zbiórki zło­
mu. Przypominamy — WZSR 
jest potentatem w tej akcji, 
dysponentem ponad 70 punk­
tów zbiórki złomu w całym 
województwie. Punkty WZSR 
obsługują społecznych zbie­
raczy jak i pomniejsze za­
kłady produkcyjne. Jak infor­
muje kierownictwo sekcji, 
punkty zostały uporządkowa­
ne, oczekują na pierwsze do­
stawy, mają poważne trudno­
ści w uzyskaniu wagonów dla 
wywiezienia nagromadzonych 
już zapasów. Np. w październi­
ku PKP w rezultacie licznych 
monitów wystosowanych po 
normalnych zamówieniach na 
wagony, dostarczyły zamiast 39 
wagonów zaledwie 27. Oznacza 
to, że wiele placów ze złomem 
prowadzonych ' przez . WZSR 
jest obecnie przeładowanych, 
że mogą być jeszcze większe 
„korki” — jeśli PKP nie do­
starczą wagonów.

Trudne sytuacje w ZFiT 
— „Pronit"

A na te przyobiecane wago­
ny czeka gospodarka złomem 
surowcowym w radmoskim 
Zakładzie Farb i Towrzyw — 
„Pronit” z dużym już niepo­
kojem.

— Rocznie odstawiamy 1200 
ton metalowych beczek po 
chemikaliach do naszego od­
biorcy tego złomu — Herbskiej 
Huty w Częstochowie —■ in­
formuje zakładowy pełnomoc­
nik d/s złomu, Bogusław Stę­
pień — Brak transportu kole­
jowego sprawił, że obecnie w 
magazynach i na drogach 
transportu fabrycznego czeka 
na odbiór 300 ton tego złomu. 
A więc czwarta część naszych 
rocznych dostaw do huty.

Sytuacja tym bardziej nie­
pokojąca, że w beczkach tych' 
znajdują się resztki łatwo­
palnych chemikaliów, co gro­
zi pożarem.

PKP niechętnie odbierają 
beczki metalowe, przeznaczone 
na złem do huty, są to bowiem 
duże powierzchniowo pojem­
niki i niewiele ich wchodzi na 
wagon. Niestety, nie mamy 
zgniatacza, przy pomocy któ­
rego można byłoby ten złom 
przygotować do wysyłki.

Brak zgniataczy 
i paczkarek

Nie do wiary, ale takich 
rządzeń — zgniatacza, małej

u-

Wolne miejsca
na wczasach zimowych

Biuro Obsługi Ruchu Tu­
rystycznego PTTK w Przy­
susze posiada wolne miejsca 
na wczasy zimowe w miej­
scowościach Zakopane i Rab­
ka w okresie od 16 grudnia 
do 30 marca. Pokoje 2- i 3- 
-osobowe, cena skierowania 
od osoby 2.600—2.900 zł. 
Wszystkie turnusy są 14-dnio- 
we, miejsca w prywatnych 
kwaterach kat. II.

Szczegółowych informacji 
udzielają pracownicy Biura 
codziennie, oprócz świąt i 
niedziel, w godzinach 8—17.30, 
a w soboty od 8—14, telefon 
25-49 Przysucha, (n)

— Po ciężkim sezonie nale- 
'żało pomyśleć w pierwszej ko­
lejności o regeneracji sił. 
Chłopcy wrócili już z Buska, 
gdzie przebywali w sanato­
rium, lecząc dokuczliwe kon­
tuzje. Obecnie znajdują się w 
okresie roztrenowania, które 
potrwa do 16 bm., a następ­
nie będą mieli przerwę urlo­
pową do 3 stycznia. Ten o- 
kres, spędzony w gronie ro­
dzinnym jest piłkarzom bar­
dzo potrzebny. Wypocząć na­
leży nie tylko fizycznie, lecz 
również psychicznie.

— Rozumiemy; że 4 sty­
cznia określony został jako 
tertnin początkujący przy­
gotowania do piłkarskiej 
wiosny?
— Tak. Po Tozruchu, który 

potrwa do 20 stycznia druży­

, paczkarki nie ma w najwięk­
szym magazynie wysyłkowym 
złomu w Radomiu przy ul. 
Słowackiego, prowadzonym 
przez GS. Z placu tego — gro­
madzącego również złom zę 
zbiórki społecznej wysyła się 
rocznie 7 tys. ton złomu. Plac 
jest maleńki, przeładowany, z 
powodzeniem podołałby akcji 
•wzmożonej zbiórki złomu w 
małej gminie, ale dla Radomia 
jest za mały. Gdyby był więk­
szy, można byłoby ustawić na 
nim paczkarki i zgniatarki, bo 
uzyskanie ich jest zupełnie 
możliwe.

Szkoły „przymierzają się” do 
akcji zbiórki złomu, samorzą­
dy mieszkańców też, PKP ma­
ją trudności z wagonami, nie 
ma gdzie składować zebranego 
złomu, brak jest urządzeń do 
wstępnej przeróbki trzeba bę­
dzie wielu wysiłków i poczynań 
iimprowizacyjnych, by nadro­
bić poważne zaległości w do­
stawach cennego surowca na 
który czekają .polskie huty.

be-de.

W parku^Leśnięzówka”

Biegaj razem z nami
Zima jest porą roku, w któ­

rej nasza aktywność fizyczna 
ulega wyraźnemu zmniejsze­
niu. Potrzeba więc szczegól­
nych form dopingu, które są 
w stanie przeciwdziałać ru­
chowej stagnacji i wyrwać 
opornych z ciepłych bambo­
szy. Jak wynika z obserwa­
cji w Radomiu na to się nie 
zanosi. Mijają dni, pogoda 
sprzyja, a dobrych relakso­
wych imprez tyle co na le­
karstwo.'

Ośrodek wypoczynku świą­
tecznego na Borkach zawią­
zał „klub morsów”, czyli o- 
sób uwielbiających zimowe 
kąpiele w przerębli. Może to 
i znakomita forma wypoczyn­
ku, skuteczny zabieg hydra- 
terapeutyczny, ale, co tu u- 
krywać nie w’szyscy dadzą się 
nań namówić. Na „morsach” 
kończą się jak dotąd wszel­
kie inicjatywy. Mróz szczypie 
w nosy, lód w basenie przed 
gmachem Urzędu Wojewódz­
kiego osiągnął już całkiem 
przyzwoitą grubość, a tym­
czasem w mieście ani jednego 
czynnego lodowiska.

Gdzie, w której sali gim­
nastycznej można pograć w 
siatkówkę, koszykówkę? Te 
pytania też nie należą do 
rzadkości, pozostając najczę­
ściej bez odpowiedzi.

Telewizja Polska dwoi się 
dosłownie i troi, by pobudzić 
rodaków do biegania dla 
zdrowia. Red. Tomasz Hop- 
fer w najładniejszym „wizy­
towym” dresie, podąża ścież­
kami lasku bielańskiego, wraz 
z kolegami po piórze, próbu­
jąc w ten sposób przekonać 
wszystkich o zbawiennych 
wręcz skutkach ruchu dla na­
szego samopoczucia. I udaje 
mu się to znakomicie. Wszę­
dzie ludzie zaczynają biegać, 
w całym kraju, tylko nie— 
w Radomiu. Brakuje chęt­
nych? Naszym zdaniem ra­
czej konsekwentnych w dzia­
łaniu i systematycznych orga­
nizatorów.

Skoro fachowcy 1 kompe­
tentne instytucje nie robią 
nic, albo bardzo niewiele, po­
stanowiliśmy my — dzienni­
karze spróbować swoich u- 
miejętności w tym względzie. 
Z inicjatywy radomskiego ko­
ła Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich, w niedzielę 17 
bm. o godz. 11 odbędzie się 
pierwszy „Bieg po zdrowie”. 
Pobiegamy sobie w parku 
„Leśniczówka” — my, tzn.

na wyjedzie na zgrupowanie. 
w Nowym Sączu, skąd wróci 
do Radomia 1 lutego. Tu znów 
odpowiednia dawka treningu 
specjalistycznego, a następnie 
wyjazd do Wrocławia, gdzie 
przewidujemy rozegranie cy­
klu spotkań kontrolnych.

— Czy zarząd sekcji mo­
le liczyć na chwilę głębsze­
go oddechu?
— Niestety nie. Mamy do 

rozwiązania wiele istotnych 
problemów’, z .których najwa­
żniejszy dotyczy zastosowania 
możliwie najlepszej formy 
szkolenia indywidualego dla 8 
zawodników, byłych juniorów’, 
na których bardzo liczymy, a 
którzy z.racji uczęszczania do 
szkoły nie mogą w pełni efe­
ktownie trenować z pierw­
szym zespołem. Myślę przede 
wszystkim o Wosztylu, Witar- 
skim i Mierzwie. Musimy u- 
czynić wszystko, aby zapew­
nić tym chłopcom prawidło­
we, optymalne warunki pra­
cy, bez szkody dla postępów 
w nauce, ą jednocześnie z ko­
rzyścią dla rozw’oju ich spor­
towego talentu.

— Czy RKS Radomiak 
- myśli • wzmocnieniu?

Młodzieżowy czyn 
przy elektryfikacji ulic

Na ulicach radomskich wy­
mienia się przestarzałe i nie­
sprawne punkty świetlne, 
montuje się światła na nowo 
budowanych ulicach, wiele z 
punktów świetlnych instaluje 
się ponownie po zakończeniu 
robót ziemnych i przebudo­
wach arterii miejskich. Nie 
nadąża z tymi pracami, wo­
bec rosnących potrzeb, Za­
kład Wykonawstwa Sieci Elek­
trycznej z Kielc. Toteż mło­
dzież robotnicza 30 najwięk­
szych zakładów pracy naszego 
miasta, znając te trudności z 
informacji Urzędu Miejskie­
go, postanowiło pomóc ZWSE, 
a przede wszystkim mieszkań­
com Radomia 
sytuacji.

Na apel ZM 
domiu młodzi 
Budownictwa, 
„Waltera” i RWT jako pierw 
si wykonali pracochłonne wy­
kopy, pomogli w instalacji 
przewodów elektrycznych 
przy ulicach: Waryńskiego, 
Grzecznarowskiego, Dalekiej, 
Katowickiej i 1905 Roku. W 
ramach tej pomocy również 
młodzież z radomskich szkół 
zawodowych i zakładów pra­
cy wykonywała swoje zobo­
wiązanie.

Dzięki tej aktywnej posta­
wie odrobiono wiele zaległoś­
ci w elektryfikacji ulic, be-de 

w tej trudnej

ZSMP w Ra- 
z Kombinatu 
„Łączników”,

dziennikarze wspólnie z akto­
rami Teatru Powszechnego. 
Kto zechce uprawiać tę for­
mę relaksu razem z nami ser-, 
decznie zapraszamy, (am)

Masz wątpliwości
- zadzwoń

12 bm. jak w każdy wto­
rek czynny jest w Radomiu 
telefon zaufania, przy któ­
rym dyżurują lekarze derma­
tolodzy, udzielając wyjaśnień 
na pytania związane z pro­
filaktyką i leczeniem chorób 
wenerycznych. Dziś w godż. 
15—16 udzielać będzie odpo­
wiedzi dr. med. Zdzisława 
Kowalewska, tel. 405-62. (<n)

KRONIKA DNIA
W Pogorzalem gmina Szydłowiec 

Stanislaw Kaczmarczyk kierując 
samochodem • ciężarowym marki 
„Star” nr rej. CE-5152 zjechał z 
jezdni i wywrócił się do przy­
drożnego rowu. Kierowca z ogól­
nymi obrażeniami ciała przebywa 
w szpitalu w Skarżysku. Przyczy­
ną wypadku było najprawdopo­
dobniej uszkodzenie walu napędo­
wego.

★
Na ul. Struga w Radomiu To­

masz Rosloński kierując samocho­
dem marki „Skoda” nr rej. 4570- 
CB potrącił 34-letnią Barbarę Szy­
dłowską, która nagle weszła na 
jezdnię zza stojącej ciężarówki. 
Kobieta doznała urazu głowy, 
ogólnych potłuczeń i przebywa w 
szpitalu.

Na skrzyżowaniu ul. Słowackie­
go z Nowogrodzką samochód 
„Fiat” 126p nr rej. SEA-5966 kie­
rowany przez Mariana Serafina 
zderzył się z osinobusem nr rej. 

• KIH-4G2S, który prowadził Mie­
czysław Kaczmarski. W wyniku 
zderzenia kierowca „Fiata” oraz 
pasażer — Stanisław Nagrodkie- 
wicz doznali ogólnych obrażeń 
ciała i przebywają w szpitalu. 
Przyczyną wypadku było wymu­
szenie pierwszeństwa przejazdu 
przez kierowcę „Fiata”.

★
Na trasie Grójec — Mszczonów 

w miejscowości Konie samochód 
ciężarów}’ marki „Ifa” z przycze­
pą kierowany przez obywatela 
NRD — Uwe Dohlera na zakręcie 
zaczepił przyczepą o kabinę ja- 
dącego z przeciwka samocnodu 
ciężarowego marki „Maz” nr rej. 
0351-OTP kierowanego przez Wik­
tora Gusiewa. W wyniku zderze­
nia kierowca „Maza” doznał ura­
zu głowy i przebywa w szpitalu 
w Grójcu.

★
W Janikowie gmina Kozienice 

samochód marki „Autosan” nr 
rej. R/VD-167B kierowany przez 
Antoniego Soleckiego podczas ma­
newru omijania potrącił jadącego 
z przeciwka rowerzystę 56-letnie- 
go Józefa Korzenia. Rowerzystę z 
ciężkimi obrażeniami ciała prze­
wieziono do szpitala w Kozieni­
cach. (bw)

— Nie będę ukrywa Li po­
wiem: tak. Liczymy jednak na 
posiłki o wysokich kwalifika­
cjach. Żaden z zawodników’, 
tzw. poszukiwaczy łatwego za­
robku nas nie interesuje, a 
muszę przyznać, że po zakoń­
czeniu sezonu było ich kilku.

— Ta część Pana wypo­
wiedzi dotyczy piłkarzy. A 
jeśli idzie o kadrę trener­
ską?
— Chciałbym w tym miej­

scu powiedzieć jednoznacznie 
iż nie zamierzamy rezygnować 
z obecnego trenera I zespołu 
mgr Tadeusza Wanata. Z tym 
szkoleniowcem, wiążemy duże 
nadzieje. Chcemy natomiast 
pozyskać dobrego fachowca 
dla piłkarskiej młodzieży. Po 
odejściu mgr Niedźwiedzkie- 
go juniorzy oraz szkółka są 
pozbawieni pełnej opieki.

— Nastroje w zespole?
— Nikt nawet przez chwilę 

nie myśli o kłopotach z. utrzy­
maniem się w lidze. Choć n«e 
udało nam się wykonać planu 

. zakładającego zdobycie jesie- 
nią 17 pkt. jesteśmy optymi­
stami, licząc na 6—7 miejsce 
w’ końcc-wym rozrachunku 
rozgrywek.

rozm. A. MĘDRZYCKI

W 30 rocznicę zjednoczenia ruchu robotniczego

Sesin, wystawa, kiermasz książek

W 30 rocznicę zjednoczenia 
ruchu robotniczego w Rado­
miu zorganizowano sesję po­
pularnonaukową, w której 
wzięli liczny udział działacze 
ruchu robotniczego, przedsta­
wiciele towarzystw nauko­
wych z województw kielec­
kiego i radomskiego.

Dla licznie zgromadzonej 
młodzieży sesja była żywą 
lekcją patriotyzmu i okazją 
do poznania życia i działal­
ności wybitnych przedstawi­
cieli ruchu robotniczego na 
Ziemi Radomskiej.

Na okolicznościowej wysta­
wie przedstawiono wiele do­
kumentów i fotografii obra­
zujących działalność KPP, 
PPR aż do okresu zjednocze­
nia ruchu robotniczego i po­
wstania PZPR.

Dużą popularnością wśród 
uczestników sesji cieszył się 
kiermasz książek o tematyce 
społeczno-politycznej, zorga­
nizowany przez Dom Książki.

(bdi

Fot. Bronisław


